
SOBOTA—NIEDZIELA, 12—13 LISTOPADA 1977 R.NR 267 R

Korzystne zmiany w stanie zdrowia społeczeństwa»Zaopatrzenie
w odzież ochronny»Telefony i teleksy w gminach*Polskie

rstwa i specjaliści za granicą
(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 11 listopada br. 

Prezydium Rządu rozpatrzyło problemy ochrony zdrowia i opie­
ki społecznej.

Stwierdzono, że w wyniku 
realizacji działań, wytyczonych 
w uchwałach VI i VII Zjaz­
du PZPR, nastąpiły dalsze ko­
rzystne zmiany w stanie 
zdrowia społeczeństwa. Prze­
ciętna życia wzrosła do 67 lat 
u mężczyzn i 74,3 u kobiet. 
Współczynnik zgonów niemo­
wląt obniżył się o jedną trze­
cią. Praktycznie zlikwidowa­
no błonicę i chorobę Heine- 
go-Mediny. Poważnie obniży­
ła -się liczba zachorowań na 
ostre choroby zakaźne, gruź­
licę oraz choroby wenerycz­
ne. Tendencje wzrostu wy­
kazują natomiast zachorowa­
nia na tzw. choroby cywiliza­
cyjne, przede wszystkim u- 
kładu krążenia i nowotworo­
we. Poprawił się, aczkolwiek 
jeszcze w stopniu niewystar­
czającym, stan sanitarny kra­
ju.

W latach 1971—76 wydatnie 
wzrosły nakłady na bieżącą 
działalność oraz na budowę i 
modernizację obiektów służby 
zdrowia. W rezultacie, liczba 
łóżek w szpitalach zwiększyła 
się o 24,7 tys., a liczba miejsc 
w żłobkach o 22 tys. Jednakże 
r.ie zaspokaja to jeszcze wzra­
stających potrzeb społecznych. 
Liczba lekarzy, lekarzy-denty- 
stów i pielęgniarek na 10 tys. 
mieszkańców jest obecnie w 
Polsce wyższa niż w wielu wy­
soko rozwiniętych krajach Eu- 
żopy.

Prezydium Rządu uznało za 
konieczne: dalszy rozwój dzia­
łalności profilaktycznej, szybsza 
poprawę w sferze dostępności 
i poziomu świadczeń, zwłaszcza 
w placówkach podstawowej o- 
pieki zdrowotnej w miastach i 
zakładach przemysłowych, a 
także zapewnienie szybszej i 
bardziej rytmicznej : realizacji 
zadań inwestycyjnych.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
także przedstawioną przez Mi­
nisterstwo Pracy, Płac i Spraw 
Socjalnych informację o reali-

racji postanowień podjętych w 
marcu tego roku przez Biuro 
Polityczne KC PZPR i Prezy­
dium Rządu w sprawie produk­
cji i zaopatrzenia w odzież 
ochronną, roboczą i sprzęt 
ochrony osobistej.

Prezydium Rządu stwierdziło, 
że nastąpiła w tej dziedzinie po­
prawa. Nie we wszystkich jed­
nak asortymentach zdołano za­
spokoić potrzeby. Zobowiązano 
zainteresowanych ministrów i 
prezesów związków spółdziel­
czych do nasilenia działań, któ­
re są niezbędne dla lepszego 
sprostania potrzebom, zarówno 
w tym jak i przyszłym roku. 
Za sprawę szczególnie istotną 
uznano poprawę jakości wyro­
bów, o których mowa. Podkreś­
lono również wagę racjonalnego 
gospodarowania i znacznie 
oszczędniejszego zużycia odzie­
ży roboczej i ochronnej w za­
kładach.

Prezydium Rządu rozpatrzyło 
informację ministra łączności o 
pracach technicznych i organi­
zacyjnych, prowadzonych przez 
resort w celu ułatwienia zarzą­
dzania w nowym układzie ad-

ministracyjnym kraju, zwłasa- 
cza w relacji województwo — 
gmina.

W końcu I półrocza 1977 r. 
zakończono ważną z tego punk­
tu widzenia akcję instalowania 
połączeń teleksowych w gmi­
nach. Wiele zrobiono również 
dla poprawy łączności telefo­
nicznej vz urzędach wojewódz­
kich i gminach. Wszystkim u- 
rzędom gminnym zapewniono 
nieprzerwaną łączność telefo­
niczną przez całą dobę. Telefo­
nami dysponują dzisiaj wszyst­
kie sółectwa.

Powzięto decyzję o utworze­
niu nowych zjednoczeń pań­
stwowych przedsiębiorstw gos­
podarki rolnej w następujących 
miastach wojewódzkich: Suwał­
ki, Elbląg, Słupsk, Gorzów 
Wlkp., Legnica, Piła, Kalisz, 
Przemyśl i Toruń.

Celem, który przyświeca te­
mu posunięciu jest lepsze po­
wiązanie działalności PGR-ów z 
terenowymi organami admini­
stracji państwowej. Nowe zjed­
noczenia zostały utworzone w 
województwach, gdzie udział 
gruntów należących do sektora 
państwowego jest znaczny.

Na posiedzeniu rozpatrzono 
również informację o wynikach
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

1 stycznia 1979 r 
w Międzylesiu 
inauguracja Międzynarodowego
Roku Dziecka

(P) W lipcu br. pierwsze od­
dane do użytku obiekty Szpita- 
la-Pomhika Centrum Zdrowia 
Dziecka zwiedził w czasie ofi­
cjalnej wizyty w Polsce sekre­
tarz generalny Organizacji Na­
rodów. Zjednoczonych dr Kurt 
Wąldtięim wraz z małżonką i 
córką. W oficjalnych wypowie­
dziach' po zwiedzeniu szpitala- 
potónika sekretarz generalny 
podkreślał 'unikalność tej budo­
wy i Jej wielkie znaczenie dla 
obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka proklamowanego 
na rok 1979 przez Zgromadze­
nie Ogólne ONZ.

11 bm. przewodniczący Spo­
łecznego Komitetu Budowy Cen­
trum Zdrowia Dziecka min. Ja­
nusz Wieczorek otrzymał list 
od dr Kurta Waldheima, w któ­
rym.sekretarz generalny stwier­
dza m.in.: „Bardzo sobie ceni­
łem możliwość zobaczenia szpi­
tala i gratulują panu oraz 
członkom społecznego komitetu 
osiągnięć przy wznoszeniu tego, 
robiącego duże wrażenie, pom­
nika. Nie mogę sobie wyobrazić 
lepszej drogi uczczenia pamięci 
milionów dzieci, które zginęły 
podczas wojny, niż wybudowa- 
x... instytucji.
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Zbiór buraków. W wielu gospodarstwach kończą się zbiory buraków cukrowych. IV PGR
Lomna w woj. warszawskim nawet w ciągu wolnych dni pracowały wszystkie kombajny. Zbiór 
buraków z 20 ha kończy tutaj tegoroczne pra ce połowę. Oto ostatnie dni prac na polu.

CAF — Miedza

„Wielki Październik a współczesna epoka 
Międzynarodowa konferencja w Moskwie 
Glos Polski w dyskusji

nie tego rodzaju i__ .
Cheiałbym przekazać panu 
je najgorętsze i najlepsze 
czenia dla ważnej pracy 
rzecz Centrum...”.

Należy podkreślić, iż na __ 
rum Narodów Zjednoczonych po 
wizycie K. Waldheima sprawy 
Centrum Zdrowia Dziecka zna­
lazły swój jeszcze żywszy od­
dźwięk. W czasie wizyty prze­
wodniczącego Komitetu Budo­
wy Pomnika-Szpitalą min. Wie­
czorka w Nowym Jorku oma­
wiano m.in. z sekretariatem 
obchodów Międzynarodowego 
Roku Dziecka inauguracją tych 
uroczystości 1 stycznia 1979 r. 
w Międzylesiu, w chwili odda­
nia do użytku ostatnich obiek­
tów Centrum. (PAP)
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Podniesieniem efektywności gospodarowania 
odpowiadają rolnicy na system emerytalny 
i postanowienia IX Plenum KC PZPR
Rozpoczęły się zebrania ogóinowiejskie

Plenum RW FSZMP 
w Radomiu

(R) Obradujące 11 bm. w Ra­
domiu plenum Rady Wojewódz­
kiej FSZMP poświęcone było 
upowszechnieniu sprawdzonych 
metod socjalistycznego wycho­
wania młodzieży i jednolitemu 
kierunkowi działania w tym 
Względzie we wszystkich orga­
nizacjach młodzieżowych.

Federacja Socjalistycznych 
Związków Młodzieży — jak wy­
nikało z wystąpienia programo­
wego na plenum sekretarza RW 
FSZMP, Janusza Wieczorka — 
stwarza korzystne ku temu wa­
runki.

W br. nastąpił w stosunku do 
tib. r. dwukrotny wzrost liczby 
tych członków ZHP, którzy po 
osiągnięciu odpowiedniego wie­
ku wstąpili w szeregi radom­
skiej organizacji ZSMP.

Plenum podjęło, wnioski słu­
żące dalszemu umocnieniu i 
kontynuacji socjalistycznego wy­
chowania młodzieży radomskiej.

MOSKWA (PAP) W Mosk­
wie trwają obrady międzyna­
rodowej konferencji naukowo- 
teoretycznej „Wielki Paździer­
nik a współczesna epoka"; U- 
ułcstniczą vż niej przcdśiawi- 
ciele^ponad 70 partii komuni­
stycznych, robotniczych i ńa- 
roaowo-demokratycznych, li­
czeni z ZSRR i innych kra­
jów.

W konferencji bierze udział 
delegacja polska, której prze­
wodniczy, sekretarz KC PZPR, 
dyrektor Instytutu Podstawo­
wych Problemów Marksfcmu- 
Leninizmu KC PZPR, Andrzej 
Werblan. W skład delegacji 
wchodzą: pierwszy zastępca dy­
rektora Instytutu prof. Włodzi­
mierz Wesołowski, rektor WSNS 
przy KC PZPR, prof. Włady­
sław Zastawny, wiceprezes PAN 
prof. Jan Szczepański, człon­
kowie prezydium PAN — prof. 
Władysław Markiewicz i prof. 
Maciej Nałęcz.

Dyskusja na konferencji kon­
centruje się wokół zagadnień 
międzynarodowego znaczenia 
Października, budowy socjaliz­
mu i komunizmu, rozwoju spo­
łeczeństwa socjalistycznego na 
obecnym etapie oraz problemów 
ruchu robotniczego, narodowo­
wyzwoleńczego i demokratycz­
nego.

Zabierając glos w dyskusji 
przewodniczący delegacji pol­
skiej, prof. Andrzej Werblan 
stwierdził, że obchody 60-lecia 
października były silnym impul­
sem dla refleksji teoretycznych 
i ideologicznych. Głębokie uo­
gólnienie historycznego doświad­
czenia realnie istniejącego soe-

jalizmu oraz podstawowych pro­
blemów i perspektyw rozwojo­
wych współczesności zawarte 
w referacie Leonida Breżniewa 
na uroczystym posiedzeniu na 
Kremlu, w całym dorobku tego 
posiedzenia, wzbogaciło 
sizm-leninizm; a także rozpoz­
nanie problemów i zadań, jakie ‘ 
stoją przed komunistami we 
wszystkich krajach.

Mówca przypomniał następnie, ; 
że Rewolucja Październikowa 
wywarła ogromny wpływ na 
losy narodu polskiego, na roz­
wój polskiej klasy robotniczej, 
na polski ruch rewolucyjny, 
który od początku naszego stu­
lecia połączony był ścisłymi 
związkami organizacyjnymi i 
ideowymi z partią bolszewików, 
z partią Lenina.

Rewolucja Październikowa i 
słynne dekrety władzy radziec­
kiej przekreśliły rozbiory Pol­
ski i utorowały drogę do odzy­
skania przez naród polski nie­
podległego bytu państwowego.

Wiele przyczyn złożyło się na 
to — wskazał mówca — że mi­
mo znacznej aktywizacji mas i 
szerokiego rozwoju Rad Dele­
gatów Robotniczych, władza w 
■nowo powstałym państwie pol­
skim znalazła się w rękach bur- 
żuazji. Jednakże lata rewolu­
cyjne miały ogromny wpływ na 
dalszy rozwój polskiego rucmt 
robotniczego, na przyjęcie prze­
zeń leninowskich koncepcji. Ko­
munistyczna Partia Polski pod­
jęła walkę o wolność ludu pol­
skiego, o socjalistyczną drogę 
rozwoju. Głosiła ona wytrwale 
ideę zbliżenia między Polsftą a 
Związkiem Radzieckim, wyka- 
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Dziś 10 stron
1

Węzłowe problemy „Woliero”
Informacja własna

CR) 11 bm. rozpoczęła obra­
dy konferencja sprawozdaw­
czo wyborcza PZPR w Zakła­
dach Metalowych im. gen. 
Waltera — największego za­
kładu woj. radomskiego.

W obradach konferencji 
Wziął udział I sekretarz KW 
PZPR Janusz Prókopiak, a tak­
że członkowie egzekutywy KW 
PZPR i gospodarze miasta: Ta­
deusz Wesołowski, Euzebiusz 
Ciążela, Marian Mozgawa, Ta­
deusz Karwicki, Mieczysław 
Kowalik. Zjednoczenie reprezen­
tował zastępca dyrektora gene­
ralnego Lech Cetler.

Konferencja rozpoczęła się u- 
roczystą dekoracją odznacze­
niem „Za zasługi dla zakładu” 
wyróżniających się aktywistów 
i przodujących pracowników. 
Odznaczenia otrzymali: Maria 
Urych, Bogdan Wojewoda, A- 
dam Lis, Kazimierz Graczyk, 
Stanisław Dąbek, J. Legucki.

Wiele jest powodów, aby mó­
wić o pracy „walterowców”, 
najliczniejszej w mieście orga­
nizacji partyjnej. Zakład obcho­
dzący 50-lecie zawsze wywierał 
wpływ na życie miasta, tutaj 
skupiony jest największy po­
tencjał techniczny ludzki i go­
spodarczy w mieście. Dokonując 
oceny trzyletniego okresu dzia­
łalności organizacji partyjnej 
„Waltera” I sekretarz KZ Eu­
geniusz Szczerba podkreślił o- 
siągnięcia oraz krytycznie oce­
nił niektóre zjawiska w działal­
ności polityczno-gospodarczej, 
które hamują postęp w „Wal­
terze”. Niewykorzystano w peł­
ni szansy, jaki stworzył system 
płacowy, nie udało się wykorzy-

stać rezerw tkwiących w orga­
nizacji produkcji i w postępie 
technicznym, nie zrealizowano 
inwestycji zwłaszcza o charak­
terze socjalnym.

W referacie nie pominięto też 
wydarzeń, które ujawniły sła­
bości w niektórych dziedzinach 
„Waltera”. Skutki tego są po­
wszechnie znane. Wyciągając 
wnioski, podjęto działania ma­
jące wyeliminować niedomagania 
"w pracy partyjnej.

Ostatnie tygodnie w organiza­
cji partyjnej „Waltera” wpły­
nęła na ożywienie aktywności. 
W kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej wzrosło zainteresowanie 
pracowników problemami wew­
nątrzpartyjnymi i produkcyjno^ 
ekonomicznymi. Jest „Walter" 
wielkim producentem towarów 
rynkmwch — maszyn do pisa­
nia i szycia, kuchenek gazo­
wych i innych wyrobów. Domi­
nowała więc w dyskusjach 
„walterowców” troska o wyao- 
nanie zadań, oszczędność mate­
riału, usprawnienie organizacji 
prac’.-. Ostro krytykowano za­
kłócenia w produkcji wynikają­
ce z nierytmicznych dostaw 
części.

Nawiązał do tego dyrektor na­
czelny „Waltera” Marian Błoń­
ski stwierdzając, że rozwój za­
kładu, jaki nastąpił w ostatnich 
latach, nakłada r.a wszystkich 
„wnlterowćów” odpowiedzial­
ność nie tylko za efekty pro­
dukcyjne dotyczące ilości, ale 
przede wszystkim poprawy ja­
kości produkcji, o utrzymanie 
najwyższej rangi wyrobów 
„walterowskich”.

Związkiem Radzieckim, 
zując dalekowzroczność, 
nacjonalizm i patriotyzm.

Charakteryzując okres~__~__ mię­
dzywojenny, a następnie klęskę 
wrześniową i okupację hitle­
rowską, A. Werblan wskazał, że 
polityka reakcji polskiej zawio­
dła na całej linii,natomiast mar- 
Imistowrsko-lenisiowska Polska 
Partia Robotnicza opracowała 
słuszną koncepcję wyzwolenia 
narodowego 1 społecznego, zdo­
była dla niej poparcie ludzi pra­
cy i zorganizowała walkę ■wyz­
woleńczą.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

wrześniową i okupację

(P) Na wsi rozpoczyna się dalszy ciąg debaty, jaka toczyła 
się wiosną br. w czasie konsultacji nad proponowanym wów­
czas z inicjatywy I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gierka, 
a obecnie już przyjętym przez Sejm systemem emerytalnym 
dla rolników i członków ich rodzin.

Podobnie jak w czasie kon­
sultacji. również obecnie na 
Ąrganizo'Ą;anychj_,. wspólnie

Pb strzelaninie w Amsterdamie 
dwaj groźni terroryści - ujęci 
Jeden i nich — członkiem aniov RAF

L
(P),T) Policja rozdaje przechodniom na ulicach miast RFN listy 
gończe ze zdjęciami poszukiwanych terrorystów. Fot- QU!Ck

AMSTERDAM, BONN (PAP). 
Po wymianie ognia z policją 
holenderską w Amsterdamie, 
w nocy z czwartku na piątek, 
zostali aresztowani Christoph 
Michael Wackernagel, jeden z 
16 terrorystów najbardziej po­
szukiwanych przez władze 
RFN oraz również poszuki­
wany Gert Richard Schneider. 
Obaj są ranni.

Rzecznik holenderskiego mini­
sterstwa sprawiedliwości oświad­
czył, że stan Schneidera, który

jest ranny w głowę, płuca i krę­
gosłup jest „bardzo ciężki”.

Zarówno holenderskie minister­
stwo sprawiedliwości, jak też 
prokuratura federalna w Karls­
ruhe — przypuszczały pierwot­
nie, że — poza Wackemaglem — 
drugim terrorystą jest też jeden 
z 16 poszukiwanych — Rolf Wag­
ner. Dopiero później policja 
amsterdamska, powołując się na 
władze zachodnioniemieckie za­
komunikowała, że drugim aresz­
towanymi jest 29-letni Schneider.
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

przez organizacje partyjne i 
koła ZSL o-góinowiejskich ze­
braniach, które rozpoczęły się 
juz "w" 'kilku województwach, 
dyskusja nie ogranicza się do 
emerytur, ale obejmuje sze­
roki krąg spraw związanych 
z lepszym wykorzystaniem 
możliwości podniesienia efek­
tywności gospodarowania z 
pożytkiem dla siebie i całego 
narodu.

Nie tylko słowami, lecz czy­
nem rolnicy dają wyraz wdzię­
czności partii i władzy ludowej 
za objęcie ludności rolniczej za­
opatrzeniem emerytalnym, któ­
re jest urzeczywistnieniem ma­
rzeń wielu pokoleń wsi pol­
skiej.

Wielu rolników już wcześniej 
podjęło odpowiednie kroki dla 
zwiększenia w swoim gospo­
darstwie produkcji, liczni — na 
odbywających się obecnie ze­
braniach podejmują zobowiąza­
nia produkcyjne. Niemal wszy­
scy dyskutują nad tym, co i 
jak należałoby zrobić, aby w 
możliwie najbliższym czasie — 
już w roku przyszłym zwięk­
szyć produkcję, od której zale­
żeć będzie z jednej strony za­
opatrzenie rynku z drugiej zaś 
wysokość przyszłej emerytury. 
Tak, jak oczekuje tego społe­
czeństwo. wieś nasza odpowia­
da na ustawę o zaopatrzeniu 
emerytalnym oraz innych 
świadczeniach socjalnych dla 
rolników i ich rodzin różnorod­
nymi inicjatywami produkcyj­
nymi.

W woj. bydgoskim, gdzie od­
było się już wiele ogólnowiej- 

‘ skich zebrań, liczni rolnicy in­
dywidualni swe zadowolenie z 
ustawy emerytalnej oraz apro­
batę dla uchwał IX Plenum KC 
PZPR dokumentują podejmo-

wanymi podczas zebrań kon­
kretnymi zobowiązaniami dal­
szej intensyfikacji produkcji, 
zwłaszcza zwierzęcej.

We wsi Szelejewo w gm. Gą­
sawa na Pałukach wielu gospo­
darzy podjęło znaczące dla go­
spodarki rolnej zobowiązania. 
M.in. Benedykt Adamczyk, po­
siadający -37-hektarowe gospo­
darstwo w" nowo zbudowanej 
oborze zwiększy w najbliższym 

. określę:..stad#., bydła rzeźnego z 
54 do ponad 100 sztuk. Mówiąc 
o swych zamierzeniach----zgod­
nie z powszechnym odczuciem 
wsi — krytycznie ocenił on nie­
które instytucje obsługujące 
rolnictwo, szczególnie zaś tam­
tejszą spółdzielnię kółek rolni­
czych, która nie zawsze dba na­
leżycie o wywiązanie się ze 
swych obowiązków Wobec rol­
ników, zwłaszcza w dziedzinie 
mechanizacji prac hodowlanych,
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Walki wojsk 
ludowej Angoli 
z UNITA i FNLA

NOWY JORK (PAP). Radio 
Mozambik komunikuje, że woj­
ska ludowej Angoli na północy 
i południu kraju toczą za­
cięte walki z antyrządowymi u- 
grupowaniami — UNITA i 
FNLA, utworzonymi przez siły 
reakcyjne, popierane przez mię­
dzynarodowy imperializm.

Rozgłośnia powołuje się na 
wypowiedzi złożone w tej spra­
wie przez rzecznika angolskiego 
ministerstwa obrony. Bliższe 
szczegóły -na temat walk nie są 
znane.

Rzecznik poinformował, że od­
działy ludowej. Angoli zdobyły 
broń w walkach z ugrupowa­
niami rozłamowymi. Rzecznik 
oskarżył RPA i Zair o udziela­
nie poparcia tym ugrupowa­
niom. (P)

Stopniowe ochłodzenie
Informacja własna

Społeczni strażnicy przyrody

— Wiele jest w Polsce insty­
tucji i organizacji, które mają 
na celu ochronę środowisk*  J**"  
turalncgo człowieka przed dal­
szą dewastacją. Jakie miejsce 
wśród nich zajmuje reprezen­
towana przez pana Straż Ochro­
ny Przyrody?

— Jesteśmy organizacją sku­
piającą 20 tysięcy donków.

1 Andrzejem Bednarkiem 
naczelnym inspektoremmapcntui cni

X/XvlA> Straży Ochrony Przyrody
zrzeszonych w Lidze Ochrony 
Przyrody, Polskim Towarzy­
stwie Turystyczno-Krajoznaw­
czym, Polskim Związku Węd­
karskim i Polskim Związku 
Łowieckim. Straż Ochrony 
Przyrody działa od 20 lat, po­
wołana na podstawie ustawy z 
1949 r., przede wszystkim na te­
renie takich dużych miast, jak 
Warszawa, Kraków, Poznań. 
Naszym zadaniem jest pomóc 
organom administracji tereno­
wej, a także instytucjom — w 
ochronie parków narodowych, 
rezerwatów i pomników przy­
rody, ochrona gatunkowa roślin 
i zwierząt, słowem wszystkie te 
społeczne działania, które mają 
na celu zachowanie piękna przy­
rody, ocalenie jej dla przy­
szłych pokoleń w jak najmniej 
naruszonym kształcie.

— Kim są społeczni strażnicy 
i jakie mają możliwości działa­
nia?

— W skład Straży Ochrony 
Przyrody wchodzą ochotnicy w 
różnym wieku, robotnicy, nau­
czyciele, studenci. Jak już po­
wiedziałem — najwięcej człon­
ków grupują koła wielkomiej­
skie. Natomiast na wsi, gdzie 
istnieje coraz większa potrzeba 
chronienia przyrody, strażników 
mamy jeszcze za mało.

Wiele jest natomiast zasłużo­
nych grup rejonowych i klu­
bów, że wymienię choćby war­
szawski klub studencki, noszą­
cy nazwę „Ucho łosia”, który 
skutecznie walczy o Puszczę 
Kampinoską. Są aktywne gru­
py, działające przy parkach na- 
(Q DOKOŃCZENIE NA SIR. 2

(P) Poza częścią południo­
wą. kontynent europejski po­
krywają układy niskiego ciś­
nienia. Pogodę nad Polską 
kształtuje obecnie słaba zatoka 
niżowa; od zachodu zaznacza 
się wpływ klina wyżowego.

Prawie na całym obszarze 
kraju było w piątek słonecznie, 
tylko na północy i wschodzie 
występowało zachmurzenie z 
przejaśnieniami. W południe 
termometry wskazywały od 18 
st. w Legnicy, Wrocławiu, Opo­
lu i Jeleniej Górze do 15 st. w 
Warszawie i 10 st. w Białymsto­
ku.

Z prognoz meteorologów wy­
nika jednak, że słoneczna pogo. 
da nie utrzyma się długo. Już 
w najbliższych dniach przewi­
dywane jest stopniowe ochłodze­
nie. Temperatura maksymalna 
wyniesie od 9 do 14 st., minimal­
na od 3 do 8 st. przy zachmu­
rzeniu umiarkowanym, okresa­
mi dużym z opadami deszczu.

W końcu drugiej i na począt­
ku trzeciej dekady listopada 
temperatura maksymalna wy­
niesie od 0 do plus 5 st., mini­
malna od minus 2 do plus 3. 
Zachmurzenie duże z rozpogo­
dzeniami, okresami opady — 
głównie deszczu ze śniegiem. W 
ostatnich dniach listopada nadal 
dość chłodno: temperatura mak­
symalna od 3 do 8 st., minimal­
na od 0 do plus 5 st.

Meteorologowie przewidują, 
że w pierwszej dekadzie grud­
nia będą opady deszczu, deszczu 
ze śniegiem i śniegu; tempera­
tura maksymalna od minus 1 do 
plus 4 st, minimalna od minus 
5 do 0 st. (CAD)

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, dziś 

w Warszawie będzie zachmu­
rzenie duże z większymi prze­
jaśnieniami. Opady deszczu. 
Temperatura maksymalna w 
ciągu dnia ok. 14 st. Wiatry 
umiarkowane, porywiste połud­
niowo-zachodnie i zachodnie.

(PAP)
KALENDARIUM

• Sobota jest 316 dniem 
1977 r. Do końca roku pozostało 
49 dni, w tym 41 roboczych.
• Słońce wzeszło dziś o godz. 

6.51, a zajdzie o godz. 15.49; w 
niedzielę wschód godz. 6.52, za­
chód godz. 15.48. W sobotą 
wschód Księżyca godz. 7.55, za­
chód godz. 17.05; w niedzielą 
wschód godz. 9.05, zachód godz. 
18.02. Sobota będzie krótsza od 
najdłuższego dnia w roku o 7 
godzin i 42 minuty, a niedziela 
o 7 godzin i 44 minuty.
• imieniny obchodzą: w sobo­

tę — Renata i Witold; w nie­
dzielę — Mikołaj i Stanisław.

(3. L.)
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Rozpoczęły się zebrania ogólnowiejskie
(P) Dzięki decyzjom podjętym zapadły na posiedzeniu Biura 

w marcu br. przez Biuro Połi- Politycznego KC PZPR i Pre- 
tyczne KC PZPR i Prezydium zydium Rządu w marcu br. To­

też Ministerstwo Pracy Płac i 
Spraw Socjalnych zwróciło się 
do wojewodów o utrzymanie tej 
produkcji na niezbędnym pozio­
mie.

Sprawa ochrony zdrowia za­
łóg ma tak samo istotne znacze­
nie jak problemy produkcji. Nie 

_____ __ może być więc usprawiedliwie- 
ki niektórych rodzajów odzieży n'a ani dla producentów, któ- 
roboczej i ochronnej. Na zao- “ '
patrzenie załóg w odzież i 
sprzęt ochronny przeznacza się 
ponad 15,6 mld złotych rocznie 
— jest to suma ogromna. Tym 
większe znaczenie ma racjonal­
na gospodarka tym sprzętem i 
odzieżą. W III kwartale br. 
przeprowadzony został w wyty­
powanych przedsiębiorstwach 
12 resortów przegląd gospodarki 
odzieżą ochronną i sprzętem — 
pomimo pewnej poprawy, nadał 
stwierdza się zamawianie o- 
dzieży na zapas, przedwczesne 
jej zużycie na skutek niewłaś­
ciwej konserwacji i braku dba­
łości ze strony samych użytkow­
ników.

Przed nadchodzącym okresem 
zimowym warto, by w każdym 
zakładzie przeanalizowano*  za­
sady gospodarki odzieżą ochron­
ną i roboczą, zdarza się bo­
wiem, że jest ona przydzielana 
na tych stanowiskach, gdzie nie 
ma to żadnego uzasadnienia.

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. I
rodowych, jak np. w Karkono­
szach, a także w zakładach
pracy, jak np. w Ostrowcu
Świętokrzyskim, gdzie większość
uczestników stanowią robotnicy.

Zadaniem społecznych straż­
ników jest przede wszystkim
uczenie ludzi poszanowania 
przyrody. Np. pouczamy tury­
stów, iż w parkach narodowych
nie wolno im schodzić z wyzna­
czonych szlaków, a biwakować 
mogą tylko w wytyczonych
miejscach; że zabronione jest 
zrywanie wszelkich chronionych 
roślin, chwytanie zwierząt i 
wszystko to, co może wpłynąć 
na dewastację przyrody. Jeśli to 
nie pomaga — ściągamy man­
daty.

— Zdarza się to chyba często, 
sądząc po zaśmieconych lasach, 
gdzie ludzie spędzają weekendy, 
Po zanieczyszczonych na skutek 
mycia samochodów rzeczkach i 
Jeziorach i po innych śladach. 
Jakie zostawia za sobą człowiek 
(najczęściej „wycieczkowy”) w 
wyniku kontaktów z przyrodą?

— W ub. r. ściągnęliśmy 
mandaty na sumę około 560 tys. 
zł, głównie w parkach narodo­
wych. A w latach 1972—1976, aż 
9 tys. spraw przeciwko naru­
szaniu przyrody przez obywateli

Miały również miejsce przy­
padki ograniczenia tej produk­
cji przez niektóre zakłady pod­
ległe CZSP i ZSI pod pozorem, 
że nie jest to produkcja ryn­
kowa. Takie praktyki są 
sprzeczne z ustaleniami, jakie

Rządu nastąpiła poprawa zao­
patrzenia załóg w odzież robo­
czą i sprzęt ochronny. Podjęte 
dotychczas działania pozwoliły; 
powstrzymać tendencje niektó­
rych producentów do ogranicze­
nia produkcji odzieży roboczej 
i ochronnej.

Nadal jednak występują bra-

Narada prezesów WK ZSL

Najważniejsze zadania rolnictwa
(P) Zadaniom ogniw i in­

stancji stronnictwa w reali­
zacji postanowień IX Plenum 
KC PZPR i VIII Plenum NK 
ZSL poświęcona była 11 bm. 
w Warszawie krajowa narada 
prezesów wojewódzkich ko­
mitetów Zjednoczonego Stron­
nictwa Ludowego.

W czasie obrad, którym prze­
wodniczył wiceprezes NK ZSL 
— Zdzisław Tomal, podkreślono, 
że uchwały ostatnich plenar­
nych posiedzeń KC PZPR i NK 
ZSL rozszerzyły dotychczasowe 
możliwości rozwoju rolnictwa, 
unowocześnienia metod produk­
cji i organizacji pracy oraz peł­
nej odbudowy pogłowia zwie­
rząt.

Dodatkowe szczególne znacze- 
czenie dla pomyślnego wyko*

z PraP ....... - 
Prezydium Rządu 
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
działalności polskich przedsię­
biorstw i specjalistów pracują­
cych za granicą. Podkreślono 
rosnące znaczenie eksportu 
kompletnych obiektów, który 
charakteryzuje się wysokim u- 
działem myśli technicznej oraz 
pracy naszych specjalistów. To 
samo odnosi się do eksportu bu­
downictwa i usług specjalistycz­
nych. Przyjęto wnioski zmierza­
jące do dalszej wydatnej inten­
syfikacji tych dziedzin eksportu 
oraz doskonalenia pracy zainte­
resowanych organizacji gospo­
darczych i handlowych.

Prezydium Rządu powzięło de. 
cyzję, która zmierza do uzy­
skania poprawy stanu technicz­
nego wagonów towarowych. 
Rozszerzono na wszystkie przed­
siębiorstwa gospodarcze korzy­
stające w znacznym stopniu z 
usług kolei obowiązek dokony­
wania niezbędnych napraw wa­
gonów, które zostały uszkodzo­
ne w czasie prac ładunkowych.

(PAP)

powstaje także 
troski o właści- 
przechowywania

Na tropie marnotrawstwa 
i nieporządku

(P) Mimo sporych osiągnięć 
rolnictwa woj. bialskopodlaskie­
go — pisze „Kurier Lubelski” — 
notuje się tu zbyt jeszcze liczne 
przykłady nieprawidłowego go­
spodarowania ziemią, sprzętem 
oraz prowadzenia hodowli. Naj­
częściej wynikają one z braku 
gospodarności i z niesolidności. 
Oto np. w spółdzielniach kółek 
rolniczych w Wohyniu oraz w 
Drelowie w pomieszczeniach ho­
dowlanych nieopisany bałagan, 
zdewastowane podłogi, powyry­
wane deski, zniszczone przegro­
dy między kojcami, niebezoiecz- 
ne wybiegi dla trzody chlew­
nej. Czy w takich warunkach — 
pyta gazeta — dziwić może du­
ża śmiertelność wśród zwierząt, 
powstała w wyniku beztroski 
personelu?

Wiele strat 
wskutek braku 
we warunki 
produktów żywnościowych. Tak 
np. w wyniku niewłaściwego 
składowania oddział WSS w Ra­
dzyniu musiał przekazać do 
przerobu na paszę 1200 kg śledzi 
solonych; taki sam los spotkał 
1000 kg śledzi z radzyńskiego 
oddziału WZGS.

Inny przykład — na skutek 
przechowywania w wilgotnych i 
zagrzybionych pomieszczeniach 
spółdzielnia mleczarska uznała 
za nie nadające się do spożycia 
kilka ton sera twardego. Z po­
wodu niesolidności pracowników 
magazynu PZZ w Parczewie 
deszcze zalały 200 ton owsa prze­
chowywanego... pod chmurką 
Również wiele do życzenia po­
zostawiają warunki bhp, zabez­
pieczenie przeciwpożarowe i 
przed kradzieżą w wielu maga­
zynach i przedsiębiorstwach.

Kiedy skończy się ten bałagan 
1 marnotrawstwo panujące jesz­
cze w wielu placówkach w wo­
jewództwie? — pyta gazetą 

tiy nie wykonują swoich zo­
bowiązań wobec załóg, ani dla 
przypadków nieracjonalnej gos­
podarki odzieżą i sprzętem o- 
chronnym. Prezydium Rządu 
zobowiązało zainteresowane re­
sorty do lepszej koordynacji 
działań na tym odcinku i spo­
rządzenia bilansu, który powi­
nien zapewnić lepsze pokrycie 
potrzeb w roku przyszłym.

Według ocen przeprowadzo­
nych przez CIOP, Urząd Gospo­
darki Materiałowej oraz zainte­
resowane resorty, wiele rodza­
jów odzieży i obuwia roboczego 
oraz sprzętu ochronnego, pro­
dukowanego u nas, nie ustępuje 
pod względem własności o- 
chronnych podobnym artyku­
łom, produkowanym w innych 
krajach. Ustępują im jednak 
w nowoczesności rozwiązań i 
konstrukcji, często są one cięż­
kie i niewygodne — dotyczy to 
np. takich rodzajów sprzętu 
ochronnego, jak osłony oczu i 
twarzy, okulary spawalnicze i 
chroniące przed odpryskami, o- 
buwie olejoodporne itd. Dla 
rozwiązania tych problemów 
niezbędna będzie rozbudowa za­
plecza badawczego, zastosowa­
nie nowych materiałów. (H.L.) 

nania bieżących i dalszych za­
dań rolnictwa ma — jak 
stwierdzono — system emery­
talny dia rolników, którzy 
przyjęli ten doniosły akt usta­
wodawczy jako wyraz uznania 
dla ich trudu i bodziec do 
zwiększania towarowej produk­
cji rolnej.

W pracy politycznej i or­
ganizatorskiej prowadzonej na 
wsi przez gminne komi­
tety i koła ZSL — wspólnie 
z wiejskimi organizacjami 
PZPR — postanowiono zwrócić 
szczególną uwagę na upow­
szechnianie najlepszych wzor­
ców i konkretnych rozwiązań, 
mających na celu przede wszy­
stkim szybszy rozwój nowocze­
snych, bardziej wydajnych 
form gospodarowania — specja­
lizacji, kooperacji i zespoło­
wych metod działania rolników.

W toku rozpoczętej dyskusji 
pa ogólnowiejskich zebraniach, 
a także w czasie powszechnego 
jesienno-zimowego szkolenia 
rolników powinny być popula­
ryzowane — zdaniem działaczy 
ludowych — inicjatywy sprzy­
jające bardziej efektywnemu 
zagospodarowaniu ziemi, lep­
szemu wykorzystaniu potencja­
łu gospodarstw i przemysło­
wych środków produkcji, jak 
też usprawnieniu gospodarki 
paszowej, warunkującej szyb­
szy rozwój produkcji zwierzę­
cej.

W rozwijaniu różnorodnych 
społeczno-produkcyjnych inicja­
tyw wśród rolników istotna ro­
la przypada — jak podkreślono 
— przodującym rolnikom, 
członkom PZPR i ZSL, którzy 
swoim przykładem powinni po­
budzać całą wieś do podnosze­
nia efektywności gospodarowa­
nia. Ambicją stronnictwa jest 
doprowadzenie do tego, by jak 
najwięcej gospodarstw indywi­
dualnych członków ZSL prze­
szło na specjalistyczne formy 
produkcji, zawiązało zespoły 
produkcyjne lub podjęło koope­
rację z sektorem uspołecznio­
nym rolnictwa.

W czasie narady omówiono 
również sprawy związane z za­
powiedzianymi na 5 lutego 1978 
r. wyborami do rad narodo­
wych stopnia podstawowego. 
Podkreślono, że szczególne zna­
czenie rozpoczynającej się kam­
panii wyborczej nadają przy­
gotowania do II Krajowej Kon­
ferencji PZPR, która sprecyzu­
je zadania społeczno-gospodar­
czego rozwoju kraju na lata 
1978—80. (PAP)

Polery ty kuj mnie jeszcze!
(P) Nasz Czytelnik inż. Je­

rzy Brykczyński od lat klient 
poczty przy ul. Kazimierzow­
skiej, wpisał do księgi zaża­
leń skargę na to, że w godzi­
nach szczytu zamiast dwóch 

'czynne jest tylko jedno o- 
kienko, przed którym usta­
wia się tasiemcowa kolejka.

Upłynęło trochę czasu i nasz 
Czytelnik otrzymał oficjalną 
odpowiedź, będącą pięknym o- 
kazem szybkiej, wprawdzie, ale 
za to zupełnie pozornej reakcji 
na krytykę:

Urząd Pocztowo-Telekomuni- 
kacyjny Warszawa 12, ul. Kazi­
mierzowska 53/55 uprzejmie wy­
jaśnia na podstawie art. 267 §
2 Kodeksu Postępowania Admi­
nistracyjnego i § 23 Uchwały 
Rady Ministrów Nr 151 z dnia 
30.VII.1971 r., w sprawie orga­
nizowania, przyjmowania, roz­
patrywania i załatwiania skarg 
i wniosków (Monitor Polski nr 
41 poz. 260), że skarga Obywa­
tela została rozpatrzona.

Urząd uprzejmie wyjaśnia, że 
z powodu trudności kadrowych 
w dniu 15.IX.1977 r. czynne by­
ło tylko okienko kasowe nr 4.

Za oczekiwanie w kolejce ni­
niejszym Urza.d uprzejmie prze­
prasza Obywatela.

Naczelnik Urzędu 
(—) J. BRONICKI

I tak toczy się nasz światek. 
Okienko na poczcie jest nie­
czynne, sygnalizuje to klient, 

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
co dla rozwoju produkcji zwie­
rzęcej jest nieodzowne.

Bardzo często na zebraniach 
w woj. bydgoskim podnosi się 
też problem kooperacji poszcze­
gólnych gospodarstw chłopskich 
z pobliskimi PGR-ami, co ma 
wielkie znaczenie dla dalszego 
rozwoju produkcji tak w go­
spodarstwach indywidualnych 
jak i PGR-ach.

W woj. skierniewickim, gdzie 
ogólnowiejskie zebrania dobie­
gają końca, producenci rolni 
najwięcej uwagi poświęcają 
sprawom zwiększenia stanu po­
głowia zwierząt, głównie w o- 
parciu o pasze własne oraz 
specjalizacji i kooperacji w pro­
dukcji.

Rozważając wszechstronnie 
możliwości zwiększenia produk-

Ocena doświadczeń * Poszukiwanie rezerw
Gospodarska dyskusja 
na zakładowych konferencjach PZPR

Ple-

PAP 
dy-

(P) Od kilku tygodni trwa 
w całym kraju kampa­
nia sprawozdawczo-wyborcza 
PZPR. Przebiega ona w atmo­
sferze wysokiej, społeczno- 
-politycznej i produkcyjnej 
aktywności ludzi pracy, ce­
chuje ją wnikliwa ocena do­
świadczeń i efektów dotych­
czasowej realizacji uchwał 
VII Zjazdu PZPR oraz troska 
o jak najpełniejsze wykonanie 
przyszłych zadań społeczno- 
gospodarczych wynikających 
m.in. z postanowień IX 
num KC PZPR.

Korespondenci terenowi 
relacjonują główne wątki 
skusji toczącej się na zakłado­
wych konferencjach partyjnych 
w największych zakładach prze­
mysłowych.

11 bm. odbyła się konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza orga­
nizacji partyjnej w hucie „Po­
kój” w Rudzie Śląskiej. W ob­
radach wziął udział członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, mi­
nister spraw wewnętrznych — 
Stanisław Kowalczyk, który ży­
czył organizacji partyjnej i za­
łodze huty, dającej przykład 
rzetelnego, patriotycznego dzia­
łania, aby na II Krajową Kon­
ferencję PZPR przyszła ona z 
jak największym, dającym peł­
ną satysfakcję — dorobkiem.

W partyjnej dyskusji mówio­
no o możliwościach dalszego 
wzrostu wydajności produkcji i 
poprawy jej jakości, zwłaszcza 
że huta „Pokój”, licząca już 
blisko 110 lat, przeżywa obecnie 
etap modernizacji. W ostatnim 
okresie przekazano m.in. do 
eksploatacji nowy wydział 
kształtowników spawanych, a w 
budowie znajduje się nowocze­
sny oddział montażu zbiorników 
na paliwa płynne. Członkowie 
partii w hucie, stanowiący 32 
proc, całej 6,5 tys. załogą dają 
dobre przykłady wykorzystania 
nowoczesnej techniki i spożyt­
kowania ogromnych fachowych 
doświadczeń. Obecnie, przy 
udziale naukowców z Instytutu 
Metalurgii Żelaza, wprowadza 
się tzw. argonowanie stali. 
Osiągnięto postęp w zakresie 
obniżki materiałochłonności i 
kosztów wytwarzania,, w czym 
duży udział ma rozwój pracow­
niczej racjonalizacji i wynalaz­
czości.

11 bm. odbyła się również 
konferencja sprawozdawczo-wy­
borcza organizacji partyjnej 
przy węźle PKP — Leszno, li­
czącej blisko 1.5 tys. członków 
i kandydatów PZPR. Oceniając 
dorobek kolejowej organizacji 
partyjnej podkreślono m.in. zna­
czenie rozwoju różnych form 
współzawodnictwa robotniczych 
kolektywów.

Warto podkreślić, że leszczyń­
scy kolejarze zajęli w ub. r. 
pierwsze miejsce w ogólnokrajo­
wym współzawodnictwie rejo­
nowych dyrekcji PKP. Tę pozy­
cję — mówiono w dyskusji — 
należy utrzymać. Zależy to 
od inicjatywy i zaangażo­
wania załogi, od wykorzy­
stania istniejących jeszcze re- 

a urząd się z nim w pełni zga­
dza. Kochajmy się! Czytelnik 
jest jednak uparty i swój ko­
mentarz do sprawy nadesłał 
tym razem do nas, pewnie znie­
chęcił się nieco do wpisów w 
książce zażaleń:

Na ul. Kazimierzowskiej na­
dal z reguły czynne jest jedno 
okienko kasowe a jednocześnie 
większość pracowników Urzędu 
Pocztowego, nie zajmujących się 
bezpośrednio obsługą klientów, 
w sposób widoczny nie jest 
przeciążona pracą. Powoływanie 
się na trudności kadrowe nie 
daje odpowiedzi na pytanie, dla­
czego urzędy pocztowe nie prze­
znaczają większej części swoich 
pracowników do bezpośredniej 
obsługi klienta. Wymaga to 
oczywiście racjonalnej polityki 
kadrowej i organizacji pracy, u- 
względniającej hierarchię waż­
ności celów. Sytuacja, w której 
instytucja, mająca jako jeden z 
głównych celów obsługę klien­
ta, może junkcjonować nie wy­
wiązując się z tej roli, świadczy 
o postawieniu tej hierarchii na 
głowie. Jest to po prostu lekce­
ważenie ludzkiego czasu.

Marnotrawstwo czasu społe 
czeństwa pracującego, wszędz: 
tam gdzie można tego w oczy 
wisty sposób uniknąć, obniża 
poczucie stabilizacji społecznej 
oraz obniża wydajność pracy.

Chyba nie jest za późno, że­
by sobie z tego zdać sprawę.

Z poważaniem 
(—) inż. JERZY 
BRYKCZYNSKI

który u- 
wieprzo-

cji zgłoszono szereg inicjatyw 
poszczególnych rolników i ca­
łych wsi. Np. we wsiach Stara 
Rawa, Kaczorów i Nowy Ka- 
wenczyn, gdzie już CO rolników 
specjalizuje się w produkcji sa­
dzeniaków, traw nasiennych o- 
raz trzody powstaną dalsze tego 
typu gospodarstwa. Wielu rol­
ników zgłosiło chęć powiększe­
nia swego gospodarstwa, a 
wśród nich m.in. Józef Tusiń- 
ski z Nowego Dworu, 
zyskuje 1000 kg żywca 
wego z 1 ha.

Obserwuje się także 
sowanie zwiększeniem ___
wości gospodarstw wśród rol­
ników bliskich emerytury, a po­
siadających następców. Np. Ste­
fan Połeć ze wsi Zglinna Du­
ża zadeklarował zwiększenie 
pogłowia warchlaków o 60 szt. 
Chcę — powiedział — zostawić 

zaintere- 
towaro-

zerw w transporcie oraz od dal­
szego umocnienia pracowniczej 
dyscypliny. Istotne miejsce w 
programie działania na przy­
szłość zajęły problemy działal­
ności ideowo- wychowawczej 
członków partii. (PAP)

Wsoółpraca wydawnictw 
ekonomicznych

Informacja własna
(P) Kończą się przygotowania 

do IV Konferencji Wydawców 
Literatury Ekonomicznej Kra­
jów Socjalistycznych, która od­
będzie się w Warszawie w 
dniach od 14 do 19 bm. Wez­
mą w niej udział przedstawi­
ciele wydawnictw Bułgarii, 
Czechosłowacji, Kuby, Mongolii, 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej, Rumunii. Węgier i 
Związku Radzieckiego.

Wydawców polskich reprezen­
tować będą naczelni redaktorzy 
i dyrektorzy trzech 
szych wydawnictw 
ekonomicznej: 
Wydawnictwa _____
które jest zarazem organizato­
rem konferencji. Państwowego 
Wydawnictwa Naukowego oraz 
Książki i Wiedzy, a więc tydh 
wydawnictw, które polskim czy­
telnikom dostarczają najwięcej 
literatury z zakresu międzyna­
rodowej współpracy, zwłaszcza

najwięk- 
literatury 

Państwowego 
Ekonomicznego,

rodowej współpracy, 
w ramach RWPG.

Tematem obrad IV konferencji 
będzie rola wydawnictw fekomo- 
micząych w realizacji programu 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju i doskonaleniu form gos­
podarowania, a także dalsza 
współpraca wydawców krajów 
socjalistycznych i jej doskonale­
nie. Ponadto wydawcy zagra­
niczni zapoznają się z najnow­
szymi publikacjami wydawców 
polskich oraz z naszą bazą poli­
graficzną, która także ma swój 
poważny udział w udostępnia­
niu czytelnikowi literatury eko­
nomicznej. (łn)

Kolejne spektakle 
VIII Festiwalu Dramaturgii 
Rosyjskiej i Radzieckiej

(P) W piątek, w szóstym dniu 
odbywającego się w Katowicach 
VIII Ogólnopolskiego Festi­
walu Dramaturgii Rosyjskiej i 
Radzieckiej, widzowie śląscy i 
goście festiwalu obejrzeli dwa 
spektakle oryginalnej, prapre­
mierowej w Polsce inscenizacji 
„Opowieści scenicznej o Alek­
sandrze Bloku”, nowego drama­
tu autora m.in. znanej polskiej 
publiczności sztuki „Ocean” — 
Aleksandra Sztejna. Przygoto­
wał ją Teatr Współczesny im. 
Wiercińskiego z Wrocławia w 
reżyserii Kazimierza Brauna.

Obecny na spektaklu autor 
sztuki z uznaniem ocenił kon­
cepcję reżysera, dobrze oddają­
cą „intymność” akcji dramatu.

Na małej scenie Teatru Śląs­
kiego prezentowana była tego 
dnia sztuka, której pierwsza 
polska realizacja sceniczna od­
była się w tym teatrze — „Dwa 
dialogi jednego wieczoru” — 
Eugeniusza Priwieziencewa.

(PAP) 

<(C) * * * * * * * * * * * * P).J^ °°.ić ™ Festl^u Dramaturgu Rosyjskiej i Radzieckiej przybył do Katowic Alek 
sander Sztegn, ktorego sztuk*  „Opowieść sceniczna o Aleksandrze Bloku" t. x 'zespól wrocławskiego Teatru Współczesnego. Na zdjęciu odlewei-dur,^ 11 bm'
:ru KtómUr, “oraj WlkS

Fot. CAF — Seko-telefoto

córce gospodarstwo na dobrym 
poziomie.

Zgłaszając konkretne inicja­
tywy i zobowiązania produkcyj­
ne rolnicy zwracali równocześ­
nie uwagę na konieczność u- 
sprawnienia pracy i usunięcia 
jeszcze wielu niedociągnięć in­
stytucji rolniczych, które utrud­
niają zwiększanie produkcyj­
ności gospodarstw. Np. zbyt o- 
pieszale — jak podkreślano na • 
zebraniu w Nowym Kawenczy- 
nie — do realizacji programu 
specjalizacji podchodzi woje­
wódzki ośrodek postępu rolni­
czego w Bratoszewicach. Nie 
szczędzono krytyki pod adresem 
wielu spółdzielni, kółek rolni­
czych, zwłaszcza za niewywią- 
zywanie się z umów koopera­
cyjnych. Np. tylko w gminie 
Nowy Kawenczyn SKR nie 
odebrał od rolników indywidu­
alnych ok. 800 warchlaków, któ­
re zajmują stanowiska zmniej­
szając produkcję.

Również na zebraniach ogól- 
nowiejskich w woj. koszaliń­
skim rolnicy dają wyraz pełnej 
aprobaty dla systemu emerytal­
nego konkretnymi inicjatywami 
i zobowiązaniami produkcyjny­
mi. We wsi Gwda Wielka w 
gminie Szczecinek powstały 
trzy zespoły rolnicze, z któ­
rych jeden przystąpił do budo­
wy chlewni na 400 sztuk tucz­
ników, a drugi do założenia br. 
plantacji ogrodniczych i sadów 
oraz do zwiększenia w przy­
szłym roku hodowli do 400 sztuk 
bydła opasowego. Trzeci zespół 
rolników postanowił się specja­
lizować w hodowli drobiu, dla 
którego buduje fermę. Zespół 
ten zamierza również rozwinąć 
szeroko hodowlę tuczu.

Na odbytych dotychczas ze­
braniach wiejskich największą 
aktywność wykazują młodzi 
nlcy. W gminie Będzino 13 
ników postanowiło rozwijać 
społowo produkcję żywca, 
te cele zagospodarują 161 
gruntów PFŻ.

Na zebraniach krytykowano 
niewywiązywanie się ze zobo­
wiązań kooperantów. Np. we 
wsi Dobre gmina Biesiekierz 
miejscowe kółko rolnicze odmó­
wiło odbioru warchlaków od 
rolników. Ze zobowiązań ko­
operacyjnych nie zawsze też we 
właściwym czasie wywiązuje się 
PGR.

Jest to dopiero początek ogól- 
nowiejskiej debaty nad tym co 
można i należy zrobić, aby w 
pełni wykorzystać istniejące 
jeszcze niemałe rezerwy pro­
dukcyjne rolnictwa oraz insty­
tucji obsługujących wieś 1 
świadczących usługi produkcyj­
ne dla gospodarstw chłopskich.

Konkretne . przedsięwzięcia 
rolników dowodzą, że chcą oni 
jak najlepiej wykorzystać stwa­
rzane przez państwo korzystne 
warunki rozwoju produkcji rol­
nej dla każdego gospodarstwa, 
ale równocześnie i słusznie do­
magają się. aby także instytu­
cje i organizacje powołane do 
niesienia pomocy rolnictwu na- 
’■ * wywiązywały się 

zobowiązań. Tylko

rol- 
rol- 
ze- 
Na 
ha

zeleżycie
swych . __ ___
wspólny wysiłek da oczekiwane 
rezultaty w postaci zwiększonej 
produkcji rolnej w ogóle, a to­
warowej w szczególności. I taki 
jest sens postanowień IX Ple­
num KC PZPR. (PAP)

Społeczni strażnicy

• 11 bm. członek Biura Polity­
cznego KC PZPR, wiceprezes 
Rady Ministrów, Mieczysław 

Jagielski, przyjął przebywającego 
w naszym kraju gubernatora Na­
rodowego Banku Jugosławii dr. 
Ksente Bogo«va. Omówiono pro­
blemy dotyczące współpracy gos­
podarczej między Polską i Jugo­
sławią, a zwłaszcza realizacji usta-

PAP DONOSI
• Problemom aktywności spo­

łeczno-politycznej młodzieży i jej 
uczestnictwa w życiu organizacji 
młodzieżowych i w partii poświę­
cone było 11 bm. plenum KW 
PZPR w Bielsku-Białej.

Na plenum, któremu przewodni­
czył I sekretarz KW — Józef Bu- 
zińskl — skoncentrowano się prze­
de wszystkim na społeczno-zawo­
dowej aktywizacji młodzieży, 
współdziałaniu ruchu młodzieżo­
wego z organizacjami społeczny­
mi, a także na sprawach kształto­
wania socjalistycznej świadomości 
oraz obywatelskiej 1 patriotycznej 
postawy młodych.

Podjęto uchwałę wytyczającą 
program partyjnej działalności w 
dziedzinie dalszej aktywizacji spo­
łeczno-politycznej młodzieży.

W plenum uczestniczył kierow­
nik Wydziału Organizacji Społecz­
nych "Sportu 1 Turystyki KC 
PZPR — Zdzisław Andruszkiewicz.

dk 11 bm. plenum KW PZPR w 
Suwałkach obradowało nad aktu­
alnymi kierunkami pracy ldeowo- 
wychowawczej 1 pollty-mej.

W toku obrad, którym przewod­
niczył I sekretarz KW PZPR Zbi­
gniew Białecki, podkreślano szcze­
gólne znaczenie doskonalenia pra­
cy ideowo-wychowawczej, partyj­
nego oddziaływania na ogół mie­
szkańców województwa, umacnia­
nia patriotycznych motywacji 
działania we wszystkich dziedzi­
nach życia.

Wiele uwagi poświęcono na ple­
num pracy ideowo-wychowawczej 
wśród pracowników budownictwa, 
a także na wsi. Wnioski związane 
z problematyką plenum zawarte 
zostały w podjętej uchwale.

W toku obrad nawiązano do ob­
chodów -30 rocznicy Rewolucli Paź­
dziernikowej, podkreślając brater­
ską więź Po’ski z ZSRR.

W plenum KW uczestniczył kie­
rownik Wydziału 
Wychowawczej KC 
sław Klimczak.

fi W Warszawie

Pracy Ideowo- 
PZPR — Wle-

_ podpisano 11
bm. porozumienie o współpracy na 
lata 1878—1978 między Związkiem 
Literatów Polskich a Związkiem 
Pisarzy Arabskich Syrii. Przewi­
duje ono dalsze pogłębienie kon­
taktów między pisarzami obydwu 
krajów, wymianę delegacji oraz 
•informacji z zakresu literatury i 
wydarzeń kulturalnych. Szczegól­
ny nacisk położono na kształcenie 
tłumaczy, którzy będą mogli przy­
bliżyć czytelnikom wzajemne o- 
siągnięcia literackie.

Porozumienie podpisali: ze stro. 
ny polskiej — wiceprezes ZG ZLP 
Jerzy Putrament, ze strony syryj­
skiej — prezes ZPA Ali Akia At- 
san.

łft Sympozjum zorganizowane 19 
bm. przez Historyczny Instytut 
Wojskowy poświęcone było poli­
tyczno-wojskowemu znaczeniu 
działań wyzwoleńczych Armii Ra­
dzieckiej na ziemiach polskich w 
latach 1944—45.

Obrady zagaił komendant Woj­
skowego . instytutu Historyc?negOj 
płk. prof. dr Emil Jadzlak’, oma- 
wlając polityczno-społeczne aspe­
kty działań Armii Radzieckiej na 
ziemiach polskich. Referat o stra­
tegii tych działań na ziemiach pol­
skich wygłosił pik. dr Witold Bie­
gański.

Kolejne komunikaty dotyczyły 
takich zagadnień jak: współpraca

skierowanych zostało do kole­
giów karno-administracyjnych.

— Jakie to są najczęściej 
przewinienia?

— Weźmy np. tak popularne 
u nas grzybobrania. Nazbyt czę­
sto nie przestrzega się przepisu, 
iż pod żadnym pozorem nie 
wolno zbierać grzybów w par­
kach narodowych. Albo sprawa 
choinek — przed każdym świę­
tem Bożego Narodzenia wycina 
się bez zezwolenia dziesiątki 
tysięcy drzewek, co jest szcze­
gólnie ścigane i karane. Duże 
zasługi w tej dziedzinie mają 
strażnicy ochrony przyrody z 
woj. szczecińskiego i rzeszow­
skiego.

W każdym dużym mieście 
można wiosną kupić na ulicach 
od przekupek konwalie leśne, 
zawilce i inne chronione kwia­
ty. Strażnicy SOP mają obowią­
zek konfiskowania roślin i ka­
rania zarówno sprzedawców, 
jak i kupujących. Kłusownic­
two, nielegalne łowienie ryb, 
niszczenie ptaków i gadów — 
podlega również represjom. Ale 
Jak już powiedziałem — kła­
dziemy główny nacisk nie na 
karanie, lecz wychowywanie lu­
dzi z różnych środowisk.

Np. w minionym sezonie zor­
ganizowaliśmy w Tatrach sze-

leń dokonanych w czasie nleda*.  
nej wizyty w naszym kraju pne- 
wodnlczącego Związkowej m?- 
Wykonawczej SFR-J — yeseuij 
»żuranovicia, ze szczególnym «.
względnleniem zagadnie,! finanso. 
wych. W spotkaniu uczestniczył 
prezes Narodowego Banku Fol. 
sklego Witold Bień. Obecny byt 
ambasador SFRJ, Mihailo 6vabiŁ 

W SKRÓCIE
dowództwa naczelnego i dowód^w 
frontów Armii Radzieckiej t 
PKWN i Rządem Tymczaso­
wym (płk. dr Leszek Grot), dzta- 
łania ludowego Wojska Polskiego 
u boku Armii Radzieckiej (płk et 
Czesław Krzemiński), współdziała, 
nie polskiego ruchu oporu z od. 
działami radzieckimi (płk Walde- 
mar Tuszyński). Dalsze komunika- 
ty mówiły o pomocy ekonomice 
nej i technicznej Armii Radziec­
kiej w odbudowie naszego kraju 
(pik dr Kazimierz Kaczmarek), o 
formach uczczenia poległych na 
ziemi polskiej żołnierzy radziec. 
kich (płk mgr Włodzimierz Woło- 
szyn) i wreszcie o stanie badać 
nad omawianą na sympozjum te­
matyką (płk mgr Tadeusz Kone- 
ckl).

Obrady podsumował płk prot dr 
Emil Jadziak. (dk)
• „60 lat później” — to tytuł 

wystawy fotografii otwartej u 
bm. w galerii Związku Polskich 
Artystów Fotografików w Warsza- 
wie z okazji rocznicy Wielkiego 
Października. Ekspozycja groma­
dzi 130 zdjęć kolorowych 1 czat, 
no-blałych 15 autorów, które zo­
stały podzielone na cztery działy
— historyczny, w którym obok 
zdjęć przedstawiono plakaty z o- 
kresu rewolucji oraz trzy współ­
czesne, które zwracają uwag; na 
realizację idei Wielkiego Paździer­
nika w Polsce Ludowej.
• Z okazji przypadającej w 

tym roku 30 rocznicy socjallstya- 
nego współzawodnictwa pracy, za­
inicjowanego w naszym kraju 
przez górnika Wincentego Pstrow­
skiego trzy zabrzańskie kopalnie 
węgla kamiennego: „Pstrowski", 
„Zabrze” i „Makoszowy” oraz To­
warzystwo .Miłośników Zabrza I 
redakcja katowickiego dwutygod­
nika spoleczno-llteracklego ..Po­
glądy” ogłosiły ogólnopolski kos- 
kurs literacki na temat współza­
wodnictwa pracy.

W konkursie tym uczestniczyć 
mogą wszyscy ludzie pracy, któ. 
rzy potrafią udokumentować, w 
dowolnej formie (wspomnienia, o- 
powiadania, wiersze itp.) własne 
łub swojego środowiska doświad­
czenia w ruchu wspólzawodnie- 
twa, udział w ważnych proceseeh 
budowy naszego socjalistycznego 
kraju.
• Wybitny uczony, etnograf 1 

badacz polskiej kultury ludowej
— prof. Józef Burszta obchodzi 
40.1eele pracy naukowej. Z tej o- 
kazjl 11 bm. w Uniwersytecie im. 
Adama Mickiewicza w Poznaniu 
odbyło się uroczyste posiedzenie 
naukowe. Zbiegło się ono z ». 
leciem kierowania przez profeso­
ra katedrą etnografii UAM ora: 
wydaniem 60 tomu „Dziel wszyst­
kich” Oskara Kolberga, której to 
edycji prof. Józef Burszta był ini­
cjatorem 1 redaktorem naczelnym.
• Otwarte niespełna pól roku 

temu pierwsze tego rodzaju w 
Polsce i w krajach RWPG dolno­
śląskie centrum diagnostyki me­
dycznej „Polmed” we Wrocławiu 
(syśńftaaąycznie tozwija działalność 
w zakresie kompleksowych badać 
stanu zdrowia pacjentów. Od o- 
twarda placówki do 11 bm. w 
„Dolmedzle” przebadano już stan 
zdrowia 7.000 pacjentów.
• 11 bm. zakończyły się w War­

szawie „Dni techniki szwedzkiej".

przyrody
akcję patrolową, połączę-
lato w różnych schronis-

roką ... __ ...
ną z pracą dydaktyczną. Przez 
całe
ka.ch wysokogórskich mieszkało 
100 studentów, członków SOP, 
którzy chodzili po szlakach, od­
powiadali na pytania turystów, 
pouczali wycieczki, jak powin­
ny zachowywać się w górach. 
Takich akcji było więcej, m. in. 
w Bieszczadach i na wyspie 
Wolin. Wydaje się nam, że były 
to akcje owocne.

— A Jaki jest udział społecz­
nych strażaków w wykrywaniu 
źródeł zanieczyszczeń, spowodo­
wanych przez przemysł, zakła­
dy komunalne dużych miast, ca 
stanowi, jak wiadomo, poważne 
zagrożenie dla przyrody?

— Zanieczyszczanie rzek, po­
wietrza 1 gleby na skutek 
uprzemysłowienia i urbanizacji 
kraju staje się coraz poważniej­
szym problemem, w którego 
rozwiązaniu chcemy mieć swoją 
cząstkę. Straż Ochrony Przyro­
dy włączyła się do tego poprzez 
interwencje swoich członków w 
zakładach pracy i kierowanie 
winnych do arbitrażu.

Myślimy też, że konieczna 
staje się rozszerzenie naszych 
dotychczasowych uprawnień. 
Istnieje np. potrzeba włączenia 
członków SOP do ochrony la­
sów państwowych, coraz bar­
dziej zagrożonych w wyniku 
rozwoju motoryzacji i turysty­
ki. zwiększenia czasu wolnego 
od prac i innych czynników. 
Kolejnym naszym zamierzeniem 
jest ochrona parków wiejskich 
i parków krajobrazowych, a 
także obszarów krajobrazu chro­
nionego. Tu liczymy na pomoc 
ludzi ze wsi, tych wszystkich, 
którym nieobce jest umiłowanie 
przyrody.

Ochrony Wymaga też zieleń 
miejska, drzewa uiiczne, przy­
walane zimą zasolonym śnie­
giem, lub ledwo wegetujące w 
upowszechnianym przez projek­
tantów osiedli i inwestorów be- 
tonowo-asfaltowym otoczeniu.

Powinniśmy wywierać coraz 
większy wpływ na budownictwo 
letniskowe lokalizowane w pob­
liżu wielkich miast, ściślej 
współpracować z wojewodami i 
wojewódzkimi konserwatorami 
przyrody.

Jak pan! widzi, zadań nie 
brakuje — trzeba tylko werbo­
wać i szkolić rzesze nowych za­
paleńców. Warto wspomnieć, że 
z tym werbunkiem weszliśmy 
Już do szkół, organizując mło­
dzieżową SOP zwaną „zielony­
mi patrolami”. To jest na pew­
no skuteczna metoda zwiększe­
nia liczby aktywnych miłośni­
ków przyrody, jej społecznych 
strażników.

Rozmawiała: 
BERNA BĄKOWSKA
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Plenna KB PZPR WWK

O lepszą 
jakość pracy 

Informacja własna
(P) Kierunkom działalności 

dzielnicowej organizacji partyj­
nej po IX Plenum KC PZPR 
ora: ocenie przebiegu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej poś­
więcone było plenarne posiedze­
nie Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Warszawskiego Węzła 
Kolejowego w dniu 11 bm,

W czasie obrad dyskutowano 
md dalszym poprawieniem re­
gularności kursowania pocią­
gów, zwłaszcza w ruchu pod­
miejskim, co wiąże się między 
innymi z lepszym wykorzysta­
niem istniejącego taboru. W dy­
skusji zwracano uwagę na ko­
nieczność dalszego poprawienia 
dyscypliny pracy. Przyjęto też 
sprawozdanie z przebiegu kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej.

Obradom plenum przewodni­
czył sekretarz KD PZPR WWK 
Feliks Halej. Wziął w nich u- 
dział Lucjan Kiewicz — czło­
nek sekretariatu KW, przewod­
niczący WKKP. (ma)

15 -17 bm. w Warszawie 
festiwal filmów o kolei

Informacja własna

(P) Organizacja Współpracy 
Kolei (0S2D) obchodzi jubi­
leusz 20-lecia istnienia i obcho­
dy te odbywają się w Warsza­
wie, która od lat 20 jest siedzi­
bą Komitetu OSZD, czyli orga­
nu wykonawczego tej organiza­
cji.Z tej okazji, w dniach 15—17 
bm., odbędzie się w kinie „Pro­
file" przy ul. Elektoralnej 12, 
VII Festiwal Filmów Transpor­
towych. Sądząc choćby z powo­
dzenia, jakimi cieszyły się u 
nas seriale telewizyjne dotyczą­
ce kolejnictwa — prezentacja 
filmów w kinie „Profile” po­
winna zainteresować wielu a-

Jakich szklanek 
nie lubią producenci?

(P) Postanowiono — co z wy­
konaniem? zapytuje „Gazeta 
Współczesna” w artykule zaty­
tułowanym „Kto nie lubi szkla­
nek?”. Chodzi tu głównie o 
szklanki tanie i w średniej ce­
nie, na które popyt zaspokaja­
ny jest w niewielkim stopniu, 
gdyż szklanek drogich — jak 
stwierdza dziennik — jest pod 
dostatkiem.

Z artykułu wynika, że takich 
szklanek nie lubią... producenci, 
m.in. huta szklą Białystok; -Np. 
plan trzech kwartałów br. wy­
konano tu w 101 proc, i o 8 proc, 
przekroczono plan sprzedaży 
szkła gospodarczego, tj. szkla­
nek j kieliszków. Są to wskaź­
niki wartościowe, które — zda­
niem dyrekcji — są dla zakładu 
Sprawą podstawową. Mniej waż­
ne są dla niego natomiast, a 
pierwszorzędne dla klienta — 
sprawy ilościowe. Otóż okazuje 
się, że przy tak dobrych -wyni­
kach ekonomicznych ilościowy 
plan sprzedaży za 3 kwartały 
br. nie został w tej hucie wy­
konany: zabrakło... 800 tys, 
szklanek i szklaneczek, tj. pra­
wie tyle, ile wg rozdzielnika ma 
otrzymać w br. no. WSS ..Spo­
łem” w Białymstoku. (PAP)

IV reporterskfm skrócie

W WYPADKU samochodowym 
na ul. Krzywickiego w Warszawie 
5!-!etni Benedykt Knapiuk, zam. 
ul Nowolipie S m. 33, doznał ura- 
m nogi. Mężczyznę przewieziono 

szpitala przy ul. Szaserów.
na ul. GROCHOWSKIEJ samo­

chód potrącił 80-lctnlą Józefę 
Swieszezuko, zam. ul. Lubieszow- 
ska ił m. ZS. w szpitalu przy ul. 
Grenadierów stwierdzono uraz 
Stewy.

W AL. SOBIESKIEGO w wy­
padku samochodowym urazu gło­
wy doznała $5-letnla Irena Szo- 
>tak, zam. ul. Koński Jar 3. Po. 
nkodowaną zajęto się Pogotowie 
Ratunkowe. (CAD)

Pełne i efektywne wykorzystanie 
czasu pracy - bezwzględnym obowiązkiem

(P) Straty czasu każdego ro­
botnika kształtują się przecięt­
nie na poziomie 6—B pro­
cent zmiany roboczej, to 
jest 30—10 minut. Można 
przy tym domniemywać, że 
odsetek ten jest znacznie 
większy, bowiem zakłady pra­
cy nie są skłonne na ogół ani 
do podejmowania badań tej 
sprawy, ani tym bardziej do 
pełnego ujawniania ich wyni­
ków. Szacuje się, że w wielu 
przypadkach straty te prze­
kraczają lo proc, czasu zmia­
ny roboczej, a niekiedy docho­
dzą i do 20 proc.

Tu kryje się jedno z głów­
nych źródeł rezerw lepszej e- 
fektywniejszej pracy zakładów. 
Warto zdać sobie sprawę, że 
nieracjonalne wykorzystanie 
czasu na stanowiskach robo­
czych przynosi straty nie mniej- 
«ze niż te, które powoduje ab- 
lencja pracowników (w dodatku 
znacznie ostatnio zwiększona). 
Dla porównania: czas nieprze- 
pracowany z racji nieobecności 
w pracy (łącznie z urlopami 
Macierzyńskimi) wynosi w ca- 
«*j  gospodarce uspołecznionej 
ck. 6 proc, nominalnego czasu 
Pracy.

Gdzie zatem przecieka czaa 
tych wszystkich, którzy codzien­
nie stawiają się do pracy? Sa- 
m# podpisanie listy obecności

Spotkanie Alojzego Karkoszki z zespołem 
Teatru Polskiego w Warszawie

(P) Ważne miejsce w życiu 
kulturalnym, nie tylko stolicy, 
zajmuje jedna z najstarszych 
jej s-cen, o szczególnie boga­
tych tradycjach — Teatr Pol­
ski, którego spektakle obej­
rzało w ub. r. ponad 300 tys. 
widzów.

12 bm. odsłonięcie pomnika
Marii Konopnickiej 
w Gdańsku

Informacja własna

(?) W Gdańsku, na skwerze 
przy placu I Maja odbędzie się 
12 bm. uroczyste odsłonięcie 
pomnika Marii Konopnickiej. 
Pomnik ten został ufundowany 
przez spółdzielnie zrzeszone w 
Cepelii. Współorganizatorem u- 
roczystoścl jest Zarząd Główny 
Towarzystwa im. Marii Konop­
nickiej w Warszawie, (u) 

matorów tego niezmiennie fra­
pującego nas tematu, jakim jest 
kolej.

Na festiwalu zostaną przed­
stawione filmy wyprodukowa­
ne na zlecenie MAV (Węgier­
skie Koleje Państwowe), DR 
(Niemieckie Koleje Państwowe 
w NRD), PKP oraz S2D (Kole­
je ZSRR).

Na Elektoralnej zobaczyć 
więc będzie można krótkome­
trażówki węgierskie pt. „Śmierć 
na szynach”, „Kompleksowa 
mechanizacja budowy torów” 
oraz „Muzeum na szynach”; 
niemieckie — „Notatki dające 
miliony”, „Nie jest obojętne, ja­
kim powietrzem oddychamy” 
oraz „...tylko proszę bez wypad­
ków drogowych”; polskie — 
„Warszawa Centralna” i „Tory 
pod śniegiem”; radzieckie — 
„Najważniejsze rezerwy”, „Au­
tomatyczne kierowanie pocią­
gami metra”, „Kolej dla dzie­
ci”, „Konduktor wagonu w 
drodze”. „Jeden dzień w loko- 
riiotywowni KURHAN” i „Szyb­
kie jak strzała”: czechosłowac­
kie — „Automatyczne kierowa­
nie ruchem pociągów”, „Dzień 
pracy majstra-wychowawcy” 
oraz „Bezpieczna praca z kon­
tenerami”.

Z powyższych tytułów moż­
na się zorientować, iż przygoto­
wano na festiwal filmy zarów­
no instruktażowe, jak i tech- 
niczno-propagandowe, prezen­
tujące zawód kolejarza, uczą­
ce. informujące, a także doku­
mentalne — pokazujące waż­
niejsze wydarzenia z dziedziny 
kolejnictwa, warte utrwalenia 
na taśmie filmowej.

Wszystkie filmy mają wersję 
językową niemiecką i rosyjską 
(urzędowymi językami OSŻD 
są: chiński, niemiecki i rosyj­
ski). Ich projekcja odbywać się 
będzie: 15.XI. w godz. 14—18;
16. XI. w godz. 8—13 i 14-^18;
17, XI. w godz. 8—11. Wstęp 
wolny, (tb)

Pożar fermy kurzej 
w Wielgowie

Informacja własna
(P) 6 sekcji strażackich wal­

czyło z ogniem w Wielgowie 
(woj. szczecińskie). Pożar w 
fermie kurzej zniszczył mieszal­
nię pasz, kotłownię i budynek 
gospodarczy. Straty — według 
wstępnych obliczeń — wyniosły 
1.700 tys. zł. Przyczyną pożaru 
było zwarcie w instalacji elek­
trycznej.

W Kocmyrzowie (woj. krako­
wskie) z dymem poszedł budy­
nek mieszkalny wraz z wyposa­
żeniem. Śmierć w płomieniach 
poniósł 43-letni Stanisław Ż. Po­
żar powstał od niedopałka pa*  
pierosa. (CAD)

lub odbicie karty zegarowej 
wcale — jak wiadomo — nie 
musi oznaczać, punktualnego 
podjęcia pracy. Wiele zresztą 
zakładowych regulaminów nie 
określa jednoznacznie godzin 
rzeczywistego rozpoczynania 
pracy. To samo z jej kończe­
niem: czynności porządkowe
przed odejściem ze stanowiska 
są w samych regulaminach wli­
czane nieraz do czasu robocze­
go.

Równie dobrze znamy prze­
dłużające się przerwy śniada­
niowe, „na papierosa”, wysta­
wanie w kolejkach do bufetów 
czy kiosków i inne przejawy 
niezdyscyplinowania niektórych 
pracowników. Jednak przykład 
szeregu przedsiębiorstw, nieste­
ty nielicznych jeszcze, potwier­
dza, że można tak zorganizować 
obsługę socjalną, aby pracow­
nik nie musial wędrować po za­
kładzie w godzinach pracy.

Najdotkliwsze jednak stra­
ty czasu roboczego są wynikiem 
niskiego poziomu organizacji 
pracy. Kosztują nas podwójnie, 
bo powodują bezpośrednie stra­
ty czasu, a zarazem są dla pra­
cowników usprawiedliwieniem 
rozluźnionej dyscypliny. Tylko 
od sprawnego działania kierow­
nictwa zakładów, a zwłaszcza 
bezpośredniego dozoru zależy u- 
suwanie najczęstszych przyczyn 
tych strat.

Niedomagania w organizacji 
pracy i kooperacji prowadzą do

11 bm. z pracownikami tej 
zasłużonej dla naszej kultury 
teatralnej placówki spotkał się 
sekretarz KC, I sekretarz Ko­
mitetu Warszawskiego PZPR 
Alojzy Karkoszka.

Działalność Teatru Polskiego 
przedstawili jego dyrektorzy 
Andrzej Krasicki i August Ko­
walczyk oraz I sekretarz POP 
— Stanisław Mikulski.

W pracy tej sceny troska o 
osiągnięcie jak najlepszych 
efektów artystycznych towarzy­
szy wysiłkom zmierzającym do 
szerokiego upowszechnienia 
sztuki teatralnej, nie tylko 
wśród mieszkańców stolicy. Ze­
spół teatru dał w ciągu ostat­
nich 10 lat 58 premier, wśród 
których nie brak spektakli cie­
szących się rekordowym powo­
dzeniem (np. 523 przedstawień 
widowiska Ernesta Brvlla i Ka­
tarzyny Gaertner „Ńa szkło 
malowane” obejrzało blisko pół 
miliona osób).

Czołową pozycję w repertua­
rze Teatru Polskiego zajmuje 
dramaturgia rodzima, zwłaszcza 
współczesna. Teatr utrzymuje 
stałą współpracę z kilkoma za­
kładami pracy, m.in. z kombi­
natem im. Świerczewskiego i 
fabryką mebli w Warszawie, z 
zakładami koksowniczymi w 
Zabrzu, a także z władzami 
miejskimi w Kielcach i Mila­
nówku.

Zespół Teatru Polskiego szczy­
ci się bliskimi kontaktami z 
jedną z czołowych scen Mo­
skwy — Teatru im. Wachtan- 
gowa. Kontakty te przynoszą 
efekty w postaci wielu wspól­
nych inscenizacji, wymiany rea­
lizatorów i artystów. Warszaw­
ska scena przy ul. Karasia goś­
ci również większość spośród 
odwiedzających nasza stolicę 
teatrów radzieckich. (PAP)

§ Sennika óądctca
Surowe kary 

dla aferzystów 
gospodarczych

(P) Sąd wojewódzki w Lub­
linie na sesji wyjazdowej w 
Chełmie rozpatrzył sprawę oś­
miu pracowników handlu i za­
opatrzenia oskarżonych o prze­
stępstwa gospodarcze. Osoby -te, 
odpowiedzialne z racji zajmo­
wanego stanowiska za ochronę 
i zabezpieczenie powierzonego 
im mienia, przywłaszczyły sobie 
na szkodę jednostek gospodarki 
uspołecznionej łączną kwotę 
kilkuset tysięcy zł. Machinacje 
polegały na fałszowaniu faktur 
oraz kierowaniu do sprzedaży 
sprzeniewierzonych towarów.

Sąd skazał byłego kierownika 
sklepu WZGS w Chełmie — 
Wiesława Szydłowskiego na 8 
lat pozbawienia wolności i 50 
tys. zł grzywny, jego zastępcę 
Romana Kowalczuka na 6 lat 
i 30 tys. zł grzywny, a sprze­
dawcę tegoż sklepu Jana Miro- 
niuka na 5 lat i 30 tys. zl 
grzywny. Zasądzono też konfi­
skatę mienia.

Zaopatrzeniowca POM w 
Sielcu Wacława Gryniuka ska­
zano na 3 lata pozbawienia 
wolności i 15 tys. zł grzywny, 
kierownika sekcji zaopatrzenio­
wej oddziału w Rejowcu Woje­
wódzkiego Przedsiębiorstwa Go­
spodarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej — Aleksandra Wiesła­
wa Skibińskiego na 3 lata i 20 
tys. zł grzywny. Pracownikowi 
chełmskiej spółdzielni mleczar­
skiej, który 'przywłaszczył so­
bie we wspomnianym sklepie 
WZGS towary o wartości 113 
tys. zł — wymierzono karę 3 
lat pozbawienia wolności i 20 
tys. zł grzywny.

Ponadto zasądzono od oskar­
żonych zwrot pieniędzy na 
rzecz poszkodowanych przedsię­
biorstw i placówek. W stosun­
ku do dwóch osób — skazanych 
na 2 lata i 20 tys. zł grzywny 
oraz 1 rok i 10 tys. zł grzywny 
— kary umorzono na podstawie 
tegorocznej amnestii. (PAP) 

tzw. płatnych przestojów, któ­
rych rozmiary od lat utknęły 
na tym samym poziomie (około 
7 godzin rocznie na 1 robotni­
ka).

Co gorsze, niepełnemu wyko­
rzystaniu dnia roboczego towa­
rzyszy z reguły nadmierny 
wzrost godzin nadliczbowych. W 
ciągu trzech kwartałów br. ich 
liczba (na 1 robotnika przemy­
słowego poza ruchem ciągłym) 
zwiększyła się o ok. 9 proc, w 
stosunku do analogicznego o- 
kresu ub. r. W niektórych za­
kładach pracownicy przekroczy­
li cały swój roczny limit (120 
godzin nadliczbowych na osobę) 
już w I kwartale. V7ielu trak­
tuje wysokie zapłaty za pra­
cę „w nadgodzinach” (i to cza­
sem, jak wykazały kontrole, 
fikcyjną) jako stały dodatek do 
płac. Skutki tego zjawiska nie 
ograniczają się do strat finan­
sowych; nie mniejsze są koszty 
społeczne: zdrowotne i wycho­
wawcze, jakie z tego tytułu po­
nosimy.

Warto przy tym mleć na uwa­
dze, że wszelkie poczynania ty­
pu administracyjnego, rygory i 
sankcje wprowadzane w tych 
sprawach w poprzednich latach, 
co prawda przynosiły poprawę, 
ale nie na długo. Stąd ogromne 
znaczenie podjęcia przedsięwzięć 
długofalowych, zapewniających 
trwałą poprawę wykorzystania 
czasu roboczego, przede wszyst- 
stkim drogą ulepszania organi­
zacji pracy. Czas pracy tak bar­
dzo zyskał dziś na wartości, że 
jego pełne i efektywne wyko­
rzystanie nie może już być 
przedmiotem doraźnych zabie­
gów. (PAP)

Spartakiada Młodzieży 
w sportach zimowych 

odbędzie się w Bielsko
(P) Najbliższa Spartakiada 

Młodzieży w sportach zimowych 
odbędzie się w lutym przyszłe­
go roku w Bielsku-Białej. Naz­
wa zawodów je3t wszystkim do­
skonale znana, wbrew temu bę­
dzie to jednak zupełnie nowa 
impreza, połączy bowiem do­
tychczas organizowane sparta­
kiady młodzieży z igrzyskami 
szkolnymi.

Nasze olimpijskie nadzieje ry­
walizować zatem będą w Biel­
sku-Białej w trzech kategoriach 
wiekowych: młodzików (do 15 
lat), juniorów młodszych (16— 
17 lat) i juniorów (18—19 lat). 
Ci najmłodsi wystąpią w trzech 
tylko dyscyplinach: skokach i 
zjazdach narciarskich oraz w 
łyżwiarstwie figurowym. Nato­
miast w tzw. konkurencjach 
wytrzymałościowych (np. w ho­
keju albo biegach narciarskich) 
młodzikom startować nie wol­
no. Dotyczy to zarządzenie 
wszystkich imprez centralnych, 
również w sportach letnich.

Nie są to wszystkie spartakia­
dowe nowinki. Ó innych wkrót­
ce szerzej napiszemy. Dodamy 
tylko jeszcze, że organizatorami 
najbliższej zimowej spartakia­
dy są: Ministerstwo Oświaty i 
Wychowania, Polska Federacja 
Sportu i Szkolny Związek Spor­
towy, a przewodniczącym Ko­
mitetu Organizacyjnego został 
Marian Renke. (f)

Turniej im. Feliksa Stamma

Dobra walka Jerzego Rybickiego
(P) W piątek serią walk e- 

liminacyjnych rozpoczął się w 
Warszawie międzynarodowy 
turniej bokserski im. Feliksa 
Stamma. W imprezie uczestni­
czy 67 pięściarzy, w tym 40 
zagranicznych z USA, Kuby, 
Wenezueli, Ugandy, ZSRR, 
Jugosławii, Węgier, Bułgarii, 
Rumunii, CSRS. Startuje rów­
nież 27 zawodników polskich.

W serii walk przedpołudnio­
wych odbyło się 10 pojedynków. 
Oto wyniki:

Waga papierowa (48 kg) — 
Wojciech Odalski (Polska) zwy­
ciężył 3:2 Bogusława Pietrzy­
kowskiego (Polska);

Kogucia (54 kg) — David To- 
rosjan (ZSRR) zwyciężył (5:0) 
Miroslava Vrbę (CSRS), Antoni 
Różnicki (Polska) pokonał (5:0)
— Zdzisława Lipińskiego (Pol­
ska), Mieczysław Massier (Pol­
ska) wygrał (3:2) z Mirosławem 
Wawrzyniakiem (Polska);

Waga lekkopółśrednia (63,5 kg)
— Bogdan Gajda (Polska) wy-

..Mazurek” płynie 
na Mauritius

(P) Kpt. Krystyna Chojnow- 
ska-Liskiewicz w swym samot­
nym rejsie na „Mazurku” do­
okoła świata zamierzała prze­
być Ocean Indyjski „jednym 
skokiem”. Jednakże z powodu 
niekorzystnym warunków atmo­
sferycznych, a przede wszyst­
kim słabszych niż oczekiwała 
wiatrów pasatowych, czas po­
dróży z Australii do Afryki 
znacznie się wydłużył, co po­
ciągnęło za sobą zmniejszenie 
się zapasu wody pitnej. Kon­
sultant medyczny ze szpitala 
miejskiego w Gdyni, dr Dobro- 
sław Daraszkiewicz, nie zgodził 
się na zmniejszenie dobowych 
racji wody i w tej sytuacji na­
sza żeglarka postanowiła wylą­
dować na położonej niedaleko 
jej szlaku w'yspie Mauritius. Ód 
wyspy dzieliło ją 10.XI. około 
300 mil, a więc można się spo­
dziewać. że w niedzielę lub 
poniedziałek żeglarka zawinie 
do Port Louis. Na wyspie pozo­
stanie cma kilka dni. Poza uzu­
pełnieniem zapasu wody i od­
poczynkiem zamierza ona doko­
nać naprawy rozrusznika, który 
ostatnio uległ awarii.

Do Durbanu na wybrzeżu 
afrykańskim, który jest celem 
tego etapu żeglugi, oozostaje 
jeszcze ok. 1500 mil. Przy po­
myślnym wietrze możliwe jest 
przebycie tej trasy w ciągu 2 
tygodni. Kpt. Krystyna Choj- 
nowska-Liskiewicz jako pierw­
sza kobieta na świecie przepły­
nęła samotnie 2 oceany.

ZE ŚWIATA
• Przebywająca na tournće 

po Stanach Zjednoczonych re­
prezentacja CSRS w koszyków­
ce spotkała się w Champagne s 
zespołem Uniwersytetu Illinois, ) 
przegrywając 50:90 (25:43).
• Były mistrz świata formu­

ły I, Emerson Fittipaldi, posta­
nowił przedłużyć kontrakt 8 
brazylijską firmą Copersucar na 
kolejne dwa lata. Kontrak prze­
widuje starty Fittipaldiego wraz 
z drugim kierowcą brazylijczy- 
kiem, Ingo Hoffmannem, w mi­
strzostwach świata — 1978 na 
nowym modelu bolidu Ceper*  
sucar, nazwanym „F-6".
• Obrażenia, jakich doznał w 

wypadku samochodowym sza­
chista Wiktor Korcznoj, okazały 
się mniej groźne niż przypusz­
czano. Jak oświadczył sędzia 
główny belgradzkiego finałowe­
go meczu pretendentów, Boźi- 
dar Kazić, Korcznoj stwierdził 
w rozmowie z nim, że jest lek­
ko ranny w prawa rękę i źe 
będzie mógł 15.XI. rozpocząć 
finałowy pojedynek pretenden­
tów do tytułu mistrza świata ( 
Borysem Spasskim.
• Honorowym gościem wiel­

kich zawodów w podnoszeniu 
ciężarów, które odbędą się w 
Boguminie, jest znakomity ra­
dziecki sztangista Wasilij Alek- 
siejew. Jest to pierwsza wizyta 
dwukrotnego mistrza olimpij­
skiego i wielokrotnego rekordzi­
sty świata w Czechosłowacji.

Przed piętnastym meczem ze Szwecją

Ani rewanż, ani przymiarka
(P) Ds „Mnndlals-'?" takwaliftkowały się m. ła. reprezen­

tacje piłkarskie Polski oraz Szwecji. Dziś, tzn. 12 listopada — 
odbędzie się na wrocławskim stadionie olimpijskim mecz to­
warzyski Polska — Szwecja. Są tacy, którzy ten mecz dzisiej­
szy traktują jako rewanż za mistrzowskie spotkanie między 
Polską i Szwecją (w mistrzostwach świata 1974 — 1:0 dla Pol­
ski), inni znów mówią o próbie sil między finalistami przyszło­
rocznych mistrzostw świata.

Obie opinie dalekie są od 
prawdy. Ani polska, ani 
szwedzka drużyna nie wystą­
pią w składach z 1974 roku. 
W drużynie Skandynawów 
mamy jednego zawodnika, 
który uczestniczył w „Mun- 
dialu-74‘’, we wrocławskiej 
reprezentacji Polski będzie 
takich zawodników więcej, 
ale naszego dzisiejszego zes­
połu nie można uważać za 
równy temu sprzed 3 lat. Nie 
ulega też wątpliwości, że oba 
zespoły będą w roku przy­
szłym wyglądały całkiem ina­
czej niż te z wrocławskiego 
stadionu. Radzimy też wszyst­
kim miłośnikom piłki nożnej, 
by nie podniecali się zbytnio 
wrocławskim meczem, a co 
stokroć ważniejsze nie wycią­
gali zbyt daleko idących 
wniosków z korzystnego ałbo 

punktował (5:0) Tibora Inkeia 
(Węgry), Menet Bogujevic (Ju­
gosławia) pokonał (5:0) Juana 
Gonzalesa (Kuba);

Waga lekkośrednia (71 kg) — 
Jerzy Rybicki (Polska) zwycię­
żył (5:0) Ueselina 2iżicia (Jugo­
sławia), Manuel Cardero (Ku­
ba) pokonał (5:0) Ladislava La- 
burdę (CSRS), Czesław Kapałka 
(Polska) wygrał (5:0) z Markku 
Lindholmem (Finlandia), Roger 
Leonard (USA) wypunktował 
(4:1) łona Mocanu (Rumunia).

W przedpołudniowej serii po­
jedynków duże wrażenie wy­
warł występ mistrza olimpij­
skiego, Jerzego Rybickiego. Je­
go 19-letni przeciwnik, Veselin 
Ziżic z Jugosławii, nie miał w 
tej walce nic do powiedzenia. 
Był liczony w II rundzie i prze­
grał jednogłośnie. O przewadze 
Rybickiego świadczy punktacja 
(60:55, 60:57, 60:55, 60:55, 80:56).

Z zainteresowaniem oczeki­
wano pojedynku w wadze kogu­
ciej między Dawidem Torosja- 
nem (ZSRR) i Miroslarem Vrbą 
(CSRS). Pięściarz radziecki był 
zdecydowanie lepszy, miał prze­
ciwnika na deskach 1 wygrał 
jednogłośnie.

Sporo emocji dostarczył poje­
dynek w wadze lekkośredniej 
między Ladislarem Laburdą 
(CSRS) i Manuelem Cardero 
(Kuba). 18-letni mistrz juniorów 
Kuby powinien już wkrótce a*  
wansować do elity w swej ka­
tegorii. Półfinałowa walka Ku- 
bańcsyka z Jerzym Rybickim 
zapowiada się bardzo interesu­
jąca

Na ringu wystąpi! także 
mistrz Europy z Halle, Bogdan 
Gajda, który w wadze lekko- 
średniej wyraźnie pokonał 
Węgra Tibora Inakela, ale nie 
zaimponował formą. Sympatię 
publiczności zdobył sobie Ame­
rykanin Roger Leonard, który 
stoczył interesującą walkę z 
łonem Mocanu (Rumunia). 
Spryt i technika Leonarda wzię­
ły górę nad siłą fizyczną rywa­
la.

Jak brzytwa
(P) Były trener piłkarskiej re­

prezentacji Polski, aktualnie 
pracujący w Grecji Kazimierz 
Górski — miał dziwny zwyczaj: 
nie golił i nie goli się przed 
ważnymi meczami swych pod­
opiecznych. Ale nie wszyscy tre­
nerzy piłkarscy poszli śladami 
p. Kazimierza. Mistrz Polski 
we... jryzjerstwie męskim jest 
trenerem Błękitnych Orneta. 
Ten piłkarski hobbysta (czyi 
można inaczej traktować jego 
uboczne zajęcia) goli się i kibi­
ców zespołu, marząc, by jego 
podopieczni wspięli się na naj­
wyższe piłkarskie szczyty.

Aktualnie piłkarze Błękitnych 
są bohaterami rozgrywek klasy 
międzywojewódzkiej, furorę ro­
bią w Elblągu i Olsztynie. W 11 
kolejkach mistrzowskich spot­
kań nie stracili punktu, zdobyli 
33 bramek, tracąc 13. Atakują 
pewnie, grają ostro (jak... brzy­
twa), ale fair. Grzeczni są, jak 
ich wychowawca.

Obyimy takich trenerów mieli 
jak najwięcej?

W II lidze piłkarskiej

Zakończenie jesiennej randy
(P) W sobotę i niedzielę pił­

karze II ligi rozegrają ostat­
nią kolejkę spotkań rundy je­
siennej. Mistrzostwo na pół­
metku sezonu zapewnił sobie 
w grupie południowej wał­
brzyski Górnik, który ma nad 
drugim w tabeli. GKS-em 
Katowice, 3 pkt. przewagi. W 
grupie północnej mistrzem 
jesieni zostanie najprawdopo- 
podobniej stołeczna Gwardia. 
Ma ona obecnie 3 pkt. prze­
wagi nad Lechią.

Obu drużynom pozostały jesz­
cze po dwa mecze do rozegra­
nia. Gwardia w najbliższą nie­
dzielę zmierzy się n« Racławi­
ckiej (o godz. 11) z łódzkim 
Startem, zaś 19 listopada będzie 
miała zaległe spotkanie wyjaz­
dowe i BKS Bydgoezcz. Lechia 

też niezbyt przyjemnego dla 
nas wyniku. Nie jest on w 
dzisiejszej grze najważniejszy, 
najistotniejszą sprawą jest 
sprawdzenie przydatności nie­
których piłkarzy do reprezen­
tacyjnego zespołu.

Pó tym wstępie dojdzisiejsze- 
go widowiska telewizyjnego 
pozwolę sobie na krótki rys 
historyczny polsko-szwedzkich 
kontaktów piłkarskich. Zaczęły 
się one w roku 1922. Po dwu 
meczach polsko-węgierskich (w 
grudniu 1921 w Budapeszcie 1:9 
dla Węgrów i w 1922 w Krako­
wie 3:0 dla Madziarów) repre­
zentacja nasza wyjechała do 
Sztokholmu, sprawiając tam 
dużą niespodziankę. Wygrała 
nasza reprezentacja ten mecz 
2:1. Rok później było w Kra­
kowie 2:2, następnie odnotowa­
liśmy trzy porażki — 1:5 (1934), 
2:6 (1925) i 1:3 (1926).

W roku 1928 Polska wygrała 
w Katowicach 2:1, a do kolej­
nego spotkania doszło 2 lata 
pÓżniei w Sztokholmie. Selek­
cjoner reprezentacji Polski 
(•wówczas zwany kapitanem 
związkowym PZPN) Stefan 
Loth powołał wtedy do repre­
zentacji Polski 3 zawodników z 
warszawskiej Polonii, w której 
barwach grał jeszcze i w 1929 
roku. Byli tymi zawodnikami 
Jerzy Bułanow, Bronisław 
Seichter i Władysław Szczepa­
niak. Oponenci Stefana I "tha 
zaatakowali selekcjonera, żar­
tując, że równie czarno, jak on 
patrzą w przyszłość polskiego 
piłkarstwa. Równie, bo oni wi­
dzą te przyszłość prze2 czarne 
okulary, jak Loth przez „czar­
ne koszule”.

Bułanow był stałą firmą na 
medal, krzywonogi Seichter za­
grał w Sztokholmie mecz swego 
życia (inna sprawa, że był to 
jedyny występ reprezentacyjny 
tego sympatycznego pomocnika), 
a 20-letni Szczepaniak zadomo­
wił się w reprezentacji Polski 
na lat... 17. Tak się dziwnie 
złożyło, że ostatni swój mecz w 
reprezentacji Polski rozegrał 
Szczepaniak również w Sztok­
holmie. Ale nie grał już na 
prawym skrzydle jak w czasie 
debiutu, ale na prawe) obro­
nie, na którą to pozycję prze­
wędrował (w reprezentacji) ze 
skrzydła przez środek pomocy. 
Dodać oczywiście wypada, że, 
grał Szczepaniak w reprezenta­
cji i na lewej obronie, a także 
kapitanował narodowemu zespo­
łowi.

O polsko-szwedzkich poje­
dynkach piłkarskich mógłbym

Hokeiści Podhala graj? w Sosnowcu
(P) Cieszyliśmy się jeszcze 

z udanych, wydawało się, 
spotkań 2 NRD (4:3 i 1:1). gdy 
nadeszła wiadomość o porażce 
naszych rywali z hokeistami 
Finlandii 1:7. Nie nasze zmar­
twienie — można by powie­
dzieć — my wystąpimy w 
marcu przyszłego roku w gru­
pie „B” mistrzostw świata, 
NRD i Finlandia w grupie 
„A”. Cieszyć się jednak nie 
ma powodu. W przyszłym ro­
ku obecne problemy NRD- 
owskie będą prawdopodobnie 
naszym udziałem. Ponieważ z 
drużynami światowej czołów­
ki grać już przestaliśmy, po- 
zostaje nam porównanie po­
średnie — Jak widać nie naj­
bardziej korzystne.

Organizatorzy mistrzostw 
świata grupy „B” podali szcze­
gółowy terminarz turnieju w 
Belgradzie, gdzie wystąpią Po­
lacy. W pierwszym meczu na­
sza reprezentacja zmierzy się 
że Szwajcarią — 17 marca. W 
następnych spotkaniach prze­
ciwnikami polskich hokeistów 
będą; 18.111. — Jugosławia,
20.III. — Norwegia, 21 .III. — 
Węgry, 23.III. — Włochy, 25.III. 
— Japonii i 28.III. — Rumunia.

Do mistrzostw świata jeszcze 
kawał czasu, grają natomiast 
hokeiści w lidze, która teraz 
jest właściwie jedynym spraw­
dzianem wytrenowania zawod­
ników. W sobotę i niedzielą (12 
l 13.XI.) odbędzie się kolejna 
seria spotkań — dodajmy — 
bardzo interesująca. W Sosnow­
cu dojdzie bowiem do meczu 
lidera (10 spotkań bez porażki) 
Zagłębia z etatowym mistrzem 

w niedzielę podejmuje war­
szawską Polonię, 20 listopada 
zmierzy się w zaległym meczu 
S poznańską Wartą.

Oto program XV kolejki: 
GRUPA PÓŁNOCNA 

Niedziela:
Stoczniowi-ee — Bałtyk 
Jagiellonia — BKS
Gwardia K. — Radomiak 
Warta — Arkonia
Zagłębie Walb. — Olimpia 
Aria — Motor

GRUPA POŁUDNIOWA 
Sobota:
Bielsko — Siarka
Niedziela:
Piast — GKS Katowice 
Wisłoka — Górnik
Tychy — Hutnik
Stal St. Wola — Moto Jelcz 
Star — ROW
Małapanew — Reeovia 
Odra W, — Chemik 

wieli wspominać, przeskoczą 
jednak na temat z meczem 
Polska — Szwecja dość luźno 
związany. Mówi się, że przed 
wojną pociągi chodziły w na­
szym kraju jak szwajcarskie ze­
garki. Bujda. Na rozpoczęcie 
meczu Polska — Szwecja w 1937 
roku spóźniłem się pół godziny 
i to tylko dlatego, że na trasie 
dworzec Główny — Stadion WP 
odrobiłem — bo całkiem dobrze 
biegałem — kilka minut z po­
nadgodzinnego spóźnienia pocią­
gu na trasie Żyrardów — War­
szawa. Pamiętając ową przygo­
dę ze stoickim też spokojem 
znosiłem późniejsze, nawet pa- 
ręsetminutowe spóźnienia po­
ciągów na dalekobieżnych tra­
sach—

Wróćmy jednak do piłki, a 
więc do meczów Polska — Szwe­
cja. Odbyło się ich do tej pory 
14. Oto ich wyniki:

1922 — Sztokholm 2:1
1923 — Kraków 2:2
1924 — Sztokholm 1:5
1925 — Kraków 2:8
1926 — Sztokholm 1:3
1929 — Katowice 2:1
1930 — Sztokholm 3:0
1932 — Warszawa 2:0
1934 — Sztokholm 2:4
1937 — Warszawa 3:1
1947 — Sztokholm 4:5
1964 — Sztokholm 3:3
1966 — Wrocław 1:1
1974 — Stuttgart 1:0
A jak będzie dziś, to się zoba­

czy. (Sień.)

♦
Trener reprezentacji Polski, 

Jacek Gmoch, na skutek decyzji 
dr Garlickiego musiał zrezygno­
wać z Erlicha ( Nawałki, któ­
rzy nie mają zaleczonych kon­
tuzji. Na ich miejsce zostali po­
wołani Henryk Miloszewicz z 
ŁKS i Józef Szewczyk z Lecha.

Iran — Korea Płd. 2:2
(P) W eliminacyjnym meczu 

piłkarskich mistrzostw świata 
Iran zremisował w Teheranie z 
Koreą Płd. 2:2 (0:1). Bramki dla 
Iranu strzelił Hassan Rowshan 
(53 i 57 min.), dla Korei Płd. 
— Lec Yong Moo (29 i 89 min.). 
Spotkanie oglądało 80 tys. wi­
dzów.

Oto tabela:
1. Iran 8:2 6—2
2. Korea Płd. 8:6 7—8
3. Australia 7:5 11—6
4. Kuwejt 5:5 7—6
5. Hongkong 0:10 3—14
Iran rozegra jeszcze mecze: 

i Australią w Teheranie (22.XI.) 
z Hongkongiem w Teheranie 
(4.XII.) oraz z Kuwejtem na 
wyjeździe (w grudniu br.).

Polski 1 drugim w tabeli — 
Podhalem Nowy Targ. Złośliwi 
twierdzą, że walka będzie właś­
ciwie bratobójcza, bo w zagłę­
bi owski ej drużynie przybyło 
ostatnio dawnych lub niedaw­
nych jeszcze graczy z Podhala. 
Zagłębie wyprzedza hokeistów 
z Nowego Targu 5 punktami, 
ale Podhalanie mają jeszcze do 
rozegrania zaległe spotkania 3 
Baildonem.

W pozostałych meczach zmie­
rza się: Naprzód Janów — 
GKS Tychy, Cracovia — GKS 
Katowice, ŁKS — Stoczniowiec 
Gdańsk, Baildon — Polonia 
Bydgoszcz.

Gra również II liga. Intere­
sująca najbardziej warszawskich 
kibiców stołeczna Legia spotka 
się w sobotę i niedzielę w Siedl­
cach z Pogonią (oba mecze roz­
poczynają się o godz. 18). Bę­
dą to spotkania lidera z drugą 
drużyną w tabeli (5 punktów 
różnicy na korzyść Legii) grupy 
północnej II ligi. (L. 8.)

Brian Gottfried 
wyeliminowany
(P) Kolejną niespodzianką te­

nisowego turnieju Grand Psjx 
w Sztokholmie było wyelimino­
wanie rozstawionego z nume­
rem 1 Amerykanina Briana 
Gottfrieda, który przegrał w 
trzeciej rundzie ze swym roda­
kiem Sandym Mayerem 4:6, 4:6.

*
W N8 finału tenisowego tur­

nieju w Bogocie Argentyńczyk 
Guillermo Vilas pokonał Au­
stralijczyka Paula McNamee 
7:5, 7:6. ♦

Tenisistki amerykańskie za-, 
pewniły sobie kolejne zwycię­
stwo w Pucharze Wightmana — 
imprezie, w której spotykają 
się najlepsze zawodniczki USA 
i Wielkiej Brytanii.

W decydujących pojedynkach 
Rosę mary Casals pokonała Mi- 
chele Tyler 6:2, 3:6, 6:4, a ame­
rykański debel Billie-Jean King
— Joannę Russell rozgromił w 
niespełna godzinę parę brytyj­
ską Sue Mappin — Lesley Char- 
les 6:0, 6:1.

Do rozegrania pozostały Jesz­
cze trzy spotkania, nie zmienią 
one Jednak ogólnego wyniku 
meczu, który po raz czterdzie­
sty wygrały tenisistki USA.

★
Wyniki ćwierćfinałów teniso­

wego turnieju Grand Prix w 
Hongkongu: Ken Rosę wali (Au­
stralia) — Alan Stone (Austra­
lia) 1:6, 7:6, 6:3; Tom Gorman 
(USA) — Nirfc Saviano (USA) 
6:3, 4:6, 6:2; Karl Meller (RFN)
— Mikę Cahill (USA) 6:3, 6:4; 
Pat Dupre (USA) — Dick Stock- 
ton (USA) 6:7, 7=6. 6:4.
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Stara taktyka
(P) W ■południowym Libanie 

trwają walki, sytuacja jest na­
pięta. Tak zaczynające się 
depesze agencyjne powtarzają 
się regularnie od dwóch lat. 
Tym razem lotnictwo izraelskie 
bombarduje miasta, trwa o- 
strzal artyleryjski pozycji pa­
lestyńskich.

Ataki te nasilają się szcze­
gólnie gdy zarysowuje się mo­
żliwość podjęcia jakichkol­
wiek działań na rzecz spra­
wiedliwego rozwiązania kon­
fliktu i problemu blisko­
wschodniego. Dzieje się tak 
zawsze bez względu na to ja­
kie siły arabskie z tym progra­
mem występują.

Świat arabski, mniej czy 
bardziej podzielony, musi stać 
na stanowisku zagwarantowa­
nia narodowi palestyńskiemu 
jego słusznych praw, z pra­
wem do utworzenia własnego 
państwa włącznie. Taki postu­
lat będą zawsze stawiały — 
jeśli nie z przekonania, to ze 
względu na interes poszczegól­
nych rządów — państwa arab­
skie na każdej konferencji.

Izrael s kolei nie chce się 
zgodzić na uznanie praw naro­
du palestyńskiego, z tej stro­
ny dopatrując się największe­
go zagrożenia. Chcialby też 
doprowadzić jeśli nie do li­
kwidacji ruchu palestyńskie­
go, to do jego osłabienia, po­
zbawienia go wsparcia państw 
arabskich.

Ilekroć tedy grozi nowa i- 
nicjatywa pokojowa ze strony 
Arabów, tylekroć izraelskie 
ciosy spadają na Palestyńczy­
ków. Idzie tu nie tylko o bez­
pośrednie izraelskie działania 
zbrojne przeciwko obozom bo­
jowników Organizacji Wyzwo­
lenia Palestyny. Idzie także o 
to, by na sojusznikach OWP 
wywrzeć wrażenie, że Pales­
tyńczycy są tym czynnikiem, 
który przeszkadza, zaostrza 
sytuację. Doświadczenia wojny 
domowej w Libanie uczą, że 
czasem te nadzieje Izraela 
sprawdzają się.

Ruch palestyński — osłabio­
ny, rozbity, pozbawiony baz, 
i broni przestałby być silą po­
lityczną, z którą należy się li­
czyć. Jak dotąd Palestyńczycy 
są taką silą i bez nich rozwią­
zanie kwestii bliskowschodniej 
jest niemożliwe.

I dlatego w Libanie znów 
padają bomby.

MAREK POGODOWSKI

Malezyjskie 
niepokoje

(P) Premier Malezji, Datuk 
Hussein Onn, wprowadził w 
jednym z 13 stanów fede­
racji rządy władz centralnych. 
Ten wyjątkowy krok podyk­
towany został ostrym sporem 
między małą Partią Muzuł­
mańską a dotychczasowym 
premierem stanu, w wyniku 
którego ten ostatni został usu­
nięty ze stanowiska. Nieco­
dzienność konfliktu polega na 
tym, że mandatu pozbawiła go 
własna partia, choć posiadał 
on poparcie w stolicy federa­
cji.

To wydarzenie o charakterze 
pozornie lokalnym ma jednak 
szersze tło. Malezja jest bo­
wiem nie tylko federacją, w 
ramach której musi godzić 
interesy poszczególnych regio­
nów. O charakterze polityki 
wewnętrznej tego kraju roz­
strzyga przede wszystkim ra­
sowy podział ludności, składa­
jącej się z Malajów. Chińczy­
ków, Hindusów i mniejszych 
grup etnicznych.

Nic też dziwnego, że losy 
kolejnych rządów federalnych 
zależały od tego, czy znajdą 
one właściwą formulę zgody 
między grupami etnicznymi. 
Miało to tym większe znacze­
nie, gdyż Malajowie — któ­
rzy stanowią blisko połowę 
całej ludności kraju — są jed­
nocześnie grupą upośledzoną 
ekonomicznie w stosunku do 
chińskiej i hinduskiej mniej­
szości.

Głosząc oficjalnie politykę 
„jedności" wszystkich grup 
narodowościowych, władze 
Malezji od kilku już lat dążą 
do likwidacji nierówności e- 
konomicznych między trzema 
społecznościami kraju. Podję­
to wiele decyzji zmierzających 
do szerszego włączenia się Ma­
lajów w nurt życia gospodar­
czego, tak aby w 1990 roku 
mieli oni co najmniej .30 proc, 
udziału w bogactwie narodo­
wym.

Zdaniem wielu polityków 
malajskich awans ekonomicz­
ny ich rodaków przebiega jed­
nak za wolno. Żądają oni 
większej pomocy ze strony 
państwa. Premierowi Hussei- 
nowi Onn zarzuca się, że za 
mało faworyzuje Malajów. W 
łonie Frontu Narodowego, gru­
pującego aż 11 partii, właśnie 
Partia Muzułmańska domaga 
się tego najostrzej. Było to 
główną przyczyną ostatnich 
wydarzeń w małym stanie Ke- 
lantan i malezyjskiego napię- 
rid,

TADEUSZ BARZDO

„Belgrad-77”

BELGRAD (PAP). Korespondent PAP, Dariusz Pilewski pisze: 
W belgradzkim centrum kongresowym „Sawa" toczyły się w 
czwartek dyskusje przedstawicieli 35 państw na forum pomoc­
niczych gremiów roboczych. Składano dalsze propozycje i wnio­
ski, które mają zostać uwzględnione w dokumencie końcowym 
spotkania „Belgrad-77”.

Dotychczas zgłoszono bli­
sko 60 wniosków i propozycji, 
stanowiących bogaty materiał 
dla zespołów, które zajmą się 
redagowaniem dokumentu koń­
cowego. Świadczy to o kon­
struktywnym podejściu więk­
szości delegacji do przebiegu 
obrad.

W grupie roboczej zajmują­
cej się współpraca w dziedzinie

Silna burza 
pyłowa na Marsie

WASZYNGTON (PAP). Rzecz­
nik NASA poinformował, że 
amerykańska sonda kosmiczna 
typu „Viking 2” zarejestrowała 
w październiku br. na Marsie 
wyjątkowo silną burzę pyłową.

Szybkość wiatru w porywach 
osiągała 121 km/godz. Lądownik 
sondy ,Wiking 2” rozpoczął ko­
lejny eksperyment, polegający 
na pobraniu za pomocą specjal­
nej łopatki, umieszczonej na 
mechanicznym ramieniu próbek 
gleby marsjańskiej z większej 
głębokości, a więc *nie  narażo­
nej na promieniowanie słonecz­
ne.

Laboratoria biologiczne obu 
sond zaprzestały już pracy, acz­
kolwiek w każdej chwili można 
jeszcze dokonać analizy składu 
chemicznego podanych próbek. 
Ramię mechaniczne „Vikimga 1” 
nadal jest zablokowane, jednak­
że specjaliści mają nadzieję u- 
ruchomić je na sygnały radiowe 
z Ziemi. (P)

611 tysięcy członów liczy FPK

Od stałego korespondenta 
LESZKA KOŁODZIEJCZYKA

Paryż, 11 listopada
(P) „Jest nas Gil tysięcy, a 

w ciągu trzech lat chcielibyś- 
my dojść do miliona” — oto 
główny wniosek z posiedzenia 
KC FPK, pierwszego w histo­
rii jawnego posiedzenia z 
udziałem prasy i zaproszonych 
gości. Pierwszy mówca, Paul 
Laurent, członek Biura Poli­
tycznego i sekretarz do spraw 
organizacyjnych zreferował 
stan osobowy partii stwier­
dzając, że plan, który sobie 
stawiała (dojścia do 600 ty­
sięcy członków w końcu br.), 
zastał wcześniej osiągnięty 
dzięki rekrutacji w tym roku 
150 tys. nowych członków.

Ale głównym sensem jego 
przemówienia oraz zabierających 
po nim glos sekretarzy federacji 
terenowych partii, była krytyka 
Partii Socjalistycznej, oskarżo­
nej o odstępstwa od zasad 
wspólnego programu lewicy oraz 
skręt w prawo. Sekretarz fede­
racji partyjnej z Lotaryngii — 
bastionu francuskiego przemysłu 
stalowego — przypomniał, że 
pod referendum w sprawie 
upaństwowienia przemysłu hut­
niczego, który przeżywa we 
Francji ostry kryzys, podpisało 
się przeszło 100 tysięcy hutni­
ków. Tym bardziej' więc pożało­
wania godny jest sprzeciw Par­
tii Socjalistycznej wobec komu­
nistycznej propozycji nacjonali­
zacji tej gałęzi przemysłu.

Równie ostrą krytykę pod ad­
resem niedawnych partnerów 
wyrazili inni mówcy, dowodząc 
pełnego poparcia na rzecz sta­
nowiska przywódców partii oraz 
pełnej jednomyślności szeregów 
partyjnych.

Georges Marchais, który za­
brał głos podsumowując posie­
dzenie KC, stwierdził, że istot­
nym sensem komunistów, gdyby 
doszli do władzy, byłoby dopro­
wadzenie do gruntownych zmian 
idących w kierunku ustanowie­
nia we Francji demokracji spo­
łecznej, ekonomicznej i politycz­
nej.

„Nie wejdziemy do takiego 
gabinetu, który miałby zarzą­
dzać gospodarką w interesie

na ttticcic
• W Moskwie odbyło się spot­

kanie ambasadora PUL w ZSRR, 
Zenona Nowaka z kierowniczym 
aktywem związku pisarzy radziec­
kich. Podczas spotkania pierwszy 
sekretarz zarządu Głównego ZPR 
Georgi Marków wyraził władzom 
polskim najwyższe uznanie i o- 
gromną wdzięczność za zorganizo­
wanie i nadanie szczególnie wy­
sokiej rangi „Dniom literatury ra­
dzieckiej w Polsce”. Podkreślając 
imponujący zasięg Imprezy Geor­
gi Marków wysoko ocenił jej or­
ganizację, a także znajomość lite­
ratury radzieckiej i twórczości pi­
sarzy Kraju Rad, zademonstrowa­
ną przez polskie społeczeństwo, z 
najwyższym uznaniem wyrażali się 
również o „Dniach literatury ra­
dzieckiej w Polsce” przedstawicie­
le poszczególnych grup radziec­
kich literatów, które przebywały 
w Warszawie, Łodzi, Poznaniu. 
Bydgoszczy, Gdańsku, Toruniu i 
Krakowie.

W spotkaniu uczestniczyli m. In. 
zastępca kierownika Wydziału 
Kultury KC KPZR, A. A. Biela- 
jew, kierownik sektora w KC 
KPZR, p. K. Kostikow oraz człon­
kowie sekretariatu ZG Związku 
Pisarzy ‘ Radzieckich.

© W Londynie utworzono „ligę 
antyfaszystowską”, stawia ona so­
bie za cel zwalczanie rozszerzania 
się wpływów neofaszystów, któ­
rzy coraz skuteczniej zaczynają 
poczynać sobie w brytyjskim ty. 
ciu politycznym. 

humanitarnej, dłuższe przemó­
wienie wygłosił delegat Polski, 
Jerzy Nowak. Jego przemówie­
nie dotyczyło współpracy w 
dziedzinie oświaty.

Przedstawiciel Polski stwier­
dził, że w naszym kraju popu­
laryzuje się treść uchwal 
KBWE, zaś tematykę konferen­
cji włączono do nauczania w 
szkołach średnich i wyższych. 
Polska — realizując wszystkie 
postanowienia Aktu Końcowe­
go z Helsinek — wiele uwagi 
poświęciła współpracy w dzie- 
uzinie oświaty. Szczególne miej­
sce zajmuje tu m. in. sprawa 
weryfikacji podręczników szkol­
nych.

Zdaniem Polski, odpowiednie 
postanowienia Aktu Końcowego 
oraz zalecenia UNESCO stwa­
rzają podstawę do rozszerzenia 
prac nad weryfikacją podręcz­
ników, a także nad uzupełnie­
niem wydawnictw encyklope­
dycznych, geograficznych, staty­
stycznych i innych.

Delegat Polski poświęcił wie­
le miejsca problemowi współ­
pracy i ułatwień w nauczaniu 
języków, zwłaszcza mniej roz­
powszechnionych. Stwierdz.ił on, 
że ważne jest poszukiwanie no­
wych form współpracy, takich 
jak wspólne wydawanie słow­
ników, podręczników, przewod­
ników, otwieranie nowych pun­
któw nauki języków, zwiększa­
nie liczby szkół z obcym języ­
kiem wykładowym itp. Mówca 
przytoczył pozytywne przykła- 
ty 'współpracy w tej dziedzinie 
z państwami socjalistycznymi 
oraz z. Francją.

nie 
in­
na

na 
So-

wielkiego kapitału i kcntymio- 
wać politykę zacisieania pasa” — 
powiedział on. Demaskując ma­
newry wielkiego kapitału stwier­
dził, że nie mogąc znaleźć wyjś­
cia z istniejącego kryzysu rząd 
szuka tego wyjścia w rozwiąza­
niach socjaldemokratycznych na 
wzór istniejących w’ wielu in­
nych państwach zachodniej Eu­
ropy.

„Zrobimy wszystko, aby w 
marcu odnieść zwycięstwo, lecz 
nie będzie nieszczęścia, jeśli 
nastąpi to w marcu lecz za 
nym razem — powiedział 
spotkaniu z dziennikarzami.

Wcześniej, odpowiadając 
wezwanie konwencji Partii 
cjalistyczoej, która wystąpiła z 
propozycją wznowienia rozmów, 
Biuro Polityczne, partii Komuni­
stycznej wysłało na rozmowy z 
wysokimi funkcjonariuszami 
Partii Socjalistycznej i ruchu 
Lewicowych Radykałów Charle- 
sa Fitermana. Fiterman, który 
cd XXII zjazdu partii jest 
członkiem Biura Politycznego, 
brał wcześniej udział w dwóch 
zerwanych rozmowach na szczy­
cie.

Po „sekretnym” spotkaniu w 
ubiegłą środę stwierdził on po­
nownie, że to nowe spotkanie 
nie przyniosło żadnego rezulta­
tu, gdyż obie partie są nieustęp­
liwe. Nie rokuje to żadnych 
nadziei na dojście do porozu­
mienia. Ten kolejny impas jest 
w oczach komentatorów poli­
tycznych dowodem głębokiego 
konfliktu między partiami lewi­
cy. W tych warunkach ostatnie 
posiedzenie KC uważa się za 
demonstrację siły f jedności 
pąrtii komunistycznej w stosun­
ku do niedawnych partnerów.

Głosami koalicji SPD-FDP

nie jest dokumentem Bundestagu
Od stałego korespondenta (P) Christoph Wackernagel — 

jeden ze złapanych terrory­
stów.listopada 

debacie; 
SPD i

Bonn, 11
(P) Po krótkiej 

większością głosów 
FDP, Bundestag odrzucił, w 
piątek wniosek opozycji 
CDU/CSU o uznanie chadec­
kiej „Białej księgi” za oficjal­
ny dokument parlamentu.

W ten sposób po raz kolejny 
koalicja rządowa dała dowód 
swego stanowiska, iż naduży­
wanie hasła obrony praw czło­
wieka i bezpodstawne ingerowa­
nie w sprawy wewnętrzne in­
nych krajów nie służy sprawie 
pokoju i odprężenia. Przeciw-; 
nie, samej RFN może przynieść 
szkodę.

Przypomnijmy: partie CDU i 
CSU przygotowały tzw. Białą 
księgę o humanitamo-prawnym 
położeniu w Niemczech i Niem­
ców w Europie wschodniej.’ 
Przesycony duchem rewizjoniz- 
mu paszkwil traktuje na przy­
kład NRD i część ziem polskich 
jako obszary należące pod 
względem formalno-prawnym 
do Niemiec • (w granicach » 
1937 r.) i służy wykazaniu, że 
w krajach socjalistycznych — 
nie licząc NRD — żyje obecnie 
około 3,5 min „Niemców” (1—14 
min w samej Polsce). Pod has­
łem praw człowieka chrześci­
jańska demokracja domaga si« 
specjalnych praw dla owych

Ponadto delegat Polski omó­
wił problemy współpracy nau­
kowej, ilustrując je pozytywny­
mi przykładami działalności 
Polskiej Akademii Nauk na fo­
rum zagranicznym. Podkreślił 
on także, że Polska działa na 
rzecz zaktywuzowania pracy 
UNESCO w dziedzinie nauki.

Wielu mówców, pozytywnie 
oceniło dotychczasowy stan 
współpracy naukowej i oświa­
towej z Polską. (W)

Śledztwo 
w sprawie śmierci 
Ramona Franco

MADRYT (PAP). Władze Ma­
jorki oddelegowały sędziego do 
prowadzenia śledztwa, które być 
może doprowadzi do wyjaśnie­
nia tajemnicy zaginięcia młod­
szego brata gen. Franco — Ra­
mona w czasie wojny domowej 
w Hiszpanii.

Ramon Franco, lotnik, który 
zyskał światową sławę w 1926 
roku za pierwszy przelot nad 
południowym Atlantykiem, zgi­
nął w nie wyjaśnionych okolicz­
nościach w czasie akcji bojowej 
nad Morzem Śródziemnym przed 
około 40 laty. Nigdy nie znale­
ziono jego zwłok, ani szcząt­
ków samolotu.

W ostatnią środę rybacy wy­
łonili obrośnięte koralowcami i 
muszlami szczątki samolotu bo­
jowego w pobliżu Majorki. 
Wśród tych resztek znajdował 
się także karabin maszynowy 
„MG-15”, typu używanego przez 
myśliwce bojowe wojsk Franco 
w czasie wojny domowej oraz 
cztery’ taśmy amunicyjne z wy­
bita na nich datą produkcji 
1935 r.

Sędzia będzie kierował śledz­
twem, które ustali, czy jest to 
samolot, którym leciał Ramon 
Franco, i czy w wyłowionym 
wraku pozostały jakieś’ szczątki 
człowieka.

Tajemnicze zaginięcie Ramona 
Franco nigdy nie zostało wy­
jaśnione. O 3 lata młodszy od 
późniejszego dyktatora Hiszpa­
nii, Ramon uważany był za so­
cjalistę i republikanina oraz 
przeciwnika koncepcji politycz­
nych swego starszego brata. Po 
wielu wahaniach przyłączył się 
on jednak do wojsk frankistow- 
skich i został przydzielony do 
eskadry myśliwców stacjonują­
cej w bazie PoUezsśS na Major­
ce. Wkrótce potem zaginął w 
czasie lotu nad morzem. (P)

Ujęcie terrorystów w Amsterdamie
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wackernagla przewieziono ze 
szpitala w Amsterdamie do szpi­
tala -więziennego w Scheyenin- 
gen, zidentyfikowano — jak za­
komunikowały władze RFN —. 
na podstawie odcisków palców. 
Jest on, podobnie jak i pozosta­
łych 15 terrorystów, objętych 
akcją pościgu, podejrzany o bez­
pośredni udział w zamordowa­
niu przemysłowca Hannsa Mar­
tina Schleyera oraz prokuratora 
generalnego i RFN, Siegfrieda 
Bubacka i bankiera Juergena 
Pontó. Nie odgrywał on kluczo­
wej roli na scenie terrorystycz­
nej RFN we „Frakcji Armii 
Czerwonej”. (P)
Szczegóły ujęcia
Od stałego korespondenta 

ZBIGNIEWA 
RAMOTOWSKIEGO

(P) Na ślad terrorystów poli­
cja. holenderska trafiła w związ­
ku z porwaniem milionera Ca- 
ransy. Odkryto wówczas dom, s 
którego korzystali od ck. roku

„Niemców”, m. in. praw mniej­
szości narodowej.

Po tym, gdy rząd SPD—FDP 
odrzucił wniosek o wspólne 
przygotowanie .dokumentacji” 1 
zaprezentowanie jej na forum 
spotkania belgradzkiego państw 
— uczestników KBWE, starania 
CDU i CSU zmierzały do nada­
nia 116 stronicowemu (wraz z 
załącznikami) paszkwilowi cha­
rakteru oficjalnego w drodze 
postępowania parlamentarnego.

Nie analizując treści materia­
łu przygotowanego pod szyl­
dem frakcji CDU/CSU i od sa­
mego początku sugerującego 
charakter oficjalny, deputowani 
SPD i FDP przeciwstawiali się 
przypieczętowaniu sprawy.

Jak stwierdził podczas obrad 
Bundestagu poseł socjaldemo­
kratyczny, dr Juergen Schtnude, 
nadanie chadeckiemu dokumen­
towi partyjnemu cech urzędo­
wych w celu posłużenia się nim 
w polityce międzynarodowej 
byłoby formalnym „przekrocze­
niem granic" i „nadużyciem”.

Oceniając wcześniej treść i ce­
le przedsięwzięcia ten sam de­
putowany zarzucił CDU/CSU 
próbę przeprowadzenia w Bel­
gradzie „politycznego manewru 
zakłócającego” i ostrzegł przed 
wywoływaniem ducha zimnej 
wojny.

Wizyta delegacji 
Klubu Poselskiego SD 
w Bonn

BONN (PAP). Przebywająca 
na zaproszenie frakcji parla­
mentarnej FDP w Bonn, dele­
gacja klubu poselskiego Stron­
nictwa Demokratycznego, z prze­
wodniczącym klubu, wicemar­
szałkiem Sejmu Piotrem Ste­
fańskim przeprowadziła rozmo­
wy z przewodniczącym frakcji 
FDP Wolfgangiem Mischnickiem 
i członkami zarządu frakcji

Wicemarszałek Sejmu Piotr 
Stefański podczas pobytu w 
Bonn odbył szereg spotkań z 
politykami i członkami rządu 
RFN, Został on przyjęty przez 
prezydenta RFN <Waltera Schc- 
ela, kanclerza federalnego Hel­
muta Schmidta i ministra 
spraw zagranicznych RFN Han­
sa Dietricha Genschera. Rozmo­
wy dotyczyły stanu stosunków 
między obu państwami i pers­
pektyw’ ich pogłębienia.

11 bm. delegacja klubu posel­
skiego Stronnictwa Demokraty­
cznego udała się w podróż do 
dwóch krajów federalnych — 
Hesji i Saary. (P)

Uroczystości 
„Dnia pamięci narodowej’* 
we Francji

PARYŻ (PAP). Korespondent 
PAP, Robert Bielecki, pisze: W 
piątek, 11 listopada odbyły się 
we Francji obchody „Dnia pa­
mięci narodowej”, ku czci pole­
głych we wszystkich konflik­
tach zbrojnych od 1914 roku. 
Główne uroczystości odbyły się 
w Paryżu pod Łukiem Trium­
falnym z udziałem prezydenta 
Republiki. Valery’egó Giscard 
d’Estaing.

Przedstawiciele Polonii fran­
cuskiej, mieszkającej w północ­
nej Francji, gdzie polscy żołnie­
rze walczyli w I i II wojnie 
światowej, włączyli się również 
do tych obchodów, składając 
wieńce i wiązanki kwiatów w 
La Targette, na cmentarzu No- 
tró Damę de la Lorette, pod 
pomnikami poległych w Abbe- 
wille. Saint-Omer, Bladeciues i 
Wittes oraz w innych miastach 
Francji. (P)

Kriangsak Chamanand 
premierem Tajlandii

TOKIO (PAP). Król Rama 
IX mianował gen. Kriangsaka 
Chamananda premierem Tajlan­
dii. 59-letni generał Chamanand 
jest naczelnym dowódcą sił 
zbrojnych Tajlandii. Jest on 38 
szefem rządu w Tajlandii od 
1932 r. (P)

obywatele zachodnioniemieccy. 
Od dłuższego czasu dom ten był 
ściśle obserwowany. W operacji 
uczestniczyła także policja RFN.

Według przekazanych do Bonn 
relacji z Amsterdamu, w trak­
cie korzystania z pobliskiej ka­
biny, terroryści zagadnięci zo­
stali przez jednego z obserwu­
jących ich funkcjonariuszy. Na 
pytanie, jak długo trwać będzie 
rozmowa, padła w języku nie­
mieckim odpowiedź: „Ćhyćilecz- 
kę”, po czym indagowany wy­
ciągnął pistolet. Terroryści po­
służyli się również granatem. 
Policjantów uratowały kamizel­
ki kuloodporne.

Rząd RFN, dla którego pozy­
tywne wyniki pościgu za terro­
rystami są dużej wagi sprawą 
polityczną, przyjął wiadomość z 
Holandii z wyraźną satysfakcją. 
Po posiedzeniu gabinetu rzecz­

nik rządu, Klaus Boelling prze­
kazał pod adresem Holandii ofi­
cjalne' podziękowanie za współ­
pracę w zwalczaniu terroryzmu

(p)
Więcej policjantów 
na iotniskach RFN

BONN, WASZYNGTON (PAP) 
W związku z pogróżką terrory­
stów, że począwszy od 15 bm. 
wysadzą w powietrze kilka znaj­
dujących się w locie samolotów 
Lufthansy w odwet za troje 
terrorystów, którzy popełnili 
samobójstwo w stuttgarckim 
więzieniu, na lotniskach zachod- 
nioniemieckich wprowadzono no­
we środki bezpieczeństwa.

Władze ząchodnioniemieckie 
zwiększyły liczbę urzędników 
bezpieczeństwa na lotniskach od 
Hamburga do Monachium. Do 
akcji wprowadzono dalszych 
żołnierzy bundesgrenschutzu, po- 
licjantów z policji krajowej i 
lokalnej oraz urzędników bez­
pieczeństwa w cywilu.

Pasażerowie na lotniskach za- 
chodnioniemieckich muszą obec­
nie wcześniej niż kiedvś zgłaszać 
się do odprawy przed odlotem 
zety trwająca dłużej niż zaz­
wyczaj kontrola osobista i ba­
gażowa nie spowodowała opóź­
nienia odlotu. Pasażerowi, mo­

Konferencja
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Armia Radziecka odegrała de­
cydującą rolę w wyzwalaniu na­
szego kraju epod okupacji, a po­
moc polityczna ZSRR walnie 
przyczyniła się do odrodzenia 
państwa polskiego w nowym 
kształcie terytorialnym i ustro­
jowym. Sojusz z ZSRR należy 
dżiś do podstawowych kanonów 
polskiej myśli politycznej, sta­
nowi podstawową zasadę polityki 
naszej partii i państwa, znajdu­
je mocne oparcie w uczuciach 
narodu .polskiego, wyrażając je­
go racje klasowe i narodowe — 
podkreślił mówca.

Analizując wpływ Rewolucji 
Październikowej na losy narodu 
polskiego. A Werblan stwier­
dził, że podstawowe idee tej re­
wolucji i budownictwa socjali­
stycznego, ich ogólne, uniwer­
salne właściwości znalazły w 
paBkićh warunkach pełne po­
twierdzenie.

Przebieg procesów rewolucyj­
nych w r.asżym kraju posiada 
oczywiście również właściwości 
specyficzne, wynikające ż histo­
rycznych tradycji i mentalności 
narodu polskiego oraz konkret­
nego Układu sił. Jednakże ge­
neralny kierunek procesu rewo­
lucyjnego wyznaczają jego cechy 
wspólne, uniwersalne, których 
pierwszym, głównym i klasycz­
nym wcieleniem były Rewolu­
cja Październikowa i pionier­
skie doświadczenia Związku Ra­
dzieckiego.

Powtarzalność tych uniwersal­
nych prawidłowości w konkret­
nych warunkach wszystkich 
krajów ma podstawę obiektyw­
ną, wynika z logiki procesu 
dziejowego, z ogólnej tożsamoś­
ci problemów społecznych. 
Przeciwstawianie tego, co specy­
ficzne temu, co uniwersalne,' a 
tym bardziej lekceważenie uni­
wersalnych prawidłowości — 
podkreślił A. Werblan — pro­
wadzi nieuchronnie do wolunta­
ryzmu, odbija się ujemnie na 
walce społeezno-wyzwoleńczej i 
budownictwie socjalistycznym.

Od chwili bowiem, kiedy so­
cjalizm stał się praktyką, nie 
ma innego układu odniesienia 
dla weryfikowania wyobrażeń 
o nowym ustroju niż doświad­
czenie realnie istniejącego so­
cjalizmu. Dzięki jego analizie 
można odróżnić naukowe uogól­
nienie procesu społecznego od 
deformacji rodzących się na 
gruncie nacjonalizmu lub od 
iluzji wynikających z krótko­
wzroczności, a często podsuwa­
nych przez ideologów burżuazji 
i zależnie od okoliczności przy­
bierających postać prawicowo- 
oportunistyczną lub lewacko- 
ekstremistyczną. Czasami defor­
macje te stanowią swoisty kon­
glomerat prawńcow’ości i awan- 
tumictwa, czego smutnym przy­
kładem jest polityka Pekinu, 
zarówno za życia Mao, jak nóż- 
niej — konstatował A. Werb­
lan.

gą zabierać do kabiny samolotu 
tylko jedną sztukę bagażu ręcz­
nego, który’ uprzednio prze­
świetlany jest aparatami rent­
genowskimi.

Walizki i większy bagaż skła­
dane są pod samolotem i przed 
załadowaniem każdy pasażer 
musi wskazać, która walizka do 
niego należy.

Amerykański Departament 
Stanu zrobił — zdaniem obser­
watorów w stolicy USA — rzecz 
niezwykłą, publikując informa­
cję rządu zachodnioniemieckie- 
go, w której stwierdza się, że 
rząd Republiki Federalnej trak­
tuje poważnie pogróżki terrory­
stów’ pod adresem zachodnionie- 
mieekich linii lotniczych,- i że 
podjął on w związku z tym od­
powiednie środki bezpieczeńst­
wa również poza granicami 
RFN. (P)

Działalność GSG—9 
przed akcją 
w Mogadiszu

BONN. (PAP). Pięć lat żołnie­
rze greuzschutzgruppe 9 musieli 
czekać, zanim 18 października w 
Mogadiszu mogli mieć swój 
„wielki występ” — pisze ham- 
burókj, tygodnik „Der Spiegel” 
(nr 45/77). O tym, czym niekie­
dy oddział ten wypełniał czas 
oczekiwania, świadczy list 
dziękczynny ambasady połud- 
n iowoafry  kańskie j.

W liście, noszącym datę 17 
kwietnia 1975 r., zastępca atta­
che wojskowego ambasady RPA 
F. S. Bellingan pisał do dowód­
cy GSG-9 Ulricha Weger.era, że 
dziękuje i& pomoc jednostki, 
która osłaniała transport „wra­
żliwych przedmiotów” z Kolonii 
do nowej ambasady RPA w JBad 
Godesbergu.

BeUlingan wyrażał zadowole­
nie, ze żołnierze Wegenera mogli 
przynajmniej odbyć coś w ro­
dzaju „ćwiczeń” i pisał: „to, co 
ujrzałem, przekonało mnie, że 
jeśli ktokolwiek w pilnej spra­
wie zwróci się o waszą pomoc, 
może być pe-wien, że w osobach 
tych żołnierzy otrzyma na jlepszą 
pomoc i najnieza-wodniejszyrfi 
obrońców, jakich w ogóle może 
mieć”.
. w tygodniku nosi ty­
tuł „Najlepsza pomoc”. (P)
W więzieniu Stammheim 
znaleziono znowu 
materiały wybuchowe

BONN (PAP). Prokuratura w 
Stuttgarcie zakomunikowała, że 
w więzieniu Stammheim, w ce­
li zajmowanej przez więźniów 
grupy Baadey-Meinhof, znalezio­
no 400 gramów materiału wy­
buchowego i trzy spłonki.

Materiał wybuchowy znalezio- 
w 'wewnętrznej ścianie celi 

w której ostatnio nikt nie 
był przetrzymywany. W 1973 
ES}1 te celę Carmen
hoj. Oq 2o czerwca do 18 sierp­
nia 1977 r. znajdowała się w 
raej Ingrid Schubert, (p)

w Moskwie
Współdziałanie polskiego i 

syjskiego ruchu rewolucyjnej, 
oraz współczesne stosunki pjy. 
i ZSRR stanowią świadectw, 
przeobrażającej siły internacjo- 
nalizmu i jego ścisłego związku 
z patriotyzmem, dialektrcznej 
jedności racji klasowych i u- 
rodowych.

Prof. Werblan omówił następ, 
nie problem demokracji, który 
zajmuje kluczowe miejsce w te. 
orii i praktyce socjalizmu. 
Wskazał, że wyższość demokre. 
cji socjalistycznej nad wszystki. 
mi uprzednimi formami demo- 
kracji została potwierdzona rów- 
nież vr Polsce przez bezp-ece. 
'densowy awans milionowyeli 
mas, zwłaszcza klasy robotni­
czej i chłopstwa, przez zbu­
rzenie kształtowanych wiekami 
przedziałów między wielkimi 
grupami społecznymi i otwarcie 
rozległych perspektyw pnm 
młodym pokoleniem. Mówca wy. 
raził pogląd, że socjalistyczne 
demokracja musi wytwarzać no­
we formy życia politycznego, 
nawiązując do postępowych tra­
dycji, lecz przetwarzając je i 
wzbogacając.

Konkretne formy instytucji 
politycznych różnią się w posz- 
ezęgólnych krajach socjalistya- 
nych, ale opierają się na tych 
samych zasadach. Jedną z cha­
rakterystycznych . cech demo­
kracji socjalistycznej stanowi 
jej jednościowa orientacja, w 
odróżnieniu od tzw. pluralisty­
cznych form życia politycznego, 
które zakładają zróżnicowanie i 
rywalizację ugrupowań repre­
zentujących poszczególne klasy 
i tendencje społeczne.

Przypominając polskie do­
świadczenia w dziedzinie demo­
kracji pluralistycznej, A. Werb­
lan stwierdził, że system polity­
czny, który obecnie panuje w 
naszym kraju i w swej istocie 
ucieleśnia uniwersalne dLa wszy­
stkich krajów socjalistycznych 
zasady, nawiązując równocześ­
nie do najlepszych polskich tra­
dycji, odpowiada potrzebom na­
szego ustroju i społeczeństwa. 
System ten stwarza warunki dla 
szerokiego udziału mas w rzą­
dzeniu, dla dyskusji i optymali­
zacji podejmowanych decyzji, i 
w razie pomyłki — ich odpo­
wiedniego korygowania. Może 
dochodzić do głosu realnie ist­
niejące zróżnicowanie poglądów 
i bogactwo inicjatyw, różnice te 
nie są jednak instytucjonalizo- 
war.e lecz niwelowane dzięki 
znajdywaniu rozwiązań zgod­
nych z interesami ludzi' pracy 
i prowadzących do maksymal­
nego zespolenia społeczeństwa.

Wiemy —• powiedział A. Wer­
blan —’ że w postępowych ko­
łach na Zachodzie rozważane są 
różne hipotezy w kwestii form 
demokracji w warunkach przej­
ścia do socjalizmu. Szanujemy 
te poszukiwania, jednakże są. 
dzimy, iż nie jest właściwe o- 
cenianie — a tym bardziej kry-' 
tykowanie realnego socjalizmu 
— z pozycji tych nie sprawdzo­
nych jeszcze w praktyce hipo­
tez. Nie może to przynieść po­
żytku ani poznawczego, ani ide­
ologicznego, a na pewno szkodzi 
wspólnej sprawie, sprawie soc­
jalizmu i pokoju.

Na zakończenie przemówienis 
A. Werblan scharakteryzował 
socjalizm jako społeczeństwo 
wyzwolonej pracy, stąnowiąrej 
główny warunek zapewniezią 
człowiekowi prawa do życia go­
dnego, odpowiadającego samej 
istocie człowieczeństwa. Przy­
pomniał też, że w Polsce zosta­
ły zbudowane pedstawy socjali­
zmu i stworzone warunki pod­
jęcia budowy rozwiniętego spo­
łeczeństwa socjalistycznego.
Charakterystyczną cechą obec­
nego ftapu rozwoju naszego 
kraju . — powiedział — jest co­
raz ściślejsze zazębianie się pro­
blemów ekonomicznych, społe­
cznych i ideowo-moralnych 
struktury produkcji i modelu 
spożycia, efektywności ekonomi­
cznej i społecznej, aktywności 
produkcyjnej 1 postaw morai- 
nj’eh.

Na konferencji zabrało glos 
kilkunastu mówców reprezen­
tujących partie komunistyczne 
i robotnicze z krajów socjalisty­
cznych. krajów kapitalistycz­
nych różnych kontynentów oras 
krajów rozwijających się. 
Wśród mówców byli'm. ia: 
Hermann Axen — członek Biu­
ra Politycznego KC SED, Ges 
Hall — sekretarz generalny K? 
USA, Leonte Rautu — członek 
politycznego Komitetu Wyko­
nawczego KC RPK, Rodney 
Arismendi — pierwszy sekre­
tarz KC KP Urugwaju i inni.

W piątek konferencja obrado­
wała w sekcjach. Obrady kon­
ferencji trwają. (P)

134 mld dolarów 
domaga się Pentagon

WASZYNGTON (PAP) Kores­
pondent PAP, Stanisław Glą- 
biński, pisae: Rzecznik Pentago­
nu pedał w Waszyngtonie, że 
minister obrony USA Harold 
Brown zatwierdził projekt bu­
dżetu wojskowego Stanów 
Zjednoczonych wynoszący P> 
nad J34 mld doi. Projekt ten 
po zatwierdzeniu go przez Biały 
Dom, przedłożony zostanie na 
początku przyszłego roku K<r.- 
gresowi do ostatecznej akcep­
tacji.

Budżet na rok finansowy
1976— 77 wynosił nieco ponad 
109 mld doi., natomiast w reku
1977— 78 wzrósł do 120 mld. 
Obecnie przygotowana przez 
Pentagon propozycja — to bu­
dżet na rok 1979—30. W wersji 
Pentagonu •wynosi on dokładnie 
134,2 mld doi. (P)

Masowe aresztowania w RPA
LONDYN (PAP). Agencja 

Reutera podaje z Pretorii, ż*  
policja aresztowała w czwartek 
ponad 330 osób. ' w tym około 
100 dzieci, w zamieszkanych 
przez ludność murzyńską osie­
dlach podmiejskich wokół atoli' 
ey RPA. (W)
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Huta „Katowice", środa, narada u ministra
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M ÓWIONO 1 pisano nie­
raz, że huta „Katowice” 
zmienia krajobraz Zagłę­

bia. Ale to, co jeszcze parę lat 
temu było w planach, na de­
skach kreślarskich, czy zaled­
wie w postaci rozpoczętych 
fundamentów, dziś jest do­
strzegalne gołym okiem. Kom­
binat metalurgiczny rozrasta 
się w swoim otoczeniu. Doty­
czy to przede wszystkim bu­
downictwa mieszkaniowego. 
Dla huty „Katowice” nie bu­
duje się odrębnego miasta. Jej 
bloki mieszkalne wznosi się w 
różnych rejonach Zagłębia, ale 
za to całe dzielnice powstają w 
Golonogu i Zagórzu.

Chociaż w ostatnich 3 latach 
przekazano dla hutników i bu­
downiczych ponad 8.800 mie­
szkań, budownictwo mieszka­
niowe nie nadąża za potrzebami 
huty. Daleko tu było do tego 
tempa, jakie panowało na głów­
nym placu budowy, gdzie wzno­
szono obiekty przemysłowe. Ślą­
skiemu Zjednoczeniu Budowni­
ctwa Miejskiego nie starczyło 
mocy przerobowej na dodatko­
we zadania. Trzeba było doko­
nać przegrupowania. Tak jak 
huta — jako inwestycja ogólno­
narodowa — budowana jest si­
łami zjednoczeń całego kraju, 
również budownictwo mieszka­
niowe dla niej powinno korzy­
stać z potencjału sprowadzane­
go spoza Śląska. Odwołano się 
do pomocy 7 zjednoczeń budow­
nictwa: białostockiego, gdań­
skiego, kieleckiego, koszalińskie­
go, lubelskiego, poznańskiego 
i rzeszowskiego. Pracuje już po­
nad 3.5 tys. ludzi, którzy maja 
wybudować do końca br. ok. 3,5 
tys. mieszkań.

Mieszkaniówka od kwietnia 
tego roku podlega bezpośrednio 
generalnemu dyrektorowi budo­
wy huty „Katowice”, ministro­
wi Romualdowi Kozakiewiczo­
wi. Budowlani w nowej organi­
zacji pracują wydajniej i lepiej. 
Radły tu swoiste rekordy — bu­
dynki 11-końdygnacyjne monto­
wane są w ciągu niespełna 
3 miesięcy. Ale wykonanie za­
łożeń planu i dotrzymanie ter­
minów nie jest rzeczą ani pro­
stą, ani łatwą. Najważniejszą 
sprawą jest zapewnienie rytmi­
cznych dostaw instalacji, mate­
riałów, prefabrykatów, niezbęd­
nego sprzętu.

Wiele spraw trzeba rozwiązy­
wać na bieżąco. I tu również 
jak na przemysłowym placu bu­
dowy szuka się najlepszych roz­
wiązań, podejmuje się szybkie 
decyzje. Omawianiu tych i in­
nych jeszcze problemów poświę­
cone są środowe narady, które 
odbywają się co dwa tygodnie 
u generalnego dyrektora budo­
wy huty „Katowice”, podsekre­
tarza stanu w MBiPMB. inż. 
Romualda Kozakiewicza. W na­
radzie takiej uczestniczą dyrek­

torzy zjednoczeń, ich pełnomoc­
nicy, dyrektorzy przedsiębiorstw 
wykonawczych i wspomagają­
cych, przedstawiciele Inwesto­
ra. Poniżej publikujemy frag­
menty jednej z takich narad śro­
dowych. Sądzimy, że jej atmo­
sfera i tematyka zainteresuje 
naszych Czytelników.

Można ładnie załatwić 
sprawę za dobrą robotę

— Minister: Wykonanie pla­
nu? Wszyscy obracają się wo­
kół 100 proc., oprócz Koszalina. 
Co wam powietrze śląskie nie 
służy? Coś kiepsko wyglądacie 
z tymi 67 procentami. Ziemia 
koszalińska bardzo odstaje. Na­
wet Kieleckie z 60 przeszło 
na 88 proc., a na pozostałych nie 
można narzekać, bo wszyscy po­
wyżej 100 procent. Najładniej 
białostockie — 110 proc. W su­
mie nie mamy pretensji jest 94 
proc, wykonania planu miesię­
cznego. Zwracam uwagę, że co 
miesiąc będziemy wszystkich 
rozliczać z wykonania planu 
rzeczowego i finansowego. A 
dziś będziemy pilnie słuchać 
głosu Koszalina, i Kielc również 
posłuchamy.

Czy są jakieś sprawy ogólne, 
czy kogoś co boli, co chciałbym 
załatwić w ramach naszej na­
rady? Nikogo nic nie boli, wszy­
scy zdrowi!

— Głos z sali: Będziemy mó­
wić, panie ministrze, przy po­
szczególnych tematach.

— Minister: Zaczynamy 
zjednoczeń wspomagających. Kto 
ma sprawę do ZREMB-u?

— Jerzy Pawelski, naczelny 
inżynier Gdańskiego Zjednocze­
nia Budownictwa: Potrzebujemy 
500 końcówek do wkrętarek Bo­
scha. Bez nich nie możemy 
montować ścian osłonowych.

— Minister: Dyrektorze Kuhn, 
chciałbym panu powiedzieć, że 
jest to tak atrakcyjny towar, że 
ludzie noszą go w portfelach 
i pokazują, że mają.

— Zdzisław Kuhn, 
naczelny Zjednoczenia 
zacji Budownictwa 
Tych końcówek do wkrętarek, 
panie ministrze, nie produkuje­
my. Jedynie je rozprowadzamy.

— Minister: Co wy rozprowa­
dzacie, jeżeli nic nie macie?

— Dyr. Knhn: Rozdaliśmy Już 
wszystko. Jest wysyłka z Ang­
lii zawierająca 2,5 tys. sztuk. 
Statek będzie ty kraju za ty­
dzień. Dla Gdańska damy 250 

od

dyrektor 
Mechani- 
ZREMB:

dzień. Dla Gdańska damy 
sztuk.

— Minister: Byłem na ich 
dowie. I muszę powiedzieć jed­
no: gdyby dajmy na to Olimpia­
da miała się odbyć w Katowi­
cach, to mielibyśmy odpowied­
nie miasteczko olimpijskie. 
Fantastyczna budowa. Gdy bę­
dzie stan końcowy wszyscy zro­
bimy wycieczkę na budowę

bu-
i

gdańskiego zjednoczenia, które 
buduje hotele dla huty „Kato­
wice”. Dlaczego warto to zoba­
czyć? Ponieważ jest to wzór no­
woczesnego budownictwa pol­
skiego. Buduje się tu tak jak 
powinno się budować. Przy oka­
zji chciałbym kolegom z Gdań­
ska i ich pracownikom podzię­
kować, że tak ładnie tę budowę 
prowadzą. Warto to zobaczyć. 
W końcu jest to elegancko za­
projektowany kompleks na 4,5 
tys. miejsc ze stołówkami, pawi­
lonami. Dyrektorze Kuhn, czy 
doda pan im 50 końcówek?

—- Dyr. Kuhn: Dobrze, 50.
— Zygmunt Brzeziński, kie­

rownik Wydziału Budownictwa 
i Inwestycji KW PZPR w Ka­
towicach: I na moją prośbę je­
szcze 50.

— Dyr. Kuhn: Zgoda.
— Minister: Widzisz Pawel­

ski, jak można ładnie załatwić 
sprawę za dobrą robotę.

(Do dyr. Kuhna). Tylko ja ci 
coś powiem, dyrektor kochany. 
Wyślij motorówkę na spotkanie 
tego statku, żeby oni otrzymali 
jak najszybciej te 350 sztuk.

Idziemy dalej. — „Stolbud”.
— Dyr. Jerzy Skowroński. Kto 

ma do warszawiaka sprawę w za­
kresie stolarki. Nikt? Znaczy, że 
jest albo bardzo źle, albo bar­
dzo dobrze. Muszę powiedzieć 
dyrektorze, że jest jedna rzecz, 
żebyście lepiej malowali. Chy­
ba za szybko malujecie. A pa­
trząc na tę stolarkę, chciałoby 
się, by była ona jak zagranicz­
na. _ Pragnąłbym, też podzięko­
wać wam za załatwienie przy­
chylnie i po koleżeńsku tych 
problemów, które nie były ma­
łe. Były to przecież wielkie ilo­
ści dostaw.

Cement, wapno, gips. Kto ma 
sprawę? — Dziękuję za to, że 
nie ma problemów. Tak być po­
winno. Przyjemnie słyszeć, jak 
nic nie słychać.

Ceramika budowlana. To sa­
mo. Dziękuję za sprawne załat­
wienie spraw’.

A teraz „Centrobud” i „Me- 
talbud”. Komu brakuje stali?

— Marian Kujawa, zastępca 
dyrektora do spraw produkcji 
Koszalińskiego Zjednoczenia 
Budownictwa: Brakuje 30 ton 
stali dla Koszalina. I to nie jest 
skarga, panie ministrze, tylko 
zakradł się błąd do dokumen­
tacji.

— Minister: Może się zdarzyć.
— Ryszard Krupski, dyrektor 

Kombinatu Budownictwa Ogól­
nego „Zagłębie”: Dla fabryki 
domów brakuje 100 ton stall.

— Przedstawiciel „Metalbu- 
du”: Mamy w rezerwie, może­
my dostarczyć.

Minister: Sprawa 
Kolego Krupski 
„Metalbudówi”.

— Dyr. Krupski: 
Jak otrzymam.

załatwiona, 
dziękujemy

Podziękuję,

— Minister: Ty zawsze na za­
pas dziękuj, chłopie nie znasz 
się na sprawie. Najpierw po­
proś, a potem, zanim cokolwiek 
odpowie, podziękuj. I masz za­
łatwioną sprawę. Tak wyprak­
tykowałem na budowie. Dobra 
metoda, na której nieraz wy­
grałem. Pozostaje zjednoczenie 
betonów.

— Dyr. Andrzej Kicman * 
Białostockiego Zjednoczenia Bu­
downictwa: Chcielibyśmy po­
dziękować „Łagiszy” (zakład 
produkujący betony komórko­
we).

— Minister: Ja też chcę przy­
łączyć się do ciebie Andrzeju.

— Dyr. Zbigniew Szczepański 
z Kieleckiego Zjednoczenia Bu­
downictwa: A my mamy pre­
tensję do „Łagiszy”. Zalegają 
nam w 60 proc, z dostawą pły­
ty osłonowej na 2 pełne budyn­
ki.

— Minister: Odpowiada zjed­
noczenie.

— Dyr. Seweryn Szewczyk ze 
Zjednoczenia Przemysłu Beto­
nowego: Były kłopoty ze stalą, 
panie ministrze. Włączyliśmy do 
pomocy zakład w Puławach. Li­
czymy, że od 1 dekady przyszłe­
go miesiąca nastąpi poprawa.

— Minister: Jak wy wygląda­
cie ze swoją mocą przerobową. 
Czy stoicie już na granicy, czy 
też da się wyciągnąć coś wię­
cej.

— Dyr. Szewczyk: Jeżeli cho­
dzi o potrzeby Śląska, to wy­
czerpują one nasze moce prze­
robowe.

Minister: A gdyby tak pod­
nieść wydajność bez inwesty­
cji.

— Dyr. Szewczyk: W zbro­
jami mamy wąskie gardło.

— Minister: Ile ludzi pracuje?
— Dyr. Szewczyk: 36 ludzi.
— Minister: A gdyby tak do­

dać 10 ludzi. Co to mają być za 
ludzie?

— Dyr. Szewczyk: Nawet nie­
wykwalifikowani.

— Minister: Drużynę wojsko­
wą dostaniecie. I co w związku 
z tym? Jak więcej ludzi dosta­
niecie, a twoi ludzie będą chcie- 
li lepiej pracować? Bo ja lubię 
konkretnie rozmawiać.

— Dyr. Szewczyk: Wykonamy 
dodatkowo nie więcej niż 10 
proc, tego, co robimy teraz.

— Minister: A ile w ogóle robi 
się tych ścian osłonowych?

— Dyr. Szewczyk: W skali ro­
cznej na 24 tys. izb.

— Minister: Powiedz Inaczej, 
ile macie dostarczyć do końca 
roku?

— Dyr. Szewczyk: Dla Śląska 
1.800 ścian osłonowych.

— Minister: Dam wam 10 żoł­
nierzy i coś więcej, np. nagro­
dy dla waszych ludzi. O ile pod­
niesiecie wydajność?

— Dyr. Szewczyk: O 10*  proc.
— Minister: To mało. O 20 

proc, macie podnieść wydajność 
tego działu.

— Dyr. Szewczyk: Zgoda.

Minister Romuald Kozakiewicz (w środku) na budowie osiedla Zagórze.
Fot. Henryk Jezierski

— Minister: A więc umówili­
śmy się.

Nie dać się zaskoczyć
— Dyr. Szewczyk: Bojąc się, 

że zostaniemy zaskoczeni, zrobi­
liśmy rozeznanie na własną rę­
kę. Okazało się, że to, co do­
starczymy z zamówień nie wy­
starczy. I tak np. dla Koszalina 
brakuje 1800 elementów, a dla 
Lublina 2000. To się wiąże z ko­
niecznością pomocy dla tych za­
kładów. które ■wyznaczymy. 
Idzie o to, żeby miały one zie­
lone światło w dostawie surow­
ców.

— Minister: Jakie to są za­
kłady?

— Dyr. Szewczyk: Ełk, Gró­
dek, Poznań, Kraków.

— Minister: Ja bym chciał, że­
byście tę geografię ułożyli ina­
czej. Pomyślcie o tym. Wożenie 
materiałów przez cały kraj np. 
z Ełku na Śląsk nie jest najlep­
szym rozwiązaniem.

Kruszywa proszę o to, żeby 
prośba dyrektora została abso­
lutnie spełniona, a „Metalbud” 
ma zapewnić potrzebną stal 
zbrojeniową. Teraz „Transbud”.

Trzeba rozmawiać 
z zainteresowanym

— Dyr. Kicman: Nie mam za­
strzeżeń do „Transbudu”, bo 

dobrze pracują, ale proszę o 2 
środki wożące prefabrykaty — 
jedną niskopodwoziówkę i jedną 
wieżyczkę, do transportu ele­
mentów w pozycji pionowej.

— Dyr. Krupski: „Transbud” 
słabo rozwozi elementy z fab­
ryk. Najgorzej, że nie są to sta­
li kierowcy. Mamy wykaz 16 
kierowców. Ale wykaz sobie, a 
kierowcy sobie. Dalej otwarta 
pozostaje sprawa transportu ce­
ramiki. Na 280 tys. sztuk cegły, 
w ciągu 25 dni przewieziono 80 
tys. sztuk.

— Minister: „Transbud”. Pro­
szę pełnomocnika zjednoczenia.

— Dyr. Tadeusz Czarnecki: 
Niskopodwoziówka i wieżyczka 
będą załatwione od ręki. Nato­
miast wywóz z „Łagiszy” od­
bywa się na bieżąco.

— Minister: Ód kogo ta infor­
macja.

— Dyr. Czarnecki: Od dyrek­
tora „Łagiszy”.

— Minister: Gdzieście rozma­
wiali?

— Dyr. Czarnecki: W piątek 
w „Łagiszy” i w naszym zjedno­
czeniu.

— Minister: A z dyrektorem 
Krupskim rozmawialiście? Wszy­
scy dookoła są zadowoleni, a 
tymczasem coś tu nie gra. Trze­
ba rozmawiać z zainteresowa­
nym. Dyr. Krupski buduje ty­
siąc paręset mieszkań. Transport 
jest nerwem, bardzo czułym in­

strumentem, a wy nie wyczu­
wacie, gdzie miękkie podbrzu­
sze. Musicie stale pilnować 
sprawy, co komu podrzucić, ile. 
Zawsze jeden samochód więcej 
jak 3 za mało. Mówiłem na 
ostatniej naradzie, że zbliżył się 
niezwykle niebezpieczny mo­
ment, kiedy materiałów coraz 
więcej potrzeba. Proszę was, że­
byście byli w bliskim kontakcie 
ze wszystkimi wykonawcami, 
żeby nie było różnicy zdań.

— Dyr. Czarnecki: Kontakty 
są bliskie.

— Minister: To dlaczego wy­
chodzą różnice? Więc albo są 
bliskie, albo nie są bliskie? I je­
szcze jedno, zbierajcie nie ano­
nimy, ale fakty na „Transbud” 
a my ich rozliczymy.

— Dyr. Kujawa: Mam dwa 
kłopoty. Pierwszy — sprawa 
węgla, drugi — sprawę drew­
na. Wczoraj przyjechał samo­
chód ze Szczecinka z węglem na 
Śląsk.

— Minister: Jak to?
— Dyr. Kujawa: Bo nie mo­

żemy otrzymać węgla na Śląsku. 
Nasz przydział bowiem został 
wysłany do woj. koszalińskiego.

DOKOŃCZENIE 
NA STR.

Równowaga ekonomiczna

Przejawy, przyczyny, odczucia
Rozmowa z prof. dr. Władysławem ZASTAWNYM, 

wiceprezesem Zarządu Głównego PTE

Problemy równowagi eko­
nomicznej, zwłaszcza zaś 
rynkowej ąbsorbują dzi­

siaj uwagę zarówno tych, któ­
rzy ekonomią zajmują się pro­
fesjonalnie, jak i tych, którzy 
skutki gospodarowania od­
czuwają na co dzień. Polskie 
Towarzystwo Ekonomiczne 
wraz z SGPiS oraz WSNS 
zorganizowały ostatnio konfe­
rencję naukową pL „Równo­
waga ekonomiczna, dochody i 
ceny”. Na wstępie tej konfe­
rencji prof. dr Władysław Za­
stawny, wiceprezes PTE, rek­
tor Wyższej Szkoły Nauk Spo­
łecznych przy KĆ PZPR, w 
swej prelekcji dokonał zary­
su problematyki równowagi w 
gospodarce socjalistycznej. Do 
niego też, na kanwie tej kon­
ferencji, zwróciliśmy się z 
prośbą o naświetlenie kilku 
spraw.

*- Panie Profesorze, do rów­
nowagi w gospodarce dążą za­
równo ekonomiści, jak i prze­
ciętni nabywcy dóbr, którzy 
Przede wszystkim chcieliby do­
brego rynku, a więc takiego, 
kiedy zarobione pieniądze moż­
na bez kłopotów przeznaczyć na 
raknp potrzebnych towarów i 
Pslug. Stwierdzi! Pan w swym 
referacie, że równowaga eko­
nomiczna nie jest celem pro­
dukcji społecznej, a jednak do 
równowagi się tęskni, o równo- 
y»dze się mówi, ba, organizu- 

konferencje naukowe?
— Równowaga istotnie nie 

Jest celem społecznej produk­
cji, jest stanem, układem, kom­
binacją wielkości ekonomicz­
nych. Jest to jednak stan nie­

odzowny jako warunek realiza­
cji celu naszej gospodarki, na­
szego społęczeństwa. Nasze za­
interesowanie tym problemem 
pojawia się szczególnie wów­
czas, gdy stwierdzamy, że w 
rzeczywistości następuje odchy­
lenie od tej bardzo trudnej do 
zdefiniowania formuły. Jeśli bo­
wiem dokonać syntezy, to wie­
my, że na równowagę ekono­
miczną składa się równowaga 
rynkowa, pieniężna, inwestycyj­
na, zaopatrzeniowo-kooperacyj- 
na 1 równowaga zewnętrzna a i 
tak obraz taki jest niepełny, o- 
graniczony. Nie wdając się jed­
nak w definicję można jedno­
cześnie stwierdzić, że właśnie 
równowaga stanowi swoisty 
klucz lub test, za pomocą któ­
rego możemy usystematyzować 
charakterystykę gospodarczej 
rzeczywistości. Spełnia bowiem 
równowaga także rolę swoiste­
go papierka lakmusowego, po­
zwalającego uchwycić cało­
kształt sytuacji, odcinki naszych 
niedomogów jak i te sfery, w 
których udało nam się uzyskać 
wyprzedzenie w stosunku do 
postawionych założeń.

— Jednakże w przekonaniu 
przeciętnego nabywcy dóbr, naj­
bardziej Istotne znaczenie ma 
sytuacja na rynku. Można w 
związku * tym spotkać się ■ te­
zą, że gdybyśmy mieli dobry ry­
nek, a wówczas wszystkie spra­
wy w gospodarce łyskałyby od 
razu inną ocenę.

— Równowaga rynkowa jest 
odcinkiem niewątpliwie bardzo 
ważnym, może dzisiaj najważ­
niejszym — jednakże w znacz­
nym stopniu jest ona konsek­
wencją głębszych zjawisk w sfe­
rze produkcji. Jest jednak sfe­
ra rynku obszarem, na którym 
zachodzą nie tylko procesy eko­
nomiczne, lecz także obszarem o 
ogromnym znaczeniu z punktu 
widzenia świadomości społecz­
nej i psychologii społecznej, po­
staw emocjonalnych.

— Dlaczego jednak Pan jako 
ekonomista, już na samym wstę­
pie zwraca uwagę, podobnie jak 
w prelekcji na konferencji, na 
kwestie świadomości, na stany 
emocjonalne, na problemy ze 
sfery psychologii społecznej?

— Uważam, że dziś rozpatru­
jąc kwestie równowagi, zwła­
szcza zaś rynkowej nie można 
ograniczyć się tylko do samych 
wielkości ekonomicznych. Oce­
niając bowiem stan równowa­
gi rynkowej, trzeba każdorazo­
wo dokonywać konfrontacji ze 
stopniem zaspokojenia potrzeb. 

z wyobrażeniami społeczeństwa 
o poziomie zaspokojenia po­
trzeb. Oceniać to należy na tle 
ogromnych zmian jakie zacho­
dzą w tej sferze. I tu przede 
wszystkim zwrócić trzeba uwa­
gę na pewien proces demokraty­
zacji bądź — określmy to ina­
czej — szeroki zakres »upow­
szechnienia znacznie wyższego 
niż zaledwie 7 czy 5 lat temu 
standardu masowej konsumpcji. 
Mamy dziś dzięki temu zupełnie 
innych nabywców z nowymi po­
trzebami, spotykamy się z no­
wą presją, z innymi wyobraże­
niami możliwości gospodarki. 
Jednocześnie przy ocenie stop­
nia zaspokojenia potrzeb, pa­
miętać trzeba o szczególnej na­
turalnej łatwości zapominania 
przez szerokie warstwy społe­
czeństwa, jeśli chodzi o porów­
nania w czasie nawet z okre­
sem niedalekiej przeszłości. 
Gdybyśmy z wyjątkiem zaopa­
trzenia w mięso — gdyż to spra­
wa odrębna — mieli taką jak 
dziś podaż towarów 7 lat te­
mu, z pewnością spotkalibyśmy 
się z oceną względnej obfitości. 
Dziś, w wyniku realizacji całej 
naszej strategii rozwojowej, na­
stąpił ogromny wzrost nie tyl­
ko podaży, ale również potrzeb 
i aspiracji. Zresztą ten wzrost 
1 potrzeb, i popytu ma także o- 
gromną pozytywną stronę. 
Świadomie zresztą zakładaliśmy 
rozbudzenie aspiracji, gdyż cho­
dziło o dokonanie wielkiego 
skoku cywilizacyjnego. Jedno­
cześnie oceniając sytuację dzi­
siaj, trzeba uwzględniać również 
te odczucia emocjonalne, które 
wynikają ze sfery postaw psy­
chologicznych. One obecnie tak­
że są ważnym czynnikiem, któ­
ry należy uwzględniać w gospo­
darce, czynnikiem który potra­
fi czasem, — jak wiemy z prak­
tyk] — bardzo skomplikować 
sytuację.

— Wróćmy jednak «e sfery 
świadomości do kategorii ekono­
micznych. Jak wiadomo na stan 
równowagi rynkowej wpływają 
dwa czynniki: popyt — inaezej 
dochody oraz podaż, a więc pro­
dukcja. Który z tych czynników 
ma obecnie znaczenie decydują­
ce? Przecież można się spotkać 
ze stwierdzeniem, że zbyt sze­
roko popłynął strumień plac I io 
jest głównym powodem wystę­
pujących zakłóceń?

— Zanim odpowiem na pyta­
nie, który z czynników ma zna­
czenie decydujące może kilka 
słów właśnie na temat docho­
dów. Istotnie pojawiają się wy­
powiadane tu 1 ówdzie opinie, 

że nie należało dawać tyle pie­
niędzy, to jest główna przyczy­
na kłopotów i że trzeba tę poli­
tykę zmienić w sposób zasad­
niczy. Nie bardzo trzeba wie­
rzyć tym opiniom, choć mogły 
one być symptomatyczne dla 
pewnych postaw. Oczywiście, 
gdy spojrzeć na liczby global­
ne — to widać prawdziwą prze­
paść od niespełna 500 mld zł 
wszystkich dochodów przed kil­
ku laty do 1.200 mld zł. Taki 
skok może być szokujący. Ale 
przecież tego kursu sami chcie­
liśmy, chcieliśmy szybkiego 
wzrostu dochodów realnych, 
gdyż on jest jedną z głównych 
dróg do uzyskania socjalistycz­
nych celów rozwoju. Chcieliśmy 
szybkiego postępu w tej dzie­
dzinie, która była wyjątkowo 
zaniedbana. Przecież wciąż 
jeszcze trzeba sobie zdawać 
sprawę, że dokonaliśmy pierw­
szego pchnięcia, a potrzeby 
wciąż naglą. Powstaje pytanie, 
czy można było nie wejść na ten 
szlak i nie postawić sobie za­
dania takiego wzrostu docho­
dów jako celu świadomego. Py­
tajmy dalej, czy można zawró­
cić z tego szlaku, będąc jedno­
cześnie wiernym tym celom, 
którfe są właściwe obecnej stra­
tegii. I wreszcie, czy nie jest 
wiadome, znając mechanizmy 
ekonomiczne, jak niezwykle 
trudno jest .uzyskać chociażby 
niewielkie zmniejszenia tempa 
wzrostu dochodów, zwłaszcza 
płacowych. To nie tylko wyni­
ka ze słabości czy braku kon­
sekwencji polityki, ale również 
z pewnych realiów ekonomiki. 
Właśnie na konferencji, która 
zajmowała się tym tematem, 
prof. Wiesław Krenclk przedsta­
wił interesujące wyliczenia, z 
których wynika, że nasz szybki 
wzrost dochodów ludności był 
proporcjonalny do szybkiego 
wzrostu dochodu narodowego.

— Czy oznacza to jednak, te 
nie należy doskonalić mechaniz­
mów placowych, dążyć do więk­
szej dyscypliny związanej z 
wypłatą pieniędzy — słowem 
doskonalić źródła tych wszyst­
kich wypłat, które powinny — 
zgodnie z zasadą socjalizmu — 
być proporcjonalne do społecz­
nie użytecznych wyników pra­
cy?

— Nie chciałbym być źle zro­
zumiany Jako przeciwnik dosko­
nalenia mechanizmów płaco­
wych czy dyscypliny finansowej. 
Wszyscy wiemy, że płaci się czę­
sto u nas za wszystko. Za to co 
zrobiono i co spartolono. Za to 
co nie zawsze jest wynikiem 
zwiększonej' pracy. Płaci się za 
niskie normy i niekiedy przepła­
ca wydajność zwłaszcza jeśli jest 
ona wynikiem postępu technicz­
nego. Z pewnością można by 
wiele powiedzieć na temat po­
trzeby bardziej właściwej rela­
cji między funduszem płac a 
faktycznymi wynikami pro­
dukcji. Wciąż szukamy dos­
konalszych rozwiązań dla o- 
kreślenia generalnych propor­
cji w skali całej gospo­
darki, branż czy zjednoczeń. Być 
może .jednak należałoby odwró­
cić kolejność i zacząć naprawę 

od stanowiska pracy, od bryga­
dy i tam w oparciu o ilość i ja­
kość pracy zacząć płacić spra­
wiedliwie, a dopiero jako wy­
padkowa indywidualnego wkła­
du mógłby się kształtować fun­
dusz płac dla całych organiza­
cji gospodarczych. Być może ta 
droga, nad którą m. in. pracu­
je np. prof. Melich, okaże się 
bardziej skuteczna.

— Dotychczas uzyskałem od­
powiedź na część pytania. Co 
jednak uważa Pan za klucz do 
rozwiązania problemu?

— Jeśli zajmować się nie zja­
wiskami wtórnymi, ale sięgać do 
sedna sprawy, to akcent trzeba 
położyć na sferę podaży a więc 
na produkcję. To jest bowiem 
klucz wszystkiego, a także klucz 
do umocnienia równowagi ryn­
kowej. Dlatego też całkowicie 
zgadzam się z tymi wystąpienia­
mi ekonomistów, którzy pdkre- 

'ślali ten podstawowy aspekt. 
Jest to nie tylko zgodne ze zna­
nym aksjomatem ■ marksows- 
kim o prymacie produkcji wobec 
innych sfer gospodarki, lecz prze­
de wszystkim wynik rzetelnej a- 
nalizy sytuacji ekonomicznej na­
szego kraju. Decyduje bowiem 
rzeczowa struktura wytwarzane­
go dochodu narodowego. Stąd 
też i konieczne dążenie do efek­
tywności gospodarowania a jed­
nocześnie do przyspieszenia tych 
działań, które mogą dać wymier­
ny efekt na rynku.

— Jeśli jednak mówimy o pry­
macie produkcji, to również w 
tej sferze oczekujemy nie tylko 
powiększenia produkcji wielu 
dóbr poszukiwanych dziś, ale 
również przemian jakościowych, 
większego zwracania1 uwagi nie 
tylko na wartość sprzedaży, ale 
na to co dla indywidualnego od­
biorcy najbardziej istotne — na 
wartość użytkową, na walory 
jakościowe.

— Z pewnością, kiedy mówi­
my, że klucz do równowagi le­
ży w produkcji, co Jest swego 
rodzaju truizmem, mamy na 
myśli nie tylko jej wielkość, 
słowem jej wymiar wartościo­
wy, ale przede wszystkim jej 
branżową strukturę. Chodzi 
zresztą generalnie o strukturę 
rzeczową produktu społecznego 
ze względu na kierunki prze­
znaczenia.

— Często spotykam się ■ po­
glądem. że ta nasza struktura 
niezbyt odpowiada postawionym 
celom, ba, można powiedzieć, że 
wielkie nakłady inwestycyjne na 
rozbudowę i modernizację po­
tencjału wytwórczego jeszcze 
bardziej pogłębiły różnicę na 
korzyść produkcji środków wy­
twarzania.

— Ta struktura to źródło na­
szych radości a zarazem kłopo­
tów Niejeden kraj już dziś nam 
jej zazdrości i będzie zazdrościł 
w przyszłości. Nie zaniedbując 
bowiem w ostatnich latach pro­
dukcji środków konsumpcji, 
łącznie z rolnictwem, nie zanie­
dbano też, gdyż byśmy tego, 
sobie nigdy nie darowali, potrzeb 
przyszłości, które mierzą się po­
tęgą gospodarczą, potęgą poten­
cjału. Przegapienie tej szansy, 
zaniedbanie spraw rozwojowych 

zwłaszcza tych gałęzi, które wa­
runkują postęp we wszystkich 
dziedzinach gospodarki byłoby 
nie do odrobienia. Stąd też ten­
dencja do rozbudowy naszego 
hutnictwa, górnictwa i energe­
tyki wynika nie z megalomanii, 
ale z naturalnych potrzeb.

— Jak Jednak układają się te 
proporcje?

— Nie każdy zdaje sobie z 
nich sprawę. Przecież produkcja 
rynkowa stanowi w całej pro­
dukcji globalnej zaledwie 31,9 
proc., dostawy zaopatrzeniowo- 
kooperacyjne sięgają zaś 54 
proc. Czy zdajemy sobie spra­
wę z tego, że najbardziej waż­
ką i decydującą kwestią staje 
się w Polsce kwestia surowco­
wa. Przy wytwarzaniu surow­
ców, materiałów i paliw łącznie 
z surowcami rolnymi zaanga­
żowanych jest w Polsce 2/3 lud­
ności czynnej zawodowo w pro­
dukcji materialnej. Na tym tle 
trzeba sobie uzmysłowić pra­
wa reprodukcji rozszerzonej, 
proporcje jakie muszą .zachodzić 
pomiędzy rozszerzaniem sfery 
środków produkcji a konsek­
wencją dla rynku i konieczno­
ścią rozwoju produkcji dóbr 
konsumpcyjnych. Trzeba uw­
zględnić też stopę inwestowania, 
jego rozmiary i czasowe wyni­
kające stąd różnice między 
tworzeniem dochodów pienięż­
nych przeznaczanych na kon­
sumpcję a tworzeniem samych 
dóbr konsumpcyjnych. Z pew­
nością może narzucić się wnio­
sek, że doraźnie byłoby o wiele 
łatwiej uzyskać pełniejszą rów­
nowagę przy strukturze odmien­
nej od naszej, ale na dłuższą me­
tę musimy już dziś zapewniać 
dalszy stały i wymierny po­
stęp w przyszłości. To zaś na­
rzuca działanie organiczne od 
podstaw, od rozbudowy prze­
mysłu, który zapewnia nam 
maksimum możliwej niezależ­
ności surowcowej.

— Podczas obrad konferencji 
nie brakowało też uwag o tym, że 
w dziedzinach wytwarzających 
dobra rynkowe potencjał nie 
jest właściwie wykorzystywany, 
a to co przemysł dostarcza nie 
zawsze odpowiada ani potrze­
bom społecznym, ani też możli­
wościom wynikającym z postępu 
w metodach wytwarzania. Stąd 
postulat bardziej precyzyjnych 
mierników produkcji, i dalsze­
go doskonalenia systemu plano­
wania zarządzania i systemu fi­
nansowo-ekonomicznego.

— Z pewnością, gdyby nasz 
mechanizm ekonomiczny zmu­
szał do bardziej efektywnej 
pracy, to również przy tak 
szybkim wzroście inwestycji i 
jednocześnie nie mającym pre­
cedensu wzroście płac dyspro­
porcje mogłyby być z pewno­
ścią mniejsze, mimo że i sytu­
acja na rynkach zagranicznych 
i niepowodzenia w rolnictwie 
bardzo utrudniły w ostatnich 
paru latach realizację założo­
nych celów. Stąd też ogromne 
znaczenie doskonalenia metod 
zarządzania, planowania a tak­
że systemu finansowo-ekono­
micznego. Przecież system 

WOG-owski był właściwie pier­
wszą na większą skalę próbą o- 
dejścia od mierników brutto. 
Możemy mówić, że w tym sy­
stemie tkwiła pewna zachęta do 
zwiększania tzw. produkcji do­
danej manipulacją asortymen­
tową a także manipulacjami 
cen. Jeśli jednak ocenimy gene­
ralnie efekty to ten nowy me­
chanizm, obecnie zresztą dosko­
nalony, sprzyja realizacji pod­
stawowych założeń polityki spo­
łeczno-ekonomicznej. Po raz 
pierwszy bowiem zawierał, je­
śli nie zachętę do bardziej e- 
fektywnego wykorzystywania 
surowców, materiałów i innych 
czynników produkcji, to w każ­
dym razie hamował tendencję do 
marnotrawnego gospodarowania 
nimi.

— Zgadzając się z tą oceną 
a także z tym, że nie można o- 
barczać systemu WOG-owskiego 
zarzutem, że był głównym mo­
torem wzrostu cen, powstaje 
jednak pytanie, w jakim stop­
niu te niekorzystne niewątpli­
wie zjawiska zwane czasem ten­
dencjami inflacyjnymi można 
przewidywać, a przede wszyst­
kim w jakim stopniu im zapo­
biegać.

— Niewątpliwie są to wszyst­
ko zjawiska uboczne. Spotkać 
się można także z poglądem, że 
jest to cena, jaką wszyscy pła­
cimy za tempo rozwoju, za szy­
bkie odrabianie zaległości w 
warunkach nie zawsze dla nas 
sprzyjających. Zdawać sobie 
jednak trzeba sprawę, że ten­
dencje te nie były zamierzone, 
w każdym razie nie były i nie 
są narzędziem polityki zastoso­
wanej świadomie jako element 
strategii rozwojowej. Cała u- 
miejętność polityki społeczno-e­
konomicznej polega na tym, aby 
zjawiskom dysnronorcji prze­
ciwdziałać, by skalę niezgodno­
ści między popytem i podażą, 
ze wszystkimi konsekwencjami, 
maksymalnie ograniczyć, a prze­
de wszystkim by uchronić ludzi 
pracy od ujemnych skutków. 
Temu też celowi służy cały splot 
przedsięwzięć podjętych, dla u- 
mocnienia równowagi ekono­
micznej.

Przecież jeśli przyjrzeć się 
istocie tego, co nazywa się ma­
newrem gospodarczym, to po­
lega ona na takich przekształ­
ceniach struktury produkcji i na 
takich przemieszczeniach inwe­
stycji, aby można było jak naj­
szybciej uzyskać postęp w zao­
patrzeniu rynku, szerzej rozwi­
nąć budownictwo mieszkaniowe 
a także zwiększyć wysiłek na 
rzecz programu rozwoju rolnic­
twa i wyżywienia. Nie ma in­
nej drogi aniżeli przyjęta na IX 
Plenum KC PZPR, a jest to być 
może niespektakularna. nie 
obliczona na tani efekt, ale je­
dyna droga prowadząca do u- 
mocnlenia równowagi ekono­
micznej, sięgająca nie do skut­
ków, ale do źródeł, które tkwią 
w sferze produkcji, w sferze 
efektywności gospodarowania.

Rozmawiał: 
HENRYK CHĄDZYŃSKI
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Z dużym opóźnieniem za­
poznałem się z opubliko­
waną pod koniec wrze­

śnia w „Die Żeit’’ rozmową 
między wybitnym znawcą sto­
sunków międzynarodowych 
Francuzem prof. Alfredem 
Grosserem i nie mniej wybit­
nym pisarzem zachodnionie- 
mieckim Guntherem Grassem. 
Jej osnową, jak to formułuje 
redakcja, jest „antyniemiecka 
polemika we Francji’’. Słusz­
nie jednak podkreśła Grass, że 
chodzi o szerszą falę niechęci, 
którą najpierw sprawa Kap- 
plera, a następnie liczne im­
plikacje porwania Schleyera 
— wówczas jeszcze zalążkowe 
— wywołały nie tylko we 
Włoszech i Francji, lecz rów­
nie w Anglii i krajach skan­
dynawskich, a więc praktycz­
nie biorąc na całym Zachodzie. 
I nie tylko.

Odkładam chwilowo na bok 
aż nadto uzasadnione przeszło­
ścią obawy bliższych i dal­
szych sąsiadów RFN przed 
nawrotem tęsknot tub nawet 
instytucji totalitarnych, któ­
rych ożywienie było zresztą — 
jak się wydaje — jednym z 
głównych celów terrorystów. 
Chciałbym natomiast wskazać 
na zjawisko ogólniejsze, głę­
boko osadzone w historii, i 
tym bardziej wyraziste, że u- 
jawnilo się ono z wielką silą 
w opinii publicznej krajów, 
które nie tylko są ze sobą 
państwowo i ideologicznie za­
przyjaźnione (Grosser żachnął 

na ostatnie słowo), ale i 
powiązane gęstą siecią zależ­
ności o charakterze integracyj­
nym.

Co najmniej przez ostatnie 
trzysta lat stosunki międzyna­
rodowe podporządkowane są 
prymatowi systemu państw 
narodowych. Niewątpliwie, po­
za tym zasadniczym układem 
odniesienia podmiotowości i 
tożsamości międzynarodowej 
istniały różne, przekraczające 
granice państw więzi i wspól­
noty, począwszy od rodzin­
nych, poprzez klasowe i go­
spodarcze, aż do ideologicz­
nych i religijnych. Żadne jed­
nak wydarzenia przeszłe ani 
współczesne nie podważają 
prawdy oczywistej, że ludzkość 
jest podzielona w. sposób na­
turalny na narody, że każdy 
naród ma swoiste oblicze, 
mentalność i interesy, każdy 
także wytwarza w sobie pe­
wien obraz własny i sąsiadów. 
Słusznie zwrócił niegdyś uwa­
gę prof. Wiatr, że „najważ­
niejszą i najbardziej elemen­
tarną postacią świadomości 
narodowej jest przecież właś­
nie stosunek do innych, po­
dział na swoich i obcych; to 
podstawowe kategorie, w któ­
rych dokonuje się najważniej­
sze porządkowanie wizji świa­
ta” („Polska — nowy naród", 
s. 17). Narodowy obraz świata 
w dychotomii: wrogość — 
przyjaźń określa podstawowo 
emocjonalną motywację sto- 
suków międzynarodowych. E- 
mocjonalną, ale zazwyczaj 
zweryfikowaną zbiorowym do­
świadczeniem danego narodu.

W każdym okresie histo­
rycznym poszczególny obraz 
świata wytwarzany przez da­
ny naród składa się z rozma­
itych odcieni sympatii i nie­
chęci w stosunku do innych. 
Zresztą stosunek ten nie zaw­
sze jest jednolity w łonie da­
nego narodu, ani wzajemny. 
W narodzie A może górować 
przekonanie, że naród B jest 
przyjazny, podczas kiedy na­
ród B odczuwa niechęć, strach 
lub pogardę do narodu A, Oba 
narody mogą być nawet soli­
darnie przekonane o przyjaź­
ni A do B, ale wrogości B do 
A, chociaż jest to przypadek 
rzadki. Na ogól bowiem funk­
cjonuje zasada wzajemności. 
Tradycyjnie więc narody dzie­
lą się na wzajemnych wizerun­
kach na dobre i złe, przyjaz­
ne i nieprzyjazne.

apewne dzisiaj, w miarę 
rozwoju świadomości, 
wiedzy i kontaktów, ar­

chetypy te ulegają znacznemu 
złagodzeniu w porównaniu z 
przeszłością, kiedy przyjmo­
wano za aksjomat, że naród zły 
trzeba zniszczyć lub ukarać w 
imię Boże. Tkwią one jednak 
nadal przynajmniej w pod­
świadomości narodowej.

Współczesność zna dwie pro­
pozycje przezwyciężania naro­
dowych niechęci i obcości. 
Chronologicznie wcześniejszą 
był kosmopolityzm lansowany 
przez klasy wyższe — arysto­
krację, a później plutokrację. 
Zniesienie wrogości miało się 
dokonać drogą niwelowania 
różnic w sposobie życia i my­
ślenia między narodami, oba- 
lanta swoistych wartości na­
rodowych oraz zastępowania 
ich wartościami rzekomo uni­
wersalnymi, a w istocie pie­
lęgnowanymi przez elitę. Rzecz 
znamienna, nie udało się to ani 
arystokracji „ancien regi- 
me’u”, ani wielkiej burżuazji. 
Berlin Fryderyka Wielkiego 
był maksymalnie kosmopoli­
tyczny i sfrancuziały — sto lat 
później Berlin Bismarcka stal 
się ogniskiem nacjonalizmu. 
Paneuropeizm między- < P°-

Swoi 
i obcy
wojenny tak zwanyh federa- 
listów 
wych 
nienia 
tęźnej
w postaci Wspólnego Rynku. 
Co ciekawsze, kolejne fale re­
wolucyjne — mieszczańska i 
proletariacka — w początko­
wej jazie zapowiadające znie­
sienie tych barier, po zwycię­
stwie nabierały właśnie cech 
narodowych.

Krótko mówiąc, pogarda 
dla narodu, jego tożsamości i 
swoistych dążeń, bez względu 
na pierwotną motywację kla­
sową, okazała się całkowicie 
nieskutecznym narzędziem 
przezwyciężania narodowych 
egoizmów i animozji.

rozbił się na narodo- 
barierach pomimo ist- 
od dwudziestu lat po- 
przeslanki materialnej

Z inną zupełnie propozycją 
wystąpiła ideologia so­
cjalistyczna. Dostrzegając 

w pełni niebezpieczną ciasnotę 
nacjonalizmu i zakłamanie na­
rodowych stereotypów, otwo­
rzyła ona możliwość sprzęże­
nia — a zarazem łącznej och­
rony — autentycznych warto­
ści narodowych i uniwersal­
nych pod postacią internacjo­
nalizmu, Ta właśnie formula, 
uparcie, a często i mozolnie 
wprowadzana w życie, pozwo­
liła na ustanowienie trwalej, 
świadomej przyjaźni między 
skłóconymi przez wieki sąsia­
dami w Europie środkowo­
wschodniej. W skali szerszej 
daje ona perspektywiczną 
szansę przetworzenia stosun­
ków międzynarodowych z cią­
głej interakcji narodowych e- 
gocentryzmów w poczuciu 
świadomości wspólnego losu, 
bez utraty narodowej osobo­
wości.

Powiedziałbym, że interna­
cjonalizm pozwala na racjona­
lizację oglądu innych i samych 
siebie na scenie międzynaro­
dowej. Nie oznacza to jednak 
wcale zamazywania wizerun­
ków poszczególnych narodów, 
ich cech dobrych i złych. Acz­
kolwiek bowiem pojęcie „cha­
rakteru narodowego” jest bar­
dzo nieostre, a często bywało 
nadużywane — nie sięgając 
nawet do potwornych defor­
macji faszyzmu i rasizmu — 
to jednak zachowanie się pew­
nych narodów w dłuższych 
przedziałach czasu stanowi 
poważną przesłankę dla osą­
dzania ich konduity międzyna­
rodowej i procesów wewnętrz­
nych.'Czemu najmniej powin­
no się dziwić społeczeństwo 
Niemiec zachodnich.

Wspólny Rynek z bliska

Siódma, ósma rano. Pary- 
żanie się spieszą, londyń- 
czycy się spieszą, miesz­

kańcy Frankfurtu, Brukseli, 
Amsterdamu też się spieszą. 
W setkach dużych i małych 
miast Wspólnego Rynku mi­
liony ludzi zasiadają za kie­
rownicami samochodów, nik­
ną w tunelach metra czy tło­
czą się w autobusach. Za kil­
ka czy kilkanaście minut 
znajdą się w biurach, halach 
fabrycznych. Rozpoczną ko­
lejny dzień pracy.

Kiedy obserwuje się ten spie­
szący tłum, czasami można za­
pomnieć, że jest się w zachod­
niej części Starego Kontynen­
tu. W wielkich algomeracjach 
miejskich krajów wchodzących 
w skład Europejskiej Wspólno­
ty Gospodarczej, a często i w 
mniejszych ośrodkach, są takie 
dzielnice, w których trudno 
znaleźć rodowitego Francuza, 
Anglika czy Belga. Spieszący 
tłum składa się z ludzi, na któ­
rych wystarczy jeden rzut oka, 
aby powiedzieć, że to nietutej­
si. I jest to prawda. To robot­
nicy cudzoziemcy. W języku 
niemieckim nazywa się ich 
„gastarbeiterami”. Słowo to o- 
znacza „robotnik-gość”. Obecni*  
— gość niemile widziany, nie 
tylko zresztą w RFN. Minął już 
okres, kiedy państwa EWG i 
inne wysoko rozwinięte kraje 
Europy Zachodniej szeroko ot­
wierały swoje granice dla mi­
lionów cudzoziemskich robotni­
ków.

Obecnie zachodnioeuropejskie 
rządy najchętniej pozbyłyby 
się nadwyżki tych przybyszów. 
Niektóre z nich przedsięwzięły 
już pewne kroki. Np. rząd 
francuski ogłosił oficjalnie, że 
każdemu pracującemu na tere­
nie kraju „gastarbeiterowi”, 
który wyrazi chęć powrotu do 
ojczyzny, wypłaci 10 tys. fran­
ków*.  Ale tylko ok. 5 proc, sko­
rzystało z tej zachęty. Reszta 
odpowiedziała milczeniem, albo­
wiem jak wykazują badania, 
większość z ponad 6 milionów 
(z rodzinami ok. 12—15 min.) 
robotników cudzoziemskich, 
przebywających w krajach 
„dziewiątki”, pragnie pozostać 
tutaj na stałe. Według niekom­
pletnych danych z lat 1973—75 
tylko ok. 900 tys. tych, którzy 
przybyli tutaj w poszukiwaniu 
pracy, powróciło do swoich kra­
jów lub przeszło na emeryturę. 
Reszta pracuje, bądź jest bez­
robotna, albowiem zjawisko to 
przybierające w ostatnich la-

Słowacja, w listopadzie W Koszycach większość z 
nas jest po raz pierw­
szy. W mieście widać 

ogromny rozmach budownic­
twa mieszkaniowego. Imponu­
je prowadzona na szeroką 
skalę modernizacja centrum 
i troskliwie realizowany pro­
gram rekonstrukcji zabytko­
wego śródmieścia. Ivo ze sło­
wackiego urzędu prasy i in­
formacji, jeden z organizato­
rów wycieczki do Słowacji 
dla dziennikarzy akredytowa­
nych w Pradze, twierdzi, że 
jeszcze do niedawna było to 
miasto, w którym co ważniej­
sze ulice można było zliczyć 
na palcach jednej ręki.

Dzisiejsze Koszyce to najbar­
dziej burzliwie rozwijający się 
ośrodek przemysłowy Czecho­
słowacji — cytuje stwierdzenie 
premiera Strougala, wiceprezy­
dent miasta, inżynier Józef Ba- 
tik na zaimprowizowanej kon­
ferencji prasowej, po czym tak 
interesująco charakteryzuje 
miasto i jego problemy, że py­
tania mimo późnej pory sypią 
się niczym z rogu obfitości. 
Każdy chce znać więcej szcze­
gółów z różnych dziedzin. In­
teresuje nas wszystko poczyna­
jąc od problemów budownictwa 
mieszkaniowego poprzez

Bańska Bystrzyca — jedno z ładniejszych miast Słowacji. Fot. CAF
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tach zastraszające rozmiary, do­
tyka szczególnie robotników cu­
dzoziemskich.

Skąd przyjeżdżali? Głównie 
z Turcji, Włoch, Jugosławii, 
Grecji, Hiszpanii, Portugalii, 
Algierii, Maroka i Indii Zachod­
nich. Ci ostatni pracują przede 
wszystkim w Wielkiej Brytanii.

Według danych z 1976 roku 
np. w RFN było ich ok. 2 mi­
lionów, co stanowiło 8 proc, si­
ły roboczej kraju. We Francji 
1 900 tys. — 9 proc. W Wielkiej 
Brytanii szacuje się, że 7,5 proc, 
siły roboczej to cudzoziemcy. W 
innych państwach także stano­
wią po kilka procent ludnoś­
ci zdolnej do pracy.

Imigranci to z reguły ludzie 
młodzi. Przeważnie mężczyźni. 
Jak podawała „Die Zeit”, w 
1973 roku w Jugosławii 55 proc, 
pracujących mężczyzn było za­
trudnionych za granicą. Odno­
si się to także do Portugalczy­
ków. Ten exodus pociąga za 
6obą negatywne skutki społecz­
ne w krajach pochodzenia gast­
arbeiterów. Np. w Portugalii 
spis powszechny 1970 r. wyka­
zał spadek liczby ludności kra­
ju. W niektórych okręgach na­
wet o 20 proc. Okres kiedy pań­
stwa eksportujące siłę roboczą 
6tarały się pozbyć w ten spo­
sób nadwyżki wolnych rąk do 
pracy przede wszystkim z te­
renu wsi, dawno już minęły. 
Dzisiaj widoczne są ujemne 
skutki społeczne tych migracji, 
których nie zrekompensują 
przekazy pieniężne przesyłane 

' przez emigrantów. ,
jednak do fch 
społecznego w 

do którychWróćmy 
statusu 
krajach, 

wyjechali.
Pierwszy problem, Jaki każ­

dy może zauważyć, to niechęć 
miejscowych społeczeństw do 
przybyszów, przybierająca cza­
sem rozmiary ksenofobii. Naj­
bardziej wrogo są do nich na­
stawieni ludzie znajdujący się 
na najniższych szczeblach 
drabiny społecznej Wspólnego 
Rynku, bowiem czują się bez­
pośrednio zagrożeni przez cu­
dzoziemców, którzy poszukują 
zajęcia.

Powoduje to także proces 
odwrotny. Nie chciani przez 
miejscowe społeczeństwo 
gastarbeiterzy czują się bez­
pieczniejsi w grupie. Mieszkają 
więc w jednej dzielnicy, cho­
dzą do tych samych lokali, 
kin. Tworzą rodzaj gett naro-

Zapiski ze Słowacji

Koszyckie dokonania i propozycje
Od stałego korespondenta, LESZKA WYRWICZA

dzienne życie mieszkańców, aż 
do organizacji handlu ftp.

— Migracja ludności jaką ob­
serwuje się w mieście i budow­
nictwo, to nie są sprawy naj­
łatwiejsze — stwierdza wice­
prezydent, ale dziś możemy po­
wiedzieć, że najgorsze mamy 
już za sobą.

Praktycznie w 1945 r. Koszyce 
nie miały żadnego przemysłu. 
Miasto liczyło wówczas 45 ty­
sięcy mieszkańców. Dziś żyje 
tu ponad 185 tys. stałych miesz­
kańców. z których dwie trze­
cie mieszka w nowych, kom­
fortowych mieszkaniach. Od 
1945 r. wybudowano w Koszy­
cach 47 tys. nowych mieszkań, 
a od kilku lat oddaje się regu­
larnie każdego roku por.ad 2,5 
tys. mieszkań. Budownictwo 
mieszkaniowe ma priorytet in­
westycyjny. Nowe osiedla wy­
rastały początkowo dość daleko 
od centrum i spinały miasto 
jakby pierścieniem. Drogo pła­

dowościowych, które dają im 
jakąś namiastkę kraju ro­
dzinnego.

Gdy ogląda się algierską 
dzielnicę Paryża, tureckie getto 
Zachodniego Berlina, czy też 
te części Londynu, które są za­
mieszkane przez Azjatów, o*  
gamia przerażenie. Być może 
są to „atrakcje turystyczne” dla 
żądnych wrażeń wycieczek, ale 
na pewno nie są to miejsca, w 
których można normalnie żyć, 
nie mówiąc już o integracji ze 
społeczeństwem kraju, do któ­
rego się przyjechało.

To jest kolejny problem cu­
dzoziemskich robotników. Jak 
już napisałem, według prze­
prowadzonych badań większa 
część z nich chce pozstać na 
stałe. Pragnie sprowadzić swo­
je rodziny, a do kraju rodzin­
nego jeździć tylko na urlop. Ale 
od obywateli nowej ojczyzny 
oddziela ich wszystko. Począw­
szy od braku znajomości języ­
ka, poprzez mentalność, inny 
system wartości, wychowanie 
młodego pokolenia a na spra­
wach kulinarnych kończąc.

Rządy EWG zdają sobie spra­
wę, że jeżeli ci ludzie mają zo­
stać w ich krajach, to muszą 
się w jakimś stopniu zasymilo­
wać. Należy więc zapewnić im 
taki sam status, jak robotnikom 
miejscowym, zlikwidować get­
ta itd. Nie jest to proste. Rocz­
nie Komisja EWG ma na te 
cele równowartość ok. 115 min 
franków francuskich. Jest to 
niewiele w stosunku do potrzeb. 
Pozostaje więc to, co usiłuje ro­
bić rząd francuski, i nie tylko 
on. Przy granicach zamkniętych 
dla dopływu nowych robotników 
cudzoziemskich, zachęca się 
tych, którzy już są, aby wró­
cili do swych krajów.

Ale i to nie rozwiązuje pro­
blemu. Przez kilkanaście ostat­
nich lat, kiedy to zapraszano 
wręcz gastarbeiterów do przy­
jazdu, wytworzyła się pewna 
specyficzna hierarchia wartoś­
ci stanowisk pracy. Przybysze 
obejmowali z reguły najgorsze 
miejsca. Powstał stereotyp pra­
cy dobrej wyłącznie dla „Mu­
rzyna”. Nie ma mowy, aby 
dzisiaj podejmowali takie zaję­
cia rodowici Niemcy, Belgo­
wie czy Anglicy. Dlatego gdy­
by w tej chwili wszyscy robotni­
cy cudzoziemscy nagle wyjechali. 
Wspólny Rynek znalazłby się 
we wręcz tragicznej sytuacji 
gospodarczej. Więc żaden z je­
go rządów nie głosi tezy o wy- 
jeździe wszystkich, ale tylko 
tych, którzy są tutaj niepo- 

ciliśmy wówczas za infrastruk­
turę, ale dziś okazało się, że by­
ło to opłacalne przedsięwzięcie.

Obecnie zabudowujemy prze­
strzeń między dawnym mias­
tem a nowymi osiedlami. U- 
chwalony przed kilkoma mie­
siącami program perspekty­
wicznego rozwoju miasta prze­
widuje, iż do 1990 r. Koszyce 
będą liczyć 300 tys. mieszkań­
ców. Planujemy więc budowę 
dalszych osiedli mieszkanio­
wych, już poza wspomnianym 
pierścieniem. Będzie to osiedle 
„Przyjaźń”, na którym miesz­
kać ma 80—100 tysięcy rodzin. 
Wkrótce przystępujemy do bu­
dowy innego, obliczonego na 35 
tys. mieszkańców.

Koszyce rozwijają się nie tyl­
ko jako centrum administracyj­
ne całej wschodniej Słowacji, 
ale jako potężny ośrodek prze­
mysłowy. Przemysł zaś, wiado­
mo, potrzebuje ludzi do pracy. 
Dlatego rocznie migruje ze sło-

trzebni z racji wieku lub bra­
ku miejsc pracy.

Od 1973 roku do maja 1977 
przeszło 1,3 miliona ro­
botników cudzoziemskich 

zatrudnionych w Europie Za­
chodniej straciło pracę. Np. 
we Francji bezrobocie wśród 
nich jest 2,5 raza większe niż 
wśród Francuzów. Nie wy­
jeżdżają jednak, a ustawiają 
się w kolejkach do biur poś­
rednictwa pracy. Szukają na­
dal szczęścia. Sprowadzają 

• rodziny. Np. w latach 1975—76 
tylko do RFN przybyło ok. 
pół miliona osób — członków 
rodzin pracujących tutaj cu­
dzoziemców. Czasami są to 
nawet rodzice, ale najczęściej 
żony i dzieci.

Rosnąca liczba cudzoziemskich 
dzieci w wieku szkolnym, sta­
nowi wielki problem dla sys­
temów oświaty krajów „dzie­
wiątki”. Przede wszystkim dla­
tego, że dzieci nie znają języ­
ka. Nie mogą więc uczęszczać 
do szkół i korzystać z wiedzy w 
takim zakresie, jak Ich miejsco- 

naro- 
przy- 
języ- 
prze- 
ogól-

wi rówieśnicy. Życie w 
dowościowym getcie nie 
czynią się ani do nauki 
ka kraju, w którym się 
bywa, ani do zdobywania___
nej wiedzy. A przecież ocenia 
się, że np. w wielkich ośrod­
kach miejskich RFN jedna trze­
cia dzieci w wieku szkolnym 
to potomstwo gastarbeiterów.

Gdzie indziej jest podobnie, 
a jednocześnie dwie trzecie dzie­
ci imigrantów nie uzyskuje na­
wet wykształcenia podstawowe­
go. Nie notują więc edukacyj­
nych postępów w stosunku do 
tego, co osiągnęli ich ojcowie. 
Ci ostatni są przeważnie nawet 
bez podstawowego wykształce­
nia, a wielu to wręcz analjaba- 
ci.

Nieprawdą jest także, że pra­
cując w wysokorozwiniętych 
krajach EWG, cudzoziemscy ro­
botnicy podnoszą swoje kwali­
fikacje, jak to się często usi­
łuje tłumaczyć. Rodzaj zajęcia, 
jakiego dostarcza się przyby­
szom nie zależy bowiem od ich 
zdolności czy kwalifikacji, ale 
od potrzeb pracodawców, a tak­
że od zakresu ochrony prawa 
do pracy obowiązującego w kra­
ju pobytu. Ponieważ udzielanie 
zezwoleń na imigrację uzasad­
niało się z reguły potrzebą re­
krutacji pracowników do za­
jęć, których nie chcieli wyko­
nywać obywatele danego kraju. 
Jest jasne, że pobyt za granicą 
nie służy gastarbeiterom dla 
podnoszenia kwalifikacji zawo­
dowych, czy też nawet wyko­
rzystywania wyższych kwalifika­
cji nabytych w ojczyźnie, o ile 
je posiadali. Cudzoziemscy ro­
botnicy stanowili i nadal sta­
nowią tanią siłę roboczą. Za­
chodnioeuropejski kapitał po­
trzebuje pracy ich mięśni, a 
nie szarych komórek, aby po­
mnażać swoje zyski. Na resztę 
spuszcza się zasłonę milczenia

wackich wsi do Ko6iyc około 5 
tysięcy ludzi. Jak na razie du­
ża część z nich pracuje w bu­
downictwie, a mieszka w ho­
telach robotniczych. Przeciętnie 
po dwóch, trzech latach dostają 
mieszkanie i wówczas sprowa­
dzają rodziny ze wsi. Można by 
więc powiedzieć, że sami sobie 
budują mieszkania w mieście...

Przemysł w "Koszycach to 
.przede wszystkim olbrzy­
mia, nowoczesna, zbudo­

wana przed 15 laty huta żela­
za, W której pracuje dziś 23 
tys. osób. Właśnie w dniach, 
gdy byliśmy w Koszycach na­
deszła tam 200-milionowa to­
na radzieckiej rudy. Z tej 
właśnie rudy produkuje huta 
wiele wyrobów nie tylko dla 
potrzeb swojej gospodarki, 
ale również i pozostałych kra­
jów RWPG, w tym m. in. 
grzejniki mieszkaniowe dla 
Polski i Związku Radzieckie­
go. Obok huty rozwija się w 
ostatnim okresie także prze­
mysł elektroniczny, spożyw­
czy, zakłady przetwórcze rud 
magnetyzowych itp.

Wysokie zarobki w przemyśle 
kształtują poziom życia w mieś­
cie, które w odróżnieniu od in­
nych czeskich i słowackich 
miast, jest ośrodkiem, gdzie do­
minuje ludność napływowa, 
dawna biedota słowacka i sporo 
ludności pochodzenia cygań­
skiego. Stąd większy popyt na 
artykuły luksusowe, mniej na­
wet praktyczne, ale za to uka­
zujące innym bogactwo i do­
statek właścicieli. Nawyki po­
tomków dawnych bandosów, 
pierwszego pokolenia proleta­
riuszy nie od razu można zlik­
widować. Nic więc dziwnego, że 
co druga koszycka rodzina ma 
własny samochód nabyty nie­
kiedy przedwcześnie kosztem 
rezygnacji z wielu innych po­
trzebniejszych W domu sprzę­
tów, że w*ciąż  kupuje się tu je­
szcze np. futrzane pelisy, a w 
niedzielę reprezentacyjna ulica 
miasta staje się deptakiem, na 
którym prezentuje się współ­
czesną zamożność.

Powoli jednak zmienia się 
mentalność ludżi. Sprzyja temu 
coraz żywiej rozwijające się ży­
cie kulturalne miasta. Koszyce 
były po wyzwoleniu jedynym 
bodaj większym miastem w 
CSRS, gdzie nie było sceny te­
atralnej, dziś są ttzy, w tym 
jedna wystawiająca stale sztuki 
w języku węgierskim dla mniej­
szości narodowej. Miasto posia­
da piękną galerię sztuk, inte­
resujące muzea. W zabytko­
wych budowlach eksponowane są 
stałe wystawy. Wszechstronną 
działalność rozwijają tutejsze 
domy kultury. Istnieje filharmo­
nia. szkoła artystyczna. W czte­
rech w*yższych  uczelniach na 11 
kierunkach stacjonarnych kształ­
ci się ponad 10 tysięcy studen­
tów.

Można by niemal jednym 
tchem wymieniać dalej 
poszczególne dane obra­

zujące szybki awans Koszyc, 
miasta, w którym w 1944 r. u- 
tworzył się nowy rząd Frontu 
Narodowego Czechów i Sło­
waków, który 5 kwietnia 1945 
roku ogłosił swój program o- 
pracowany przez KPCz, a 
znany pod nazwą „Koszyckie­
go Programu Rządowego”. 
Rzecz jednak nie w tym, aby 
zanudzać Czytelnika danymi, 
gdy podczas naszego pobytu w 
tym mieście dowiedzieliśmy 
się o dwóch bardzo interesu­
jących rozwiązaniach podję­
tych ostatnio przez gospoda­
rzy.

Pierwsza z nich, to organiza­
cja handlu. Ten, kto zna Cze­
chosłowację wie, że praktycz­
nie rzecz biorąc od soboty w 
południe nie można już nic nig­
dzie kupić. Po prostu ustalając 
wolne soboty dano również 
wtlne i pracownikom handlu, 
zapominając jednakże o tym, 
że właśnie w te dni, a także w 
niedzielę ludzi*  mają więcej 
czasu na dokonywanie zakupów. 
Dziś choć wszyscy twierdzą, że 
nie zdało to egzaminu, nie ma 
mocnych, aby zmienić tę decy­
zję. W Koszycach Rada Narodo­
wa po konsultacji z pracowni­
kami handlu ustaliła, że domy 
towarowe oraz większe sklepy 
spożywcze i przemysłowe otwar­
te będą w soboty przez cały 
dzień i w niedzielę do połud­nia.

— No dobrze, a jak poradzi­
liście sobie z personelem? — za­
pytał na konferencji wiceprezy- 
centa miasta jeden z naszych 
kolegów z NRD, gdzie występu­
ją podobne problemy.

— Po prostu ustaliliśmy, że 
•tobiety pracujące w sobotę i- 
niedzielę w przyszłym tygodniu 
mają trzy dni -wolne — piątek, 
sobotę i niedzielę. Nie muszę 
wam dodawać, że chętnie przy- 

na ^kie rozwiązanie i jest 
to dla nas również wielką ko­rzyścią.

Drugi interesujący ekspery­
ment ma miejsce w komunika­
cji miejskiej. W Koszycach pod-

- Począwszy odstycznia 1979 r. z centrum mias­
ta zniknie komunikacja autobu- 

?« środków komunikacji 
miejskiej pozostanie jedynie 
ramwaj. Autobusy przewożą 

mniej ludzi, wprowadzają więk­
sze korki na ulicach, są droższe 
w eksploatacji, a spaliny po- 
^aznie zagrażają środowisku 

r mówil» ojcowie 
DecyzJa ta jest kontro­

li n/® teZ twdjęta zosta- 
li^,tg2lbo/7n narnriia 1 Pod­
liczeniach i kto wie. czy w 
Praktyce nie okaże się, że jest 
to in.eresujące rozwiązanie?

Urho Kekkonen Jest prezy. 
dentem Finlandii od prze­
szło dwudziestu lat. Po rai 

pierwszy wybrano go w 1956 ro­
ku, w latach 1962 i 1968 mandat 
jego został odnowiony w gloso- 
waniu całego społeczeństwa, i 
w 1973 roku przedłużono kaden­
cję po porozumieniu wszystkich 
większych stronnictw politycz­
nych. Obecnie — w styczniu 1971 
rokn — znów odbędą się wybo­
ry prezydenckie i znów jedynym 
poważnym kandydatem jest u- 
rodzony w 1900 roku Urho Kek. 
konen. Popiera go sześć partii, 
które podczas ostatnich wybo- 
rów do parlamentu zgromadziły 
90 procent wszystkich głosów. 

Kekkonen, cieszący się pow­
szechnym szacunkiem w Finlan- 
dii, jest współtwórcą i realiza­
torem polityki zagranicznej, któ­
rej myślą przewodnią jest ak­
tywna neutralność i bliska 
współpraca z sąsiadem radzlec- 
kiem. Nieprzypadkowo Konfe­
rencja Bezpieczeństwa i Współ, 
pracy w Europie odbyła się wła­
śnie w Helsinkach.

★

Kanadyjska prowincja Qnebeo 
ma 6 milionów mieszkańców, 
posługujących się języ­

kiem francuskim i akcentu­
jących swą odrębność od re- 
szty Kanady. Zakończona przed 
kilku dniami wizyta premiera 
Quebccu, Rene Levesque’a, w 
Paryżu stałą się okazją do la- 
manifestowania przez obie stro­
ny więzów łączących Francję i 
Quebekiem. Levesąue był przyj- 
mowany z ostentacyjną gościn, 
nością. Przewodniczący Zgro­
madzenia Narodowego zaprosił 
go do udziału w posiedzeniu 
parlamentu, a do Pałacu Bur­
bońskiego — siedziby paclamen- 
tu — wprowadzono go przez pa­
radne schody, nie używane od 
150 lat.

Łevcsque skorzysta! z wizyt; 
w Paryżu, by oświadczyć, że „w 
niedługim czasie świat będzie 
mógł zaobserwować narodziny 
— w sposób demokratyczny — 
nowego państwa”, i zapowie­
dział, źc w ciągu 3 lat rozpisane 
będzie referendum w sprawie 
niepodległości Quebecu.

■dr

Przed sądem w Waszyngto­
nie odbył się proces jednego 
z byłych dyrektorów amery­
kańskiej Centralnej Agencji Wy. 

wiadowczej CIA. Na ławie o- 
skarżonych znałazł się Richard 
Helms, któremu zarzucono, źe 
w 1973 roku złożył kłamliwe ze­
znania przed komisją spraw za­
granicznych Senatu, ukrywając 
prawdę o działalności CIA w 
Chile (działalność t3 doprowa­
dziła do obalenia i śmierci pre­
zydenta Allende).

Adwokaci Helmsa zawarli o- 
godę z prokuratorem (dopusz­
czalną według amerykańskiej 
prpcedury karnej). Oskarżony 
przyznał się do winy, postępo- 
wanie dowodowe nie odbyło się 
I sąd ogłosił łagodny wyrok: 2 
lata więzienia z zawieszeniem I 
grzywna w sumie 2 tysięcy do­
larów. Byli podwładni Helmsa 
wydali przyjęcie na jego cześć i 
zebrali do dwóch skarbonek 
pieniądze na zapłacenie grzyw- 
ny.

*•

Premier holenderski Joop den 
Uyl, przywódca partii soc­
jaldemokratycznej, zgłosił 

się do królowej Juliany i po 
raz trzeci zrezygnował z powie­
rzonej mu misji utworzenia no- 
wego rządu. Wybory parlamen­
tarne w Holandii odbyły się w 
maju i od tego czasu den Uyl 
bezskntecznie usiłował sklecić 
rząd koalicyjny. Gdy po pięcia 
miesiącach trudnych rokowań 
zdoła! ułożyć wstępną listę no­
wych ministrów, wybuchł bunt 
w szeregach jego własnej Partii 
Pracy, której członkowie uznali, 
że premier poszedł na zbyt dale­
kie ustępstwa wobec partnerów 
koalicyjnych.

W Holandii przypuszcza się. 
że teraz misja utworzenia rzą­
du będzie powierzona Andreaso- 
wi van Agtowi, przywódcy par­
tii chadeckiej, drugiej co do 
wielkości w parlamencie po so­
cjaldemokracji.

★

Richard Crossman, były mi­
nister labourzystowskl i by­
ły redaktor czasopisma 

„New Statesman”, nie żyje od 
wiosny 1974 roku, ale spisane 
przezeń pamiętniki nadal spra­
wiają kłopoty kolejnym premie­
rom i stają się przedmiotem 
kontrowersji. W 1973 roku ów­
czesny premier Harold Wilson 
usiłował nie dopuścić do dru­
ku pamiętników-, ale przegra! 
sprawę w sądzie. Teraz premier 
James Callaghan ma wszelkie 
powody, by wyrażać niezadowo­
lenie z powodu wspomnień swe­
go byłego kolegi.

Konserwatywny tygodnik „Sun- 
day Times” opublikował frag­
menty trzeciego tomu pamięt­
ników, zawierających — podob­
nie jak poprzednie tomy — 
szczere wypowiedzi Crossman*  
na temat obrad gabinetu, w któ­
rych brał udział, oraz — co gor­
sza — dosadne charakterystyki 
czołowych członków rządu. Me 
są one zbyt pochlebne dla przy­
wódców labourzystowskich.

■fr

Szwajcarski adwokat Denis 
Payot był w ciągu kilku ty­
godni pośrednikiem między 
rządem bońskim a porywaczami 

Schleyera. Obecnie Payot oświad­
czył, że zażądał za swe usługi 
kwoty 100 tysięcy franków 
szwajcarskich, zaprzeczył nato­
miast, by domagał się 1 miliona 
marek. Nieznany ofiarodawca 
przekazał na konto adwokata 
Sumę 500 tysięcy franków, pod­
pisując się Jako „Peter”. Przy­
puszcza się, że jest to przyjaciel 
zamordowanego przez porywa­
czy Schleyera.

XTZ
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Tradycja i współczesność Ossolineum
“”Olda^na leŹV ?ł ™serc»j-™ myśli, żebym po sobie zostawił mojemu narodowi 

pamiątkę. Teraz wiek chylący się ku końcowi nagli mnie pospieszyć się z uiszczeniem 
przedsięwzięcia, plątanegodotąd nie tylko moimi okolicznościami, ale i publicznymi, Ce­
lem moim jest, ażeby z biblioteką połączyć ustanowienie towarzystwa literackiego oraz 
ciągle dziennika jego wydawanie. Takie rzucić nasienie, aby to ustanowienie stało się z 
czasem znaczniejsze, niz miałem go sposobność uczynić (...). Chodzi mi o tę bibliotekę, 
jak o córkę jedynaczkę na wydaniu, której bym na los nie chcial odumrzeć”. — Tak pisał 
w r. 1815, w liście do przyjaciela, Józefa Dobka Dzierzkowskiego pisarz, uczony, działacz 
polityczny i bibliofil, Jozef Maksymilian Ossoliński.

Jego pragnienie,, by „zosta­
wić po sobie narodowi pa­
miątkę”, zostało urzeczy­

wistnione. Ossoliński przez 
wiele lat ze znawstwem ko­
nesera gromadził księgozbiór; 
ogromną pomocą w tym dzie­
le służył mu — zatrudniony 
jako bibliotekarz — Samuel 
Bogumił Linde, znakomity 
polski leksykograf i pedagog, 
autor monumentalnego Słow­
nika Języka Polskiego. Ten 
właśnie bezcenny księgozbiór 
własny oraz muzealia przeka­
zał Ossoliński w darze społe­
czeństwu. W czerwcu 1817 ro­
ku fundator uzyskał zatwier­
dzenie „Ustanowienia familij­
nego Biblioteki Publicznej 
pod Imieniem Ossolińskich”. 
Zgodnie z intencją założycie­
la, lwowska placówka stać 
się miała nie tylko skarbni­
cą piśmiennictwa polskiego 
ale także warsztatem nauko­
wym polskich uczonych, dzia­
łaczy, studentów.

Inicjatywa Ossolińskiego 
spotkała się z niezmiernie ży­
wym oddźwiękiem społeczeń­
stwa. Mówią o tym przekazy 
i tamtego okresu (odwołują 
się do nich w informacji hi­
storycznej M. Gałyga, W. 
Rymsza-Pawłowski i K. Ste- 
fanickal. Oto Marcelina Wor- 
cellowa w r. 1819 przeznacza 
200 tys. złotych polskich „na 
fundusz krajowej publicznej 
Biblioteki” oraz 100 tys. zł 
„na wsparcie młodzieży kra­
jowej naukami się bawiącej”. 
W ślad za nią sypią się na­
stępne dary pieniężne; właś­
ciciele księgozbiorów ofiarują 
je Ossolineum, napływają też 
prace autorskie i cenne ręko­
pisy. Społeczeństwo uważa za 
swój patriotyczny obowiązek 
przyczynić się swymi darami 
do wzrostu narodowej funda­
cji.

Działalność edytorską roz­
począł Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich od publikowania 
„Czasopisma Naukowego Księ­
gozbioru Publicznego”. W la­
tach 1831—1834, pod zaborem 
austriackim, prowadziło Os­
solineum konspiracyjną akcję 
wydawniczą — wśród wyda­
nych broszur kolportowanych 
w kraju znalazły się m.in. 
„Księgi narodu i pielgrzym- 
stwa polskiego” Mickiewicza 
oraz słynna broszura Józefa 
Pawlikowskiego, sekretarza 
Tadeusza Kościuszki — „Czy 
Polacy mogą się wybić na 
niepodległość?”. Początkiem

Droga z Gagry do Suchumi 
jest bardzo urozmaicona. 
Z początku po obu jej 

stronach pysznią się wyniosłe 
cyprysy, potem przyciągają 
nasze spojrzenia winorośle 
i plantacje herbaty, dojrzewa­
jące o tej porze roku manda­
rynki, a wreszcie odsłaniają 
się ogromne obszary Morza 
Czarnego, które w słońcu 
srebrzy się i zieleni i staje się 
naprzemian to niebieskie, to 
granatowe. Po lewej stronie 
masywy Gór Kaukazu, poro­
śnięte bujną roślinnością, nie 
przypominającą ani przez 
chwilę, że to już październik. 
Jedziemy w milczeniu, zapa­
trzeni w krajobraz jakże inny 
od tego, który pozostawiliśmy 
nad Wisłą. I nagle widzę swo­
ją Agrykolę, zasłaną gęsto 
żółtymi liśćmi klonu. Jest ich 
tak wiele, jakby właśnie tu, 
w ten wąwóz pomiędzy Ła­
zienkami, zleciały się wszy­
stkie liście z całej Warszawy 
na swoje ostatnie spotkanie. 
Dzieci szurają z upodobaniem 
nogami, podnoszą co okazalsze, 
jeszcze nie zupełnie uschłe 
liście, łączą je w bukiety i po­
kazują z dumą idącym obok 
mamom lub tatom.

Dzień w dzień przechodzę tą 
osobliwą ulicą dwa razy: 
z pracy i do pracy. I nie mogę 
się napatrzeć tym niezwykłym 
warstwom liści. I aż mi żal, że 
któregoś dnia zjawią się lu­
dzie, w żółtych serdakach, 
zmiotą je grabiami w sterty, 
a potem przyjadą samochody 
i wywiozą je gdzieś za mia­
sto, aby umościć nimi ziemię 
lub po prostu spalić. I tak 
długo trzeba będzie czekać, 
nim nagie i drżące na chłodzie 
drzewa znowu pokryją się 
zielenią I na nowo podziwiać 
będziemy cudowne w swoim 
przemijaniu życie natury.

W Suchumi powitała nas 
piękna pogoda. Niebo było 
jasne i wysokie słońce stoją­
ce w zenicie przygrzewało tak 
mocno, że każdy rad chował 
się do cienia. Gdym był tu 
kiedyś, przed laty, zamieszka­
liśmy w hotelu „Abchazja”, 
x którego okien spoglądałem 
z zachwytem na morze i białe 
jak ogromne ptaki — okręty. 
Pamiętam nawet jak się na­
zywały: „Mołdawia” i „Taras
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naukowej działalności wyda­
wniczej Zakładu stała się re­
edycja „Słownika języka pol­
skiego” — Lindego.

W okresie międzywojennym 
Ossolineum znacznie poszerzyło 
swój zakres edytorski. Poza po­
dręcznikami szkolnymi i pra­
cami naukowymi, rozpoczęto 
wydawanie utworów czołowych 
pisarzy polskich. W 1932 roku 
przejęto z Krakowskiej Spółki 
Wydawniczej ukazującą się do 
dziś cenną serię Biblioteki Na­
rodowej, w której publikowane 
są najwybitniejsze dzieła lite­
ratury polskiej i obcej. Osso­
lineum stało się też zasłużonym 
popularyzatorem dzieł Słowac­
kiego (edycja Dzieł wszystkich 
pod redakcją Juliusza Kleine­
ra), Sienkiewicza (m.in. czytel­
nicy otrzymali stutomową edy­
cję popularną pism), Fredry 
(Komedie) i innych pisarzy. 
Opublikowano również wiele 
prac historyczno-literackich i 
językowych.

Nowy okres w dotychcza­
sowej historii Ossoline­
um rozpoczął się po 

wojnie, kiedy siedzibą Za­
kładu stał się Wrocław. Za­
biegało o to usilnie tamtej­
sze środowisko naukowe — 
katowicki Instytut Śląski na 
posiedzeniu w stolicy Dolne­
go Śląska uchwalił w kwiet­
niu 1946 r. rezolucję, w któ­
rej m.in. znalazły się zna­
mienne stwierdzenia: —
„Wskutek wypadków wojen­
nych Wrocław nie posiada do­
tychczas jakichkolwiek pro­
porcjonalnych do możliwości 
terenu książek polskich. Daje 
się to odczuć szczególnie w 
Uniwersytecie Wrocławskim. 
Umieszczenie Biblioteki Os­
solińskich w tym nowym oś­
rodku uniwersyteckim dozwo­
liłoby jej spełniać zadanie 
szerzenia kultury polskiej na 
całym Śląsku". Lokalizacja 
Ossolineum we Wrocławiu 
spotkała się z gorącą apróba- - 
tą społeczną, miejscowa pra­
sa przyjmowała zbiory Osso­
lineum jako „symbol wiecz- i 
nej polskości Ziem Odzyska- i 
nych”. Obecność tej placówki 
stanowiła oparcie dla rozwi­
jającej się humanistyki wroc­
ławskiej.

We wrześniu 1947 roku o- 
twarta została pierwsza, jesz­
cze prowizorycznie urządzona 
czytelnia Biblioteki, w której 
udostępniono około 50 tysię­
cy wartościowych wydaw­
nictw XIX i XX wieku. Czy­
telnię tę nazwali wrocławia­
nie „wyspą szczęśliwości”. Os­
solińska książka podjęła na

Z cyklu: opowiadania o Warszawie

Spotkanie w Dioskurii
JAN KOPROWSKI

Szewczenko”. Co za zbieg 
okoliczności! I tym razem te 
same okręty stały u przystani. 
Wydały mi się jeszcze większe 
niż podówczas i jaśniejsze 
w swej bieli. Przez moment 
miałem wrażenie, że nagle 
rozwiną swoje wielkie skrzyd­
ła i unfosą się w powietrze jak 
legendarne ptaszyska. Ale one 
stały ciche na morzu, które 
było tak spokojne jakby oto 
zamarło.

Nie było nikogo na pokładzie 
1 nikt nie znajdował się w po­
bliżu. Mieszkańcy Suchumi 
i przybysze spacerowali po bul­
warze, siedzieli na ławeczkach, 
pili kawę w małych nadmor­
skich kafejkach. Usłużna pamięć 
przywołuje obraz sprzed lat: 
gdzieś tu w pobliżu znajduje 
się restauracja o dziwnej naz­
wie „Dioskuria”, ufundowana 
na skałach wyrastających z 
głębin morza. I sam już nie 
wiem, czy to wszystko wydarzy­
ło się wtedy, czy dopiero teraz.

Nasz przyjaciel, Sasza, powie­
dział: „Jak tam wejdziecie, to 
wam oko zbieleje.” Istotnie. 
Dioskuria, której ściany i sufit 
wyłożone są trzcinami bambu­
sowymi, robi wrażenie czegoś 
niezwykłego. Gdy wyjrzeć za 
okno na nieprzebrane obszary 
wody, wydaje się, że jest to 
pływająca na morzu, wyczaro- 
wana z baśni, chatka-puchatka. 
I tylko ukryta w rogu szafa 
grająca, rodem z Łodzi, przy­
pomina, że znajdujemy się w 
rzeczywistym świecie. Ale mie­
liśmy szczęście: grająca szafa 
była nieczynna i nie zakłócała 
naszego nastroju. Teraz juz 
wjem, dlaczego tak restaurację 
ochrzczono. Dioskury to przecież 
bliźniaki, Kastor i Polluks boż­
ki żeglugi i gościnności i jak 
gwiazdozbiór o tej samej 
wie strzeże nieba, oni dwaj 
sprzyjają marynarzom i tym, co 
płyną po dalekich oceanach.

siedliśmy w rogu przy 
oknie. W ten sposób mie- 
siedllśmy w rogu przy 

morze. Widzieliśmy ludzi, którzy 
wchodzą i wychodzą, i widzie- 

nowo swą służbę nauce i kul­
turze. — „Zbiory Ossolineum — 
mówił prof. Knot — to naj­
poważniejszy zastrzyk książ­
ki polskiej na ziemie śląskie. 
A głód tej książki jest tu ol­
brzymi. Był czas, kiedy do 
czytelni przychodzili ucznio­
wie, by ręcznie w kilkunastu 
egzemplarzach przepisać „Bal­
ladynę”, której nigdzie in­
dziej we Wrocławiu nie by­
ło”...

Umieszczenie skarbów lite­
ratury polskiej w piastow­
skim Wrocławiu wywołało 
żywą reakcję społeczeństwa 
dolnośląskiego. Do Ossolineum 
zaczęły napływać dary od 
osób prywatnych. Ofiarowa­
no placówce stare dokumenty, 
przekazy prasowe, książki, 
starodruki, rękopisy, autogra­
fy ocalałe z pożogi wojennej. 
Z pomocą pospieszyły także 
Biblioteka Narodowa. Jagiel­
lońska, biblioteki uniwersy­
teckie w Warszawie, Pozna­
niu i Toruniu a także krajo­
we wydawnictwa. Przekazy­
wała również Ossolineum da­
ry Polonia francuska.

Ważną datą w powojennych 
dziejach Narodowego Zakładu 
im. Ossolińskich sta! się rok 
1953, kiedy to decyzją Rady 
Ministrów został on włączony 
do Polskiej Akademii Nauk. 
Decyzja ta, stanowiąca wyraz 
wysokiej -oceny dorobku i ran­
gi Ossolineum w życiu nauko­
wym i kulturalnym kraju, 
stworzyła korzystne warunki 
dla pełnego rozwoju zarówno

160 lat w słuibie nauki i kultury polskiej
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liśmy morze równiutkie jak 
wyprasowane prześcieradło. 
Ani jedna zmarszczka nie za­
mącała jego powierzchni. Za­
mówiliśmy coś do jedzenia 
i picia, i zajęliśmy się rozmową. 
Nie od razu spostrzegłem, że 
siedzący przy sąsiednim sto­
liku mężczyzna bacznie nam 
się przygląda i przysłuchuje. 
Brunet z siwiejącymi wąsika­
mi 1 okularach na nosie, lat 
pięćdziesięciu kilku, z rękami 
opartymi o blat stołu robił 
wrażenie autochtona (wszyscy 
tutaj są ciemnowłosi i ciemno­
skórzy), ale, jak się rychło 
okazało, nie był nim. W pew­
nym momencie podniósł się 
z miejsca, przeprosił kolegów, 
z którymi biesiadował i pod­
szedł do nas. Do dziś nie wiem, 
dlaczego wybrał mnie. Czy 
dlatego, że podobnie jak on 
mam ciemne włosy, siwiejące 
wąsiki i okulary? Czy może 
ośmieliło go to, że opowiada­
łem o Warszawie i o złotej 
polskiej jesieni, która, jak wy­
daje się każdemu z nas, nie 
ma sobie równej? Odezwał się 
nienaganną polszczyzną:

— Pan wybaczy, że wam 
przeszkodzę.

Uniosłem się na krześle.
— Proszę bardzo.
— Jak usłyszałem, że mówi­

cie po polsku, zwłaszcza jak 
zaczął pan opowiadać o War­
szawie — nie wytrzymałem.

Poprosiłem go, żeby usiadł. 
Przyniósł swoje krzesło i usa­
dowił się obok mnie.

— Okazja taka może się już 
nie powtórzyć — odezwał się 
znowu i nietrudno było zau­
ważyć, że nie wyzbył się jesz­
cze onieśmielenia. Koledzy 
przysłuchiwali się początkowo 
jego słowom, ale w miarę jak 
czas mijał a nieznajomy zwra­
cał się tylko do mnie, zajęli 
się swoimi sprawami.

Biblioteki jak i Wydawnictwa. 
Zadaniem Biblioteki stało się 
dalsze gromadzenie, przecho­
wywanie i udostępnianie całoś­
ci polskiego piśmiennictwa hu­
manistycznego oraz prowadze­
nie prac naukowo-badawczych. 
Wydawnictwo poprzez sw-oje 
publikacje stworzyło podwaliny 
do powstawania warsztatu ba­
dawczego dla młodej nauki pol­
skiej we Wrocławiu stając się 
zapleczem dla rozwoju wro­
cławskiego ośrodka naukowego 
i kulturalnego.

Ossolińska Biblioteka kom­
pletowana nieprzerwanie 
od chwili powstania pla­

cówki, dziś stanowi jeden z 
największych tego typu zbio­
rów w Europie. O jej nieu­
stannym rozwoju świadczy 
fakt, iż w okresie powojen­
nym (od marca 1947 do stycz­
nia 1975) stan zasobów biblio­
tecznych wzrósł czterokrotnie. 
Znaleźć wśród nich można 
bezcenne kolekcje starych- 
druków, rękopisy, druki zwa­
rte i czasopisma XIX- i XX- 
wieczne, dyplomy, grafikę, 
miniatury portretowe, rysun­
ki, fotografie, zbiory z zakre­
su numizmatyki i kartografii, 
ekslibrisy, pieczęcie, medale 
— skarby naszej historii i 
kultury, pieczołowicie groma­
dzone i przechowywane.

Wydawnictwo Ossolineum 
wyrosło w okresie powojen­
nym na jedno z największych 
w Polsce. Znakomitą więk­
szość książek stanowią pozy­
cje opracowywane w poszcze­
gólnych instytutach nauko­
wych i placówkach badaw­
czych Polskiej Akademii 
Nauk. Jako zasadniczy kie­
runek działalności, w nawią­
zaniu do dawnych tradycji. 
Ossolineum wybrało humani­
stykę. W ostatnich latach wy­
daje się tti również prace z 
innych dziedzin, zwłaszcza 
nauk matematyczno-przyro­
dniczych. Sprawuje również 
placówka mecenat nad twór­
czością popularnonaukową i

— Pan pozwoli, że się przed­
stawię, Rawicz jestem, Jan mi 
na imię. Mojemu ojcu też było 
Jan, więc tutaj mówią do mnie: 
Jan Janowicz.

— To zupełnie jak ze mną — 
wpadłem mu w słowo. — Je­
steśmy imiennikami, a i ojcowie 
nasi mogliby sobie podać ręce.

Roześmiał się cicho, przyjaź­
nie.

— Czy pan wie, że od trzy­
dziestu lat myślę o tym, żeby 
wybrać się do Warszawy. Ale 
jakoś mi niesporo. Zawsze sta­
nie coś na przeszkodzie. A to 
zajęcia zawodowe, a to sprawy 
rodzinne. No a poza tym — za­
wahał się przez chwilę — nie 
będę ukrywał, że trochę się tego 
spotkania boję.

— A to czemu?
— Bardzo proste. Przecież ja 

się tam urodziłem, wychowałem, 
chodziłem do szkół. Jak pan 
opowiadał o Agrykoli i Łazien­
kach, zobaczyłem siebie w tam­
tych latach. I tego się właśnie 
boję: spotkania z miejscami
mojego dzieciństwa 1 młodości.

Urwał, ale zaraz pociągnął 
dalej.

— Kiedy opuszczałem Warsza­
wę, była jesień. Wojenna, ale 
jakby na przekór wszystkiemu 
złota i słoneczna. Nie myślałem, 
że do niej nie wrócę. Nikt z nas, 
którzyśmy uchodzili z płonącego 
miasta, o tym nie myślał.

— Ja też w tamtym czasie 
uchodziłem ze stolicy — wtrą­
ciłem.

— No tak, ale pan powrócił, 
a mnie losy pognały w świat.

ardzo byłem ciekaw jego 
losu, ale też nie musiałem 
czekać na zaspokojenie 

mej ciekawości. Rawicz rozga­
dał się, opowiadając w sposób 
barwny, jakby specjalnie na 
tę okoliczność przygotowany, 
swój wojenny i powojenny 
życiorys. Poszedł na wschód 
jak wielu z nas. Przez Lwów 
dotarł do Charkowa a stamtąd 
dalej, aż znalazł się w Tbilisi. 
Był młody, dopiero co ukoń­
czył studia, rwał się do pracy 
i działania. Do wojska go nie 
wzięli, bo był krótkowidzem.

— Pan wie, jaki to dla mnie 
był cios. Chciałem się bić 
z wrogiem, ale mi się nie uda­
ło.

W Tbilisi dostał pracę, naj­
pierw fizyczną, bo nie znał 
języka. Ale że był zdolny 
i pracowity, po jakimś czasie 
nauczył się po gruzińsku i po 
rosyjsku. Oczywiście zakochał 

literacką o tematyce regio­
nalnej.

Ogromna większość ossoliń­
skich publikacji ukazuje się w 
seriach i cyklach wydawni­
czych. Do nich m.in. należy 
Biblioteka Narodowa — naj­
starsza seria Ossolineum, Bi­
blioteka Pisarzów Polskich — 
stanowiąca kontynuację inicja­
tywy z 1889 r„ Biblioteka prze­
kładów z literatury antycznej, 
Biblioteka Wrocławska, Książki 
o książce; wydaje Ossolineum 
serie monografii slawistycznych, 
pedagogicznych, monografie z 
dziejów nauki i techniki, mo­
nografie śląskie; publikacje fo- 
totypiczne, encyklopedie tema­
tycznie związane z książką, dru­
kiem, edytorstwem; prace z his­
torii najnowszej i (nowa seria) 
pozycje poświęcone krajom i 
ludom Trzeciego Świata; słow­
niki i wydawnictwa z historii 
sztuki. Edycjami najwyższej 
rangi, najbardziej znaczącymi 
dla kultury narodowej są wy­
dania krytyczne: zakończona 
17-tomowa edycja „Dzieł wszy­
stkich” Juliusza Słowackie­
go i kontynuowana edycja 
„Dzieł wszystkich” Adama Mic­
kiewicza.

Rok 1977 zamyka w sobie 
dwie daty jubileuszowe: 
w 1817 (a więc 160 lat 

temu) powstała fundacja Jó­
zefa Maksymiliana Ossoliń­
skiego, w 1827 (a więc 150 lat 
temu) Zakład Narodowy im. 
Ossolińskich rozpoczął swą 
działalność dla polskiej nau­
ki i kultury. W czasie obcho­
dów 150-lecia, zorganizowa­
nych w listopadzie 1967, Ra­
da Państwa przyznała Ossoli­
neum Order Sztandaru Pra­
cy I klasy. Dzieło Ossolińskie­
go pięknie owocuje. Spełniło 
się to, o czym mówił u schył­
ku swego życia: — „Myśl, iż 
mam żyć w pamięci moich 
współziomków, bliskiego już 
zachodu starca otuchą 
przyszłości chęci zagrzewa. 
Pragnąłem jedynie zrobić 
przysługę mej ojczyźnie, roz­
ciągnąć jej użyteczność do 
najdalszych pokoleń. Jeżeli 
nadając temu dziełu istnienie, 
nadałem i trwałość, celu 
mych zamiarów dopiąłem. 
Mogę rzec za Horacym: „Exe- 
gi monumentum aere peren- 
nius” — „Wzniosłem pomnik 
trwalszy od spiżu".

się. Ciemnowłosa Gruzinka 
została jego żoną i obdarowała 
go dwojgiem dzieci, które są 
już dorosłe 1 jak on mówią po 
polsku.

— W moim domu, proszę 
pana, dźwięczą trzy języki. 
Rodzina prawdziwie interna- 
cjonalistyczna.

Po wojnie dostał się do In­
stytutu Języków ■ Obcych na 
wykładowcę języka polskiego.

— Pan sobie nie może wyo­
brazić, czym dla mnie była ta 
praca. To tak jakbym jedną 
nogą był w Polsce. Uczyłem 
języka na utworach naszych 
klasyków i poetach współcze­
snych. Gdyby pan mógł usły­
szeć jak młodzi studenci mó­
wią wiersz Gałczyńskiego 
„Serwus, Madonna”, to by pan 
oszalał z radości. Tak jak ja.

Sprowadzał z Polski płyty 
i książki, uczył dziewczęta 
i chłopców gruzińskich piose­
nek „Śląska” i „Mazowsza.”

— A wychowałem się, pro­
szę pana, na Solcu. Co prawda, 
rodzice moi mieszkali najpierw 
na Sadowej, ale to było jeszcze 
wtedy, gdy nic nie zapowiada­
ło mojego przyjścia na świat. 
A z Solca wszędzie było blisko: 
nad Wisłę i do Łazienek, na 
Świętokrzyską i Stare Miasto. 
Kupiłem sobie jednego razu 
w tutejszej księgarni album 
poświęcony Warszawie. Oglą­
dałem go przez kilka wieczo­
rów. I za każdym razem zda­
wało mi się, że widzę to wszy­
stko po raz pierwszy. Wie pan, 
jakie to jest uczucie? Widzisz 
dobrze ci znane miejsca i ulice, 
na których tyle razy bywałeś, 
a jednocześnie zdaje ci się, że 
nigdy tam nie byłeś i dopiero 
gdybyś teraz pojechał, potra­
fiłbyś wszystko dostrzec, prze­
żyć i należycie ocenić.

Chciał mnie zabrać do siebie 
do domu, ale nie mogłem sko­
rzystać z jego zaprosin. Na 
podróż do Tbilisi i z powrotem 
trzeba by ze dwa dni. A do tego 
jeszcze parę godzin na pobyt 
w domu Rawiczów. Nie, tym 
razem nie będę mógł tego uczy­
nić. Może kiedy indziej.

— Kiedy indziej to znaczy 
nigdy — powiedział Rawicz 
z żalem w głosie. — Poznałby 
pan moje dzieci, żonę, która też 
mówi po polsku. Zaprowadził­
bym pana do Instytutu, posłu-

chałby pan jak studenci a szcze­
gólnie studentki (bo filologia 
nasza całkowicie sfeminizowa­
na) mówią po polsku.

Wiem, że byłbym zachwycony. 
Wyobraźnia podsuwała ochotnie 
to, co mogłoby mnie spotkać. 
Widziałem siebie w rodzinie gru­
zińskiej, otoczonego ludźmi nie­
obcymi, z nieodłączną butelką 
wina na stole, może byłoby to 
akurat „Cynandali”, które tak 
lubię. Słyszałem słowa i dźwię­
ki naszych piosenek, śpiewanych 
w Instytucie Języków Obcych 
na pierwszym piętrze (Rawicz 
opowiedział mi nawet jak te 
pokoje wyglądają). Poszlibyśmy 
na wzgórza za miastem, gdzie 
Matka Gruzji z białego marmu­
ru w jednej ręce z kielichem 
(dla przyjaciół), a w drugiej 
z mieczem (na wrogów).

Przyjechałem do Suchumi 
w sprawach służbowych. 
— Rawicz wyrwał mnie 

z zamyślenia. — Chcemy 
utworzyć tutaj oddział filolo­
gii słowiańskiej.

— To zbliżył się pan o pięć­
set kilometrów ku Warszawie 
— zażartowałem.

— Tak, ale pozostało mi 
jeszcze prawie cztery tysiące 
— odpowiedział — Czasami 
wydaje mi się, że to strasznie 
daleko, a czasami, że tak 
blisko jak na wyciągnięcie 
dłoni. Dziś zdaje mi się, że 
bardzo blisko, bo rozmowa 
z panem skróciła tę odległość.

Miało się już ku zachodowi, 
gdyśmy się żegnali. Za okna­
mi iskrzyło się morze, oświet­
lone promieniami wielkiej sło­
necznej kuli, wewnątrz Dio- 
skurii ucichło, bo goście, prze­
ważnie przybysze z dalekich 
stron, zaczęli się rozchodzić. 
Rawicz stal wyprostowany jak 
żołnierz.

— Jakże panu zazdroszczę, 
że jedzie pan do Warszawy — 
powiedział, poprawiając oku­
lary. — Ale u nas jest takie 
powiedzenie: jeśli spotkasz 
się z kimś w Dioskurii, spot­
kasz się z nim wszędzie.

— No, właśnie — pospieszy­
łem ze słowami, bo czułem, że 
ogarnia mnie trudne do poko­
nania wzruszenie.

— Niech pan powie Warsza­
wie, że przyjadę, na pewno 
przyjadę. Albo nie: niech pan 
nie mówi nic. Jak przyjadę, to 
sam powiem: właśnie przyje­
chałem.

'jAROSCAW

Henry James
Z wielkim pisarzem anglo- 

amerykańskim Henrym 
Jamesem dzieje się dość 

dziwna historia. Jest to pi­
sarz bardzo dawnej epoki, 
bardzo „retro", współczesny 
Turgieniewa i Flauberta (pra­
wie) a dopiero w roku 1960 na­
pisał o nim Henryk Krzecz- 
kowski przedstawiając jedną z 
jego książek polskiemu czytel­
nikowi, „że teraz wyrusza on 
na podbój czytelnika polskie­
go". Trochę to późno — i trze­
ba będzie sobie wiele rzeczy 
przemeblować w głowie, aby 
ocenić całkowicie wielkość te­
go pisarza. Bo my już mamy 
odmienne pojęcia i o powieści 
i o całej otaczającej nas rze­
czywistości. A jednak świat li­
teracki naszych wyobrażeń 
bardzo by zubożał, gdybyśmy 
odrzucili okazję poznania te­
go staruszka. Wspaniały jest, 
to bowiem staruszek i praw­
dziwie godny jest stanąć w 
jednym rzędzie ze swoimi 
wielkimi wspólcześnikami.

Trzeba jednak przyznać, że 
Henry James jest to pisarz, 
którego i w Ameryce, i w Eu­
ropie latami się zaniedbywało 
i pomimo licznych prac o nim 
i o jego dziele nie zdobył on 
nawet dotąd tej popularności, 
którą się cieszą jego francuscy 
czy rosyjscy rywale.

Tłumaczy odstraszał pewno 
zawiłą i wieloznaczną frazą 
swej wykwintnej angielszczy­
zny, swoim pewnego typu sno­
bizmem.. Niestety, Henry Ja­
mes był bardzo ..wykwintny" i 
chociaż był po prostu miesz­
czuchem z Bostonu, trochę 
wstydził się swej znajomości z 
Conradem na przykład, i u- 
waźał, że Korzeniowski jest 
grubiańskim przedstawicielem 
nieokrzesanej rzeszy maryna- i

rzy. Zdzisław- Najder bardzo 
zabawnie opowiada, jak Hen­
ry James wzdragał się wpro­
wadzić do tomu Conrada tak 
arystokratyczną osobę jak la­
dy Otolina Morrell, przyja­
ciółka Bertranda Russella, 
Zresztą wielki pisarz amery­
kański nie wygląda w dziełach 
swych na sympatycznego czło­
wieka. I jest trochę śmieszny.

Jakieś to są dzieła? Co zna­
my i mamy w tej chwili pod 
ręką ze znaczniejszych pism 
Jamesa? Z jego wielkich po­
wieści znamy po polsku czte­
ry. Z nich dwie zasługują na 
szczególną uwagę i doczekały 
się u nas pewnej popularno­
ści. Jest to powieść „Ambasa­
dorowie”, arcydzieło dojrzalej 
twórczości i wczesna jego, ale 
nie mniej doskonała powieść 
„Portret damy". Obie książki 
wyszły w „Czytelniku”.

Powieści te — „Portret da­
my” ukazał się w roku 1881 a 
„Ambasadorowie” w roku 1903 
— są tak związane ze swoją 
epoką. Mogą być jej zwiercia­
dłem obok malarstwa impre­
sjonistów. Zawierają one na 
swych stronach liczne pięk­
ności: charakterystyczne dla 
pisarstwa Jamesa jest two­
rzenie malarskich scen wiel­
kich łub szczegółowo zmonto­
wanych charakterów, jakich 
późniejsza literatura nam nie 
daje.

Kulminacyjna scena „Amba­
sadorów”, moment, w którym 
Strether „nakrywa”, że tak po­
wiem swego podopiecznego 
Chada na spacerze łódką z u- 
kochaną kobietą, co rozwala 
wszystkie konstrukcje życiowe 

j i wyobrażenia Strethera, od­
malowany jest jak wielki o- 
braz Moneta. „Pani de Vionet 
musiala spostrzec nagle coś, co 
sprawiło, że .zawahali się i za­
trzymali niezdecydowanie w 
pewnej odległości od brzegu 
Wszystko to odbyło się nie­
spodzianie i trwało tak krótko, 
że Strether niemal jednocze­
śnie spostrzegł zmieszanie tych 
dwojga i wzdrygnął się, sam 
zmieszany, w tym bowiem 
momencie zauważył coś, i zro­
zumiał kim jest młoda pani u- 
silująca zasłonić twarz para­
solką, która tworzyła piękną 
różową plamę na jasnym tle 
krajobrazu."

Tu się chce mimo woli za­
wołać: „ależ, panie James, pa­
rasolka była zielona!’’, tak się 
ma w oczach Moneta.

Do wielkich „kreacji" Ja­
mesa, wspaniałego studium 
charakteru należy postać „ma­
dame” Merle w „Portrecie da­
my”. Jest to jedno z tych stu­
diów charakterologicznych, na 
które zdobywali się najwięksi 
pisarze,XIX wieku jak Turgie­
niew czy Zola. Wszystko w 
tym portrecie jest prawdziwe, 
bezbłędne i godne podziwu dla 
swego obiektywizmu, plastyki, 
umiejętności notowania drob­
nych rysów, które składają się 
na imponującą całość.

Mając do czynienia z taką 
zdolnością kreślenia postaci, 
portretów ocenia się dopiero 
wielkość literatury XIX wie­
ku. Bo przecież siostry „ma­
dame” Merle zaludniają stro­
nice powieści Turgieniewa i 
Orzeszkowej, Flauberta i Con­
rada.

Teraz przybył nam nowy 
tom Henry Jamesa, w którym 
zasłużona tłumaczka .jego u- 
tworów, Maria Skroczyńska 
zamknęła sześć spośród jego 
licznych nowel pod ogólnym 
tytułem „Drzewo wiadomości”. 
(„Czytelnik”).

Z przeszło stu dwudziestu 
nowel Skroczyńska wybrała 
specjalnie nowele poświęcone 
jednemu tematowi: fascynacji 
Amerykanów Europą. James 
sam ulegał temu nieodpartemu 
pociągowi, który mu kazał 
spędzić większą część życia na 
starym kontynencie. Kiedy 
dziś czyta się uzasadnienia tej 
fascynacji, mówiącej o „nie­
winnym” kontynencie Amery­
ki, o prostocie tego kontynen­
tu w przeciwstawieniu do 
„zepsucia” i „komplikacji” sta­
rej Europy — ogarnia nas 
śmiech pusty. W każdym jed­
nak razie taka uzasadniona 
czy nieuzasadniona fascyna­
cja istnieje i James uczynił z 
niej jeden z głównych tema­
tów swojej twórczości.

Z kręgu zagadnień te] fas­
cynacji wyłamuje się opowia­
danie „Ołtarz zmarłych”. Jest 
to opowieść trochę dziwna, 
trochę niesamowita, opowieść 
o fascynacji śmiercią, konty­
nentem o wiele obszerniejszym 
od Europy. Interesujący ten 
utwór nosi całkiem inny cha­
rakter niż inne opowiadania 
Jamesa. Jest on bardzo zna­
czący w twórczości amerykań­
skiego autora i do niczego in­
nego nie podobny. Wieje od 
niego purytańskim chłodem, a 
zarazem tęsknotą do południo­
wej żarliwości. Nie ma w nim 
przeciwstawienia Ameryka — 
Europa, a jednak tłumaczy 
nam bardzo dużo z amerykań­
skiej fascynacji. Może tu wła­
śnie leży tajemnica amerykań­
skiej, jamesowskiej tęsknoty 
do Europy?
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Kempisty i...
JERZY KASPRZYCKI

Ze szczególnym uczuciem pi- 
szę o tym domu na rogu 
Marszałkowskiej i placu 

Zbawiciela — ifftęj firmie, jed­
nej z najstarszych”' spośród ist­
niejących nadal- w Warszawie. 
Czytelnicy zrozumieją moje 
wzruszenie — i’ zarazem moją 
powściągliwość, .wyrażoną wy- 
kropkowaniem części tytułu — 
gdy przypomnę.;,że pełna nazwa 
brzmiała przez dłuższy czas: 
„Kempisty i Kasprzycki”. Ale 
nie powiązania rodzinne skłoni­
ły mnie do zainteresowania się 
dziejami tej firmy, lecz fakt, że 
był to ciekawy fragment historii 
Warszawy oraz początków ro­
dzimego przemysłu 1 handlu.

Pracownia przy pl. Zbawiciela 
jest szczątkową pozostałością po 
znanym niegdyś składzie fab­
rycznym maszyn do szycia, mon­
towanych w kraju pod koniec 
XIX w. 1 w pierwszej ćwierci 
naszego stulecia. Jeszcze dziś 
znaleźć można u krawców „nie­
zniszczalne” maszyny ze zna­
kiem pawia, które nie ustępo­
wały jakością sławnym wyro­
bom Singera.

W warsztacie pana Jana Ra- 
ezyńskiego, spadkobiercy tych 
tradycji, obejrzałem przyniesio­
ne do naprawy, a więc jeszcze 
„żywe”, egzemplarze sprzed 70 
lat, z etykietami „The Kempisty 
Company” albo „Kasprzycki and 
Kempisty” albo po prostu „The 
Kasprzycki”...

Pan Raczyński — zięć Kempi- 
stego — chętnie opowiada o po­
chodzeniu tej rodziny. Wywo­
dzi się ona od Norwega, oficera 
wielonarodowościowej armii na­
poleońskiej, uczestnika kampa­
nii 1812 r. Podczas odwrotu „za­
haczył się” — jak wielu rozbit­
ków Wielkiej Armii —• w Polsce, 
■w okolicach Ostrów! Mazowiec­
kiej. Znana jest tam dobrze ro­
dzina Kempistych, której dalsze 
generacje całkowicie się spolo­
nizowały. Jeden » potomków

Dziś przepisy

Jedni chcą odpowiedzi — jak 
najszybciej — na swoje listy, 
inni chcą porad żywieniowo- 

-zdrowotnych, uważając je za 
najważniejsze, a jeszcze Inni 
skarżą się, że za mało daję prze­
pisów kulinarnych, jakby’ im li­
czne książki kucharskie nie wy­
starczały. I jak tu z tego wybr­
nąć? Chyba... wszystkiego po 
troszku, ale dziś najwięcej bę­
dzie przepisów. Zacznijmy od 
doskonałej kuchni rosyjskiej.

Czebureki czyli krymskie pie­
rożki. Na 15 czebureków o wa­
dze 100 g każdy trzeba: 5 szkla­
nek mąki 1,1/4 szklanki wody do 
ciasta i pół szklanki wody do 
farszu, 1/4 łyżeczki soli, 85 dag

Norwega był w XIX w. sekre­
tarzem miejscowego sądu. Wy- 

* kradał i niszczył dokumenty, 
ważne dla władz carskich. Za­
grożony aresztowaniem uszedł 
do Niemiec i znalazł zatrudnie­
nie w handlu maszynami do szy­
cia. których produkcja rozwija­
ła się wówczas żywiołowo.

Kempisty powierzył najpierw 
swemu bratu przedstawicielstwo 
zagranicznych wytwórni. Sam 
stal się właścicielem malej fa­
bryczki, którą zorganizował w 
Niemczech, potem zaś zakrząt- 
nął się wokół eksportu samych 
„główek” i części celem rozpo­
częcia montażu już na ziemiach 
polskich. W tym okresie, jesz­
cze przed I wojną światową, 
skoligacił się z Kempistymi któ­
ryś z Kasprzyckich, wnosząc do 
interesu handlowo-przemysło- 
wego resztki swych zasobów 
majątkowych.

baraniny bez kości (u nas może 
łatwiej o siekane), 15 dag cebuli, 
pieprzu do smaku i tłuszcz do 
smażenia jak na pączki.

Zagnieść ciasto z mąki, wody 1 
soli, podzielić na 15 równych 
części, utaczając z nich kulki. 
Po 15—20 minutach każdą kulkę 
rozwałkować na placki, cienkie 
na 2—3 mm. Na placki kłaść 
farsz, brzegi posmarować biał­
kiem i zlepić półksiężycowy pie­
rożek. Rzucać te pierogi na 
wrzący tłuszcz (smalec, olej) 1 
smażyć aż do zrunhenienia. 
Klasyczne czebureki wymagają 
baraniny zmielonej z cebulą, pie­
przem, solą i wodą, ale mogą 
być inne siekane. Najzdrowiej 
będzie jeść czebureki z gorącym, 
czystym barszczem, ale można 
też z sokiem pomidorowym, pi­
wem, winem...

Pory są niezwykle zdrową ja­
rzyną, jakoś w naszej kuchni 
niedocenianą. Używa Ich się nie­
mal tylko we włoszczyżnie i cza­
sem jako surówkę. Pokrajać cie­

Firma przeżywała wzloty 1 u- 
padki. W r. 1914 Kempisty wyco­
fał się z niej i otworzył w Za­
mościu sklep z papeterią. W la­
tach 1919-1924 przy maszynach 
do szycia pozostał sam „The Ka­
sprzycki”. Później ukochana 
branża znów przyciągnęła „The 
Kempistego”, epoka jednak by­
ła już inna, nie sprzyjała rozwo­
jowi niewielkich, samodzielnych 
i patriarchalnie solidnych przed-’ 
siębiorstw. Rynek światowy o- 
panowały potężne koncerny.

W tych latach zmieniła się nie 
tylko sama firma, ale i cały plac 
Zbawiciela z narożnym domem. 
Sąsiadem Kempistego by! znany 
restaurator Koch, fundator pla­
cu pod kościół Zbawiciela, któ­
rego budowę rozpoczęto według 
projektu Józefa Piusa Dziekoń- 
skiego (1844—1927). Współtwór­
cami byli Ludwik Panczakiewicz 
i Władysław Zychiewicz, nie­

niutko wszerz, posolić i pog­
nieść. Potem zalać łyżeczką ole­
ju sojowego lub majonezu. 
Francuska kuchnia poleca jed­
nak pory w zapiekance. Np. 3 
wielkie pory, umyć, pokrajać w 
poprzek w kostkę (bez końców 
liści). Obgotować we wrzącej, 
osolonej wodzie (najlepiej na si­
cie), odsączyć, Do żaroodporne­
go naczynia, wysmarowanego 
masłem, włożyć pory. Polać je 
gęstym sosem beszamelowym: 
2 łyżki oleju rozmieszać z 3 
łyżkami mąki, kostką bulio­
nową, podgrzać. rozcieńczyć 
mlekiem, zagotować. Doprawić 
do smaku solą i pieprzem, a gdy 
lekko przestygnie, dodać żółt­
ko i pianę sztywno ubitą z biał­
ka. Na sos dać ok. 5 dag tarte­
go ostrego sera żółtego np. gru- 
yer i kilka wiórków masła. Za­
piekać ok. 15 minut. Świetne da­
nie kolacyjne, albo jarzynka do 
obiadu.

IRENA GUMOWSKA 

POZIOMO: ». Ustawodawca ateński aallcrony do I mędrców gre­
ckich I. Długa mowa 9. Utwór miłosny 19. Kaftan męski U. Szmata 
do owijania nogi, zastępująca skarpetkę IŁ 2argon, narzecze lu­
dowe 15. Rzeka w ZSRR, prawy dopływ Wołgi 17. Szybkie zdoby­
wanie coraz wyższych stanowisk 15. Owad błonkoskrzydły 29. Mo­
del jakiejkolwiek kompozycji przestrzennej u. Człowiek nie dba­
jący o swoją powierzchowność 13. Przykre uczucie, wynikające z 
bezczynności 26. Imię żeńskie 37. Prawy dopływ Warty 30. Posag 
31. ora w karty 32. Przyprawa do potraw 34. Rodzaj ogrodzenia 
35. Dwuznacznik, kalambur 39. Sklejka.

PIONOWO: 1. Rodzaj okienka na dachu 3. Miasto na Pojezierzu 
Wałeckim 3. Sieć na ryby 4. Ubranie służby w pańskich domach 
5. Otarcie serwowanej piłki o siatkę S. Roślina której liście służą 
za pokarm gąsienicom jedwabnika 7. Drzewo iglaste z krajów 
cieplejszych 13. Dawny tvp pocisku armatniego 14. Mównica 15. Za­
łożyciel państwa tureckiego 15. Wójt, burmistrz w Hiszpanii 15. 
Czasopismo występujące w roli przedstawiciela stronnictwa 19. 
Artysta dramatyczny 22. Wódka czysta, przepalanka 24. Nadzwy­
czajna rzadkość 33. Roślina, z której wyrabia się lek, gojący ska­
leczenia i potłuczenia 25. Rządca folwarczny 23. Jakaś szczególna 
myśl oplątująca umysł 32. Pierwiastek chemiczny — metal 33. 
Grecka matka bogów.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
24.XI, pod adresem- „Zycie Warszawy”, 09-524 Warszawa, Marszał­
kowska 3/5. Między Czytelników, którzy nadeślą prawidłową roz­
wiązania, rozlosowane będą nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z DN. S9.X.
POZIOMO: L Termit 5. Kopiec I. Erato 9. Odór 1L Nurt U. Mora 

13. Kran 14. Bałagan 15. Neapol 19. Diabaz W. Kordowa 2L Puginał 
23. Darwin 25. Armata 29. Kantyna 39. Mila 32. Tora 33. Alka 34. 
Etat 35. Natan 36. Kabała 37. Awaria

PIONOWO: 1. Termin L Moda 3. Terga! 4. Partacz 5. Konrad 
». Park 7. Czynsz 9. Orka 11. Tryb 14. Borowik 15. Niagara 17. Epo­
ka 13. Amant 22, Artysta 23. Dymnik 34. Bola 23. Nagana 26. Antena 
Z7, Azot 28. Absyda 31. Alfa 32. Tara

Nagrody otrzymują:
1. Z. Badełek W-wa 2. Cł Chełmiński, W-wa 3. 1. Gorczyński, 

W-wa 4. S. Janczewski, W-wa s. R. Żółtowski, W-wa 6. I. Królik, 
W-wa 7. L. Kozakiewicz, Otrębusy 1. J. Gul ich, Sławno 9. W. Po­
gorzelska, Częstochowa 10. G. Malinka, Szczekociny 11. M. Lasota, 
Opole 12. T. Marek, Katowice 13. L. Grajewski, Lwów (ZSRR) 14. 
Z. Krasiński, Lwów (ZSRR) 13. J. Byżuk, Nowowolyńsk (ZSRR).

Książki wyzytamy pocztą.

które fragmenty wnętrza zapro­
jektował Stefan Szyller. Zwar­
ta zabudowa ulicy Marszałkow­
skiej przesuwała się coraz dalej 
na południe. Dziś trudno to so­
bie wyobrazić, ale dominował 
wówczas przemysł: Warszawska 
Fabryka Dywanów (na tym 
miejscu powstała później dru­
karnia prasowa); zakłady far­
maceutyczne „Motor” i inne fa­
bryczki, zwłaszcza od strony u- 
licy Polnej.

Trwał natomiast niezmiennie 
dom narożny ze swymi drew­
nianymi stropami, które unie­
możliwiają dziś przebudowę. 
Przetrwał chwile wielkie i bo­
lesne w historii Warszawy. Z 
okna sklepu Kempistego, spoza 
worków z piaskiem patrzyli 
powstańcy 1944 r, wzdłuż począt­
kowego odcinka Marszałkow­
skiej. Patrzyli bezsilnie na żan­
darmów niemieckich, którzy tam

Męskie problemy

Mówi się, że moda męska 
zmienia się wolno, o wiele 
wolniej niż damska i jest w 

tym niewątpliwie wiele praw­
dy, choć nie całej. Na zdrowy 
rozum: czy producenci odzieży, 
zarabiający przecież głównie na 
zmienności mody lubią oddawać 
walkowerem dochody, jakie mo­
że im przynieść mniejszy koł­
nierzyk, lub dłuższa klapa? Po­
wiedziałabym więc inaczej: to 
mężczyźni wolniej przyjmują 
modę, są bardziej pod tym 
względem konserwatywni niż 

“kobiety, często po prostu abne­
gaci, a jeszcze częściej — chcieli 
by być modni, ale się... boją. Nie 
wiem czego: posądzenia o nad­
mierne przywiązywanie wagi do 
stroju? O chęć odmładzania się? 
W każdym razie opinia, że dżen­
telmen powinien być spóźniony 
w modzie o rok, utrzymuje się 
twardo, choć tych dżentelme­
nów tak znów wielu nie widać...

Wolno więc, bo wolno zmie­
nia się męska moda, ale jednak 
gdy spojrzeć wstecz, wcale nie 
w tak zamierzchłą przeszłość — 
widać jednak, że i tu przewaliła 
się cała rewolucja. Zestarzały 
się pewne stereotypy, kanony, 
pojęcia. Jak np. „dobrze ubrany 
mężczyzna”. Co to dziś właści­
wie znaczy? Czy jest to pan w 
nieskazitelnie uszytym garnitu­
rze, ze znakomicie dobranym 
krawatem i w bardzo starannie 
wyczyszczonych butach? Ow­
szem, w pewnych okoliczno­
ściach od „dobrze ubranego męż­
czyzny” wymaga się takiego 
właśnie wyglądu (wyczyszczo­
nych butów — każdych). Ale 
bądźmy szczerzy: coraz mniej 
już jest takich okoliczności, a 
byłoby jeszcze mniej, gdybyśmy 
ich sztucznie nie stwarzali, cele­
brując byle naradę roboczą a 
szefa.

Nie tępię bynajmniej garnitu­
rów (przeciwnie — lubię, jeśli 
naprawdę dobrze, leżą i są do­
brze noszone), ale one tępią się 
powoli same. Rozejrzyjmy się u- 
ważnie; przerzedza się — choć 
jeszcze niewątpliwie istnieje —

HENRYK JEZIERSKI

jakiego

Trzy budynki 
w trzy miesiące

DOKOŃCZENIE
ZE STR.

Takie budynki (ll-kondygnacyjne) wznoszone są w ciągu 3 mie­
sięcy rot. autora

lekką konfekcją
koszulowo-bluzo-

dostoso- 
wszelkie

P.S. W „Pożegnaniach” nr 397 
z dn. 29—30.10 br. stwierdziłem 
z ubolewaniem, że współtwórca 
projektu gmachu SGPiS wyra­
ził zgodę na daleko idące prze­
róbki fasady „witkiewiczow­
skiej”. Z relacji p. Stefana Pu- 
towskiego, współtwórcy gmachu 
SGPiS i współpracownika Jana 
Koszczyc-Witkiewicza wynika 
inny wniosek. W r. 1974 p. Pu- 
towski zaczął opracowywać — na 
zamówienie administracji SGPiS 
— projekt przebudowy podda­
sza wraz ze wstawieniem okien 
w stylu zgodnym z całością fa­
sady. Jednakże administracja 
wycofała się z tego zamówienia 
i zrealizowała inny, nieznany p, 
Putowskiemu projekt z . wyko­
rzystaniem okien o ramach pla­
stykowych (!). Tak więc zmiany 
te przeprowadzone zostały bez 
zgody projektanta.

— Dyr. Stanek: „Instal". j. 
muszę wreszcie powiedzieć, co 0 
tym myślę. Była sprawa poru- 
szana.

— Dyr. Stefan Sabat z gen*, 
ralnej dyrekcji budowy huty 
„Katowice”: Na budowle lubel­
skiego zjednoczenia źle pracu­
je przedsiębiorstwo biłgorajski#. 
Roboty nie są prowadzone ni 
3 zmiany, nie pracuje się w po­
niedziałki i niedziele. Jak tak 
dalej pójdzie panowie, to ter- 
minów nie dotrzymamy.

— Minister: No 1 co? Jakie 
podjęliście decyzje?

— Przedstawiciel zjednoczeni 
lubelskiego: Uzupełniamy bry. 
gady, panie ministrze. Powin­
niśmy nadrobić.

wego jest u nas wciąż kiepsko — 
bodaj najgorzej. Długo się więc 
wahałam, czy prezentować 
zestaw koszul, wdzianek i bluz 
obrazujących po prostu modną, 
męską „cebulkę”, łączenie kra­
tek, groszków, pasków, kołnie­
rzyków i stójek. Konsultowałem 
sprawę z męskim personelem 
redakcji — powiedzieli: pokaż 
to, może nareszcie zaczną u nas 
robić porządne koszule. Nie zna 
życia ten nasz męski personel, 
ale niech mu będzie, (tb)

— Dyr. Szczepański: Jeszcze 
chodzi o doprowadzenie ciepła.

— Minister: Ustaliliśmy kar­
kołomne terminy dla budowla­
nych i „Instalu”, żeby w listopa­
dzie dać ciepło.

— Dyr. Jan Stanek, pełno­
mocnik zjednoczenia „Instal”: 
Ja dwa słowa panie ministrze. 
Chodzi o c.o.?

— Minister: Co c.o.?
— Dyr. Stanek: Że mamy zro­

bić.
— Minister: Kto”

zatwardziała gwardia zwolenni­
ków stylu „równo, sztywno, z 
bukietem w ręku”. Coraz więcej 
mężczyzn przechodzi do opozy­
cji, czyli na stronę — nazwijmy 
to umownie — dżinsowców, a 
spora ich liczba szuka jakiegoś 
kompromisu. A więc garnitur 
— ale ze sztruksu. A więc ma­
rynarka — ale skórzana. Lekkie 
wdzianko — ale tylko latem, 
kiedy się można usprawiedli­
wić upałem.

Inna rzecz, że pewnie więcej 
byłoby amatorów tej swobodnej, 
wygodnej, sportowej mody 
wśród dorosłych mężczyzn bez 
względu na rozmiary brzucha, 
gdyby mieli jakąś autentyczną 
alternatywę dla garnituru. Gdy­
by mianowicie rozmaitych

— Minister: A ja nie mam 
pełnej wiary w to, co mówicie. 
Jak np. bardzo mi odpowiadało 
to, co mówił Kujawa, Kicman, 
a nawet Pawłowicz, który jest 
w bardzo trudnej sytuacji, to 
wasza odpowiedź mnie nie za­
dowala. Czyście przeanalizowa­
li sytuację, że zakończenie robót 
musi nastąpić do końca tego ro­
ku. Teraz myślicie, że jakoś to 
będzie, a później powiecie, że 
czasu technologicznego wam 
brakowało. Jest takie modne po­
wiedzenie u budowlanych: bra­
kowało czasu technologicznego. 
I nie ma nikogo silnego, kto by 
podjął dyskusję, kiedy zabrak­
ło czasu technologicznego, Czy 
do tego zmierzacie?

A ja mam tu inny przykład. 
Kolega Kujawa buduje kawa­
łek ładnego miasta. Ludzie z zie­
mi koszalińskiej postawili w cią­
gu 3 miesięcy 3 budynki jedena- 
stokondygnacyjne. I czuję, że 
przegram koniak „Napoleona", 
i bardzo dobrze. Ta moja prze­
grana, to nasza wspólna wygra­
na. Jestem pełen uznania dla 
was i dla waszych ludzi. Biały­
stok był w takiej sytuacji, jak 
wy jesteście dziś, ale poszedł w 
górę. I ja wam nic więcej nie 
chcę powiedzieć Kujawa, tylko 
tyle, żeby wam się tak powiodło, 
jak na tych trzech blokach. A 
że potraficie tego dokonać, już 
udowodniliście. Lublin powinien 
wziąć to sobie pod rozwagę.

wdzianek, blezerów, bluz 1 kur­
tek było pod dostatkiem, gdyby 
był odpowiedni wybór, 
wane stylem koszule i 
w ogóle dodatki.

Dorobiliśmy się już _ _
takiego poziomu krótkich, wie­
rzchnich okryć typu budrysów­
ka, kurtka myśliwska, parka, 
anorak itd. i nie ulega wątpli­
wości. że cieszą się one o wiele 
większym wzięciem, niż płasz­
cze (w samochodach łatwiej się 
mieszczą!). Ale przykro nieraz 
patrzeć, z jakim wysiłkiem są 
..nadziewane” 
garnitury.

- Niestety z 
męską, typu

— Minister: Tak.
— Dyr. Stanek: I do czego my 

tutaj doprowadzimy. Czy będiit 
taka pogoda przez cały rok?

— Minister: Jasiu, jeżeli 
tak rozmawiamy, umówmy 
że do tematu tego nie wracam^

— Dyr. Stanek: Pan a|nj’ 
ster wydał decyzję. Ja ją pm. 
jąłem. A do dnia dzisiejszej# 
nie dostarczono ani dokumen. 
tacji, ani zlecenia. Jakby sobie 
kpili z tego wszystkiego. A my 
jesteśmy postawieni, panie mi- 
nistrze, w takiej sytuacji, że 1#. 
piej nie mówić.

— Minister: Słuchaj Jasiu. 
Zdejmuję z ciebie ten obowią. 
zek. Ja sobie znajdę innego wy. 
konawcę, chociaż zdaję aob!» 
sprawę, że nie będzie to dla 
mnie łatwe. Najwyżej pójdę do 
ciebie po poradę, co mam z tym 
zrobić. No, porady chyba ml 
udzielisz?

— Minister: Kto ma podobne 
I problemy. Jakie to są ilości?

— Dyr. Kujawa: Dla Koszall- 
I na 50 ton.
I — Dyr. Pawelskl: 200 ton — 

Gdańsk.
— Dyr. Kleman: Białystok — 

100 ton.
— Minister: Ustalamy tak. 

Niech was Pan Bóg broni, jeże­
li ktoś przywiezie kawałek węg­
la z odległych stron Polski na 
Śląsk, który na węglu stoi. Zgło­
sicie swoje potrzeby do końca 
roku do dyr. Giełżeckiego i spra­
wę załatwimy. Koniec.

Dyskusja po przerwie
— Minister: Zaczynam od za­

trudnienia, bo to jest decydują­
ce. Bo co tu mówić? Możemy 
piękną ideologię głosić o budow­
nictwie. A jeżeli nie będzie lu­
dzi, to wszystko razem nic nie 
jest warte. Jak przyjdą ludzie, 
to oni nie stoją w miejscu, 
stwarzają problemy, ponaglają 
kierowników, kierownicy — dy­
rektorów, dyrektorzy przedsię­
biorstw — dyrektorów zjedno­
czeń. A ci z kolei ponaglają sa­
mego ministra.

Przedstawiciele zjednoczeń re­
ferują stan zatrudnienia.

— Zbigniew Szczepański, dy­
rektor naczelny Kieleckiego 
Zjednoczenia Budownictwa: Ma­
my wysoki plan. A stoimy z po­
wodu braku energii. Straciliśmy 
6 dni roboczych.

— Minister: Od kogo to żale-, 
ży?

— Inż. Kazimier! Zygmunt, 
„Elektromontaż” Kraków: Sta­
cja jest gotowa i jest energia.

— Minister: Kiedy odbiór?
— Inż. Zygmunt: Jutro.
— Minister: Jutro odbierzecle 

i jutro włączycie.
— Inż. Zygmunt: A jeżeli bę­

dą problemy.
— Minister: Jak to robiła ta­

ka firma jak „Elektromontaż” 
Kraków, to można włączyć w 
ciemno. Co jeszcze?

— Inż. Zygmunt: Trzeba do­
prowadzić kable na budowę.

— Minister: Proszę kolego 
Krupski, żebyście dziś wydali 
dyspozycje i ustawili ludzi do 
pracy na dzień i noc. My nie 
możemy pozbawiać energii 
elektrycznej załogi w tak trud­
nym momencie. Jeżeli będzie 
potrzebna pomoc, to proszę 
mnie informować.

w głębi pędzili tłumy mieszkań­
ców na miejsce egzekucji koło 
apteki Anca. Słychać było sal­
wy i pojedyńcze strzały i trzask 
płomieni ogarniających domy, a 
wraz z nimi — zwłoki ludzkie. 
Czasem pojedyncze kule docie­
rały aż tutaj, do wysuniętej 
placówki powstańczej.

Po kapitulacji w tym domu 
Niemcy przetrzymywali schwy­
tanych Polaków, zatrudnionych 
przy betonowaniu bunkra na 
skwerze placu Zbawiciela. Re­
sztki tej „architektury” przesz­
kadzały długo po wyzwoleniu, 
podczas wytyczania nowych tras 
tramwajowych i wznoszenia no­
wej obudowy placu z charak­
terystycznymi podcieniami. Na 
naszym rysunku widać wyraź­
cie, że projekt z lat pięćdzie­
siątych .nie został całkowicie 
zrealizowany: podcienie urywa­
ją się po stronie północnej, cze­
kając na dalsze zamiary archi­
tektów i wykonawców.

W warsztacie p. Raczyńskiego 
Jeszcze raz oglądam starą, ale 
krzepką maszynę firmy „The 
Kasprzycki”. Szacowny zabytek 
wśród wielu nowszych, przewa­
żnie zagranicznych konstrukcji. 
Pytam znakomitego fachowca:

— Którą ze współczesnych 
maszyn do szycia ceni pan naj­
bardziej?

Spadkobierca tradycji firm 
„The Kempisty Company” i 
„The Kasprzycki” wcale się nie 
waha!

— Polskiego „Łucznika”.

UWAGI I RADY

Nie ma właściwie łatwych 
manewrów gdy prowadzi 
się samochód, mówi Sobie­

sław Zasada. Nawet tak zdaje 
się prosta sprawa, jak ustawie­
nie wozu przy krawężniku spra­
wia wielu kierowcom kłopot. 
Proszę popatrzeć, jak niechluj­
nie stoją samochody na ulicach: 
odległość kół od chodnika waha 
się od kilku centymetrów do 
prawie metra.- Jakże to utrud­
nia jazdę innym, jak tarasuje 
ruch! Jednym z trudniejszych 
manewrów, o czym już trochę 
rozmawialiśmy, jest hamowanie. 
Dobry kierowca powinien tak 
hamować, by nie odczuwał te­
go pasażer: bez gwałtownego 
przyciskania pedału, miękko, 
elastycznie.

Niektórzy rajdowcy, Jak m. In. 
słynny Fangio twierdzą, iż na 
otwartej drodze zwalniają tem­
po jazdy operując wyłącznie ga­
zem, a hamulce używają jedy­
nie... poniżej szybkości 30 km/h. 
Dla zatrzymania wozu. Natural­
nie w sytuacjach krytycznych 
trzeba umieć zahamować „awa­
ryjnie”, naciskając 1 puszczając 
pedał tak, aby nie doprowadzić 
do zablokowania i poślizgu kół.

Me nim zaczynamy hamować 
ważna jest też, o czym pisał w 

książce „Za yolantem” znany 
czechosłowacki kierowca, inż. 
Jaroslay Hausman, ocena drogi, 
jej nawierzchni. Nim naciśniemy 
pedał warto przypomnieć sobie, 
w jakim stanie są opony i jaka 
jest rzeźba bieżnika. Od tego 
też zależy technika hamowania.

Stałe ocenianie zależności po­
między stanem nawierzchni, a 
jakością cfgumienia nie jest tak 
trudne, jak to się wydaje. Kil­
ka przejechanych kilometrów 
daje •już pojęcie, czego można 
oczekiwać od drogi, po której 
jedziemy. Dobrze jest też prze- 
pro3vadzić próbę hamowania — 
lepsze to przecież niż niemiła 
niespodzianka. Zanim to jednak 
zrobimy, Sprawdzić trzeba, ezy 
ktoś nie jedzie za nami.

Gdy już wyćwiczymy oko do 
oceny stanu i jakości nawierz­
chni, zwracajmy uwagę na oto­
czenie. Grupa drzew, zwłaszcza 
na jesieni, ostrzega przed nie­
bezpieczeństwem wilgotnych li­
ści na drodze, które pięknie nio^ 
są samochód z zablokowanymi 
kołami. Cień drzew na szosie 
może ostrzec przed wilgotną lub 
obmarzniętą nawierzchnią. Stro­
nie pochylnie w dół może syg­
nalizować odcinek zalanej dro­
gi lub zabłocony zakręt. Droga 
między budynkami (lub przez 
las) bywa mokra, (choć gdzie 
indziej jest sucho), gdyż jest o- 
słonięta od wiatru. Zwracajcie 
uwagę na znaki oznaczające 
miejsca, w których odbywa się 
Przepęd bydła (może tam być 
na jezdni błoto, nawóz). “Każdy 
wyjazd do kółka rolniczego, sta­
cji maszynowo-traktorowej, wy­
jazd z pola lub wjazd do zagro­
dy może mieć nawierzchnię za­
nieczyszczoną.

Obserwacja ruchu na drodze 
»oze wiele nauczyć. Jeśli np. 
jedzie przed nami ciągnik i za­

błoconymi kołami, to wiemy Już, 
czego można oczekiwać. Podo­
bnie wiele można przewidzieć 
patrząc na ładunek samochodów 
ciężarowych lub przyczep. Ob­
serwacja pojazdów jadących z 
przeciwka wskaże miejsca, gdzie 
są kałuże, jak są one głębokie.

Obserwacja nawierzchni dro­
gi z punktu oceny przyczepno­
ści ma jeszcze jedno znaczenie: 
możemy oceniać lub przewidy­
wać równomierność lub nierów- 
nomiemość działania hamulców.

Do nierównomiernego hamo­
wania dochodzi znacznie czę­
ściej, niż to się nam wydaje, a 
jego skutki spostrzegamy zwła­
szcza podczas sytuacji wymuszo­
nej. Jeśli następuje zablokowa­
nie jednego z przednich kół, to 
samochód ściągnie w tę stro­
nę, na której została przekro­
czona granica przyczepności. 
Przy blokowaniu tylnego koła 
i przy małym nawet zboczeniu 
z kierunku jazdy samochód 
wpada w poślizg, utrudniający 
prowadzenie.

Najłatwiej powiedzieć, że w 
krytycznych sytuacjach należy 
zachować spokój. Kierowcy jed­
nak we własnym interesie po­
winni ćwiczyć hamowanie aby 
nauczyć się wyczuwać granicę 
przyczepności swego samochodu 
i jego zachowania w różnych 
warunkach ruchowych.

Trzeba więc nauczyć się „czy­
tać z drogi” uwzględniając nie 
tylko swoje umiejętności i moż­
liwości, lecz także własności je­
zdne samochodu.

Mówić, teoretycznie radzić 
można dużo, ale o wiele waż­
niejszy jest trening i praktyka.

Notował:
DARIUSZ PIĄTKOWSKI
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Tuż przy trapie, tablica wy­
stawiona na godz. 12. Oznacza, 
je w samo południe załoga ma 
być w komplecie na statku. 
Nikt nie ma prawa się spóźnić. 
Jest sobota, 15 październik. 
M/s „Radom” wychodzi w ko­
lejny, 40 rejs. Port docelowy: 
stolica Angoli — Luanda. Bę­
dzie to jeden z najdłuższych 
przelotów, o ile nie najdłuż­
szy w historii rejsów „Rado­
mia”. Dokładnie 5623 mil mor­
skich bez zawijania do por­
tów.

Przy'nabrzeżu szary kadłub 
ozdobiony na dziobie herbem. 
Radomia. Statek zwodowany 
w 1966 r. służy już 11 lat, pły­
wając przez cały czas na tej 
samej linii — Afryka Zachod­
nia. Od pierwszego rejsu 
utrzymywane były ścisłe kon­
takty ze statkiem, nad którym 
z inicjatywy redkacji „Życia 
Radomskiego” społeczeństwo 
miasta objęło patronat. W 
ostatnim czasie te kontakty 
zostały jeszcze bardziej za­
cieśnione. Prawie po każdym 
powrocie z afrykańskich por­
tów, na statku bawi delegacja 
z grodu nad Mleczną. Także 
i marynarzy z „Radomia” go­
ścimy w naszym mieście.

„Radom" da się lubić

Statek cieszy się wśród za­
łogi dobrą opinią. Kilku spo­
śród obecnych marynarzy 
wiernych jest statkowi od lat 
i po zakończeniu urlopu zaw­
sze starają się „mustrować” na

Przy całorocznej prod u kej i

Opłacalne modernizacje
Nasze budownictwo odczu­

wa poważny brak materiałów 
budowlanych między innymi 
cegły, supremy na pokrycia 
dachowe, pustaków czy in­
nych potrzebnych w gospodar­
ce komunalnej i poszukiwa­
nych przez ludność (w tym i 
budownictwo jednorodzinne) 
drobnych elementów wyko­
nywanych z żużlu i betonu.

Program rozwoju tej pro­
dukcji z własnych zasobów 
surowcowych przewiduje w 
najbliższych łatach budowę 
nowych obiektów produkują­
cych materiały budowlane na 
potrzeby ludności. Niezależnie 
jednjk od inwestycji, realizu­
je się obecnie modernizację 
zakładów produkujących ma­
teriały budowlane, względnie 
zmienia snę profil produkcyj­
ny tych, które do tej pory ta­
kiej produkcji nie mogły pod­
jąć z braku surowca.

Do tych ostatnich należała 
duża cegielnia w Solcu, którą 
usadowiono w okolicy zupeł­
nie pozbawionej gliny. Cegiel­
nię tę przejmowało wiele or­
ganizacji budowlanych, rolni­
czych, ale żadna z nich nie 
umiała robić cegły z piachu. 
W br. cegielnię tę przejął 
Kombinat Budownictwa Ko­
munalnego w Radomiu, który 
szybko zdecydował się na 
zmianę profilu produkcyjnego 
i po nieodzownych popraw­
kach i modernizacjach spowo­
dował. że w br. była cegielnia 
dostarczy na potrzeby budow-

Przed 100-leciem 
wędkarstwa

W przyszłym roku przypa­
da 100-lecie istnienia ruchu 
wędkarskiego w Polsce i pół­
wiecze zrzeszonego radomskie­
go wędkarstwa. W związku | 
z tym zarząd koła PZW w Ra- i 
domiu zamierza uzupełnić po- ' 
siadane materiały archiwalne : 
oraz prowadzoną kronikę do­
tyczącą powstania i działalno­
ści ruchu wędkarskiego na te­
renie miasta oraz w jego oko­
licach.

Za naszym pośrednictwem 
rarząd koła zwraca się zatem 
do wszystkich, którzy dyspo­
nują starymi dokumentami, 
?by je przekazali albo wypo­
życzyli celem kronikarskiego 
wykorzystania lub wykonania 
reprodukcji fotograficznych.

Wszyscy, którzy dysponują | 
takimi dokumentami archi- * 1 * 1 2 3 4 5 
walnymi proszeni są o kon- 
•akt z zarządem koła PZW 
Pfzy ul. Zacisze 5c w każdy 
Piętek w godz. 18—19, tel. 
--'—44 lub bezpośrednio z 
Ryszardem Prokopem, teł. 
-91—-81 wewn. 238. codziennie 
w godz 7—15. (mz)

Program I
7.45 Film TP — Polskie drogi

— ode. V — Lekcja geografii 
(kolor)

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
18.30 Studio Telewizji Młodych

— program dla młodzieży
17.10 Kółko i krzyżyk

— teleturniej
17.23 Magazyn motoryzacyjny (ko­

lor)
17.43 Interstudio

— program o krajach socja­
listycznych (kolor)

18.29 W starym kinie
— Jaśnie pan szofer — film 
polski fab. — ode. 11 
Reż. M. Waszyńskl.
Obsada: A. Fertner. E. Bodo 
1 inni.

18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.09 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (ko­
lor)

1930 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Droga przez mękę

— ode. III pt. Wojna — film 
fab. prod. TV radzieckiej. 
Reż. Wasilij Ordyński.
Obsada: Michaił Noźkim,
Świetlana Plenkina, Irina 
Ałflerowa, Wiaczesław Jezie- 
row, Aleksander Łazariew
1 inni (kolor)

21.45 Świadkowie
— program publicystyczny 
(kolor)

22.05 Mnzyka i ekran
22.45 Dziennik (kolor)

Program li
15.00 Teatr Telewizji

Aleksander Suehowo-Xobylln 
— Sprawa

18.40 Galeria 34 milionów
— Malarstwo Haliny Mlehal- 
eklej-Centklewicz 1 Leona 
Michalskiego (kolor)

17.15 Gdzieś na końcn świata
— ode. I ser. filmu fab. prod. 
włoskiej.
Beż. Mauro Severino.
Obsada: Massimo Ranieri, 
Glovanna Garda, Scilla Ga- 
bel, Giuseppe Albertlni i in­
ni (kolor)

18.30 Kto pyta nie błądzi
— Akceleracja

18.40 Progam lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (ko­
lor)

2030 Wtorek melomana
21.40 24 godziny (kolor)
21.50 Inicjatywy

— program publicystyczny 
(kolor)

22.10 Latarnia Czarnoksięska
— Październik — film fab. 
prod. radzieckiej.
Reż. Siergiej Eisenstein 1 
Grigorij Aleksandrów

23.55 Jęz. niemiecki

7.40 Film radziecki
— Opowieść o nieznanym ak­
torze — dramat (kolor) 

16.00 Obiektyw
— program województw: kra­
kowskiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, przemyskie­
go, rzeszowskiego 1 tarnow­
skiego.

16.20 Dziennik (kolor)
16.39 Taaka ryba

— magazyn wędkarski (kolor)
17.90 Dla młodych widzów:

Ekran z bratkiem oraz film 
z cyklu — Skarb Holendrów 
cz. V pt. Trudny^ odlot — 
film dla dzieci prod. fran- 
rusklej (kolor)

18.00 Poligon (kolor)
18.20 Sonda

— magazyn nauki 1 techniki
18.50 Radzimy rolnikom (kolor) 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2030 Teatr Sensacji

A. Zakrzewski — Akcja Sza­
rotka — cz. I ®

21.43 Pegaz
22.30 Wolność Rosji — wolność Pol­

sce — program publicystycz­
ny (kolor)

23.00 Dziennik (kolor)
23.15 Klub Fantastyki

— Człowiek i chimera

Program II
15.30 Jęz. rosyjski (kolor) 
16.05 Notatnik kulturalny

— program publicystyki kul­
turalnej (kolor)

16.25 Kino Miniatur
— Przyroda i my (kolor) 
Tytuły filmów:
1) „Naparstnica" — reż. P. 

Szpakowicz
2) „Bajka o złotej rybce” — 

reż. T. Wilkosz
3) „Różdżka” — reż. M. Ki- 

jowicz
4) „Natura” — reż. Z. Ołdak
5) „Zieleń” — reż. K. Dę- 

bowski
17.10 Dialogi z przeszłością

— Dramatyczne losy Jana 
Kazimierza (kolor)

17.40 Klub Jazzowy Studia Gama 
przedstawić: koncert Orkie­
stry Woody Hermana na Fe­
stiwalu Jazz Jamboree 77 
(kolor)

t9.4O Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

1930 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2030 Spartakus

— balet Arama Chaczaturia­
na.

W teatrze poniedziałkowym 
zobaczymy tym razem (14 bm. g.
20.30) „Sprawę” Aleksandra Su- 
chowo-Kobylina. Jest to część 
wielkiej trylogii dramatycznej, 
którą zapoczątkowuje „Małżeń­
stwo Kreczyńskiego” (zrealizo­
wane w ub.r. przez wrocławski 
ośrodek TV). Jak pamiętamy, w 
finale „Małżeństwa” — Kreczyń- 
ęki, oszust i gracz, wpadl w rę­
ce policji. Przed więzieniem

Telekino zapowiada m.in. w 
sobotni wieczór (12 bm. g. 20.30) 
western amerykański „Taryfa 
ulgowa”. Film jest opowieścią o 
przyjaźni starego wygi z Dzi­
kiego Zachodu j młodego chło­
paka, który wiele już w życiu 
doświadczył. Barwna akcja koń­
czy się zaskakująca pointą. Re­
żyser — Nicholas Ray, w roli 
głównej James Cagney. Nato­
miast w niedzielę (13 bm. g.
20.30) oglądać będziemy kolejny 
odcinek serialu Janusza Morgen­
sterna. wg scenariusza Jerzego 
Janickiego — „Polskie drogi”. 
Na zdjęciu kadr z filmu.

Fot. CAF

Oddając krew — 
spełniasz 

najpiękniejszy 
czyn społeczny 
świadczący 

o wielkiej 
solidarności 
społecznej.

„Radom”. Inni, po pierwszym 
rejsie, także nie myślą o zmia­
nie a wręcz przeciwnie — chcą 
tutaj pozostać jak najdłużej. 
Na przykład ochmistrz...

Marek Domaradzki, absol­
went Technikum Gospodar­
czego (specjalność — techno­
log żywienia) ma 28 lat a funk­
cję ochmistrza pełni już trzeci 
rejs. Na morze ruszył tuż po 
ukończeniu szkoły w 1968 r. 
od razu trafił na rejs liczący 
dokładnie 294 dni. Był wów­
czas w Kapsztadzie, Singapu­
rze, Hongkongu... Przeszedł 
— jak twierdzi — dobrą szko­
łę. Niemal jak każdy na morzu 
zaczynał od najprostszych 
funkcji. Absolwent technikum 
objął stanowisko pomocnika 
kucharza zwanego w marynar­
skim żargonie „trzecim jarzy­
nowym”. Później był pomoc­
nikiem stewarda, stewardem. 
Ochmistrzowskie szlify zdo­
bywał na m/s „Radom” 
a obecnie kieruje dzia­
łem administracyjno-gospo­
darczym na naszym „Rado­
miu”.'

To bardzo ważny dział na 
statku, którego dobra lub zła 
praca rzutuje na, całokształt 
marynarskiego życia. Trzeba 
doglądać wszystkiego a przed 
rejsem zadbać o żywność, po­
ściel, dywany, sztućce, firanki, 
igły, cukierki, zaopatrzyć kan­
tynę itp. itd. I nie są to wcale 
bagatelne ilości. Na statku bo­
wiem mieszka i pracuje 
40 osób. Np. w obecny rejs 
statek zabrał prowiant na 
ogólną sumę 600 tys. zł. M.in.

cegielni
nictwa komunalnego wyroby 
z betonu i żużlo-betonu za 
2,5 min zł. Obecnie zakład 
ten przygotowuje się do pro­
dukcji deficytowych w na­
szym województwie pustaków 
z żuźlo-cementu i supremy 
dla mieszkańców wsi.

Rozpoczęto również moder­
nizację cegielni w Leźenicach, 
gdzie instaluje się nowoczes­
ne suszarnie, dzięki temu 
zgodnie z planem, cegielnia ta 
już w przyszłym roku osiąg­
nie docelową zdolność pro­
dukcyjną i dostarczać będzie 
rocznie ok. 1.200 tys. jedno­
stek ceramicznych.

I wreszcie trzecia z kolei 
modernizacja małej kaflarni 
przy ul. Młynarskiej w Ra­
domiu. Produkuje ona obec­
nie ok. 400 tys. kafli rocznie, 
po modernizacji jej zdolność 
produkcyjna wzrośnie o 50 
proc.
■Wszystkie te remonty, mo­

dernizacje czy zmiany pro­
filu produkcyjnego w małych 
zakładach, dostarczających 
materiały budowlane na po­
trzeby rynku- wojewódzkiego, 
nie są kosztowne i przeprowa­
dza się je bez przerwania 
bieżącej produkcji.

Zakończenie prac moderni­
zacyjnych i adaptacyjnych w 
małych — lekceważonych do­
tąd i czynnych tylko w sezo­
nie zakładów — przyniesie już 
w przyszłym roku wzrost pro­
dukcji o ok. 65 proc. — w 
tym przede wszystkim mate­
riałów budowlanych dla lud­
ności i gospodarki komunal­
nej.

be-de

Kino w czołówce

Kino „Hel” w Radomiu jest 
centralną placówką obchodzo­
nych w tym miesiącu w woj. 
radomskim Dni Filmu Ra­
dzieckiego. Świadczy o tym 
bogata dekoracja oraz liczne 
reklamy filmów, które będą 
wyświetlane w czasie tego­
rocznych DFR.

Za wyniki osiągnięte w ub. 
roku w popularyzacji filmów 
radzieckich oraz rekordową 
frekwencję w czasie ubiegło­
rocznych Dni Filmu Radziec­
kiego kierownik kina Maria 
Popkow wyróżniona została 
w tych dniach dyplomem 
uznania, który przyznało jej 
kierownictwo Państwowego 

250 kartonów piwa (dobrego 
„Żywieckiego) po 24 butelki 
w każdym, 2 tysiące butelek 
wody mineralnej, prawie 
1500 butelek pepsi-coli nie 
licząc oczywiście drobnych 
rzeczy począwszy od żyletek 
i sznurowadeł, które muszą 
być w kantynie.

Wymaga to nie tylko solid­
nej pracy ale i przemyślenia 
najdrobniejszych szczegółów, 
bo w czasie rejsu jest już na 
to za późno. Do tego dochodzi 
jeszcze odprawa statku w por­
cie, kontakty z schip-handle- 
rem, jednym słowem cała go­
spodarka na statku.

Pozdrowienia dla matki

Mogliśmy porozmawiać do­
piero wówczas, gdy m/s „Ra­
dom” wchodził na wody Zatoki 
Biskajskiej. Wcześniej ochmi­
strz był po prostu nieuchwyt­
ny.

— To już mój drugi rejs na 
„Radomiu” — mówi Marek. 
I chciałbym pływać na nim jak 
najdłużej. „Radom” cieszy się 
dobrą opinią wśród maryna­
rzy. Nie jest to wcale kurtua­
zyjne stwierdzenie. To statek 
znany, łubiany, mający już 
swoją legendę. Przypominam 
sobie jak w ostatniej chwili 
załatwiałem dywany. Gdy wy­
mieniłem nazwę statku niemal 
od ręki otrzymałem wszystko.

— Ale x dłuższym pływa­
niem na tym statku różnie by­
wa. O ile się orientuję, po zej­
ściu na urlop nie zawsze moż­
na tu wrócić.

— Jeśli się chce, można to 
załatwić. A ja właśnie chcę 
i sądzę, że na długo „Radom” 
pozostanie, jak to się u nas 
określa, moim statkiem. W po­
przednim rejsie miałem okazję 
płynąć z Matką Chrzestną 
statku — p. Bogumiłą Siczek. 
Napisz koniecznie, że cała za­
łoga bardzo mile wspomina ten 
rejs i serdecznie z morza po­
zdrawia swoją Mamę.

Teraz, kiedy już najpil­
niejsze sprawy zostały załat­
wione, życie na statku zaczy­
na tętnić normalnym, mor­
skim rytmem.

A do Angoli jeszcze długa 
droga. Statek tnie dziobem 
wyjątkowo łaskawe jak na tę 
porę roku wody Zatoki Biskaj­
skiej. Za rufą śruba odmierza 
kolejne mile...

Ośrodek Nowoczesnej 
Gospodyni 
otwarto w Wierzbicy

W Gminnym Ośrodku Usług 
Bytowych w Wierzbicy otwar­
to Ośrodek Nowoczesnej Go­
spodyni. Jest w nim pięć za­
kładów usługowych: kosme­
tyczny. fryzjerski, krawiecki, 
naprawy zmechanizowanego 
sprzętu gospodarstwa domo­
wego oraz radioodbiorników 
i telewizorów. Czynna jest 
również wypożyczalnia sprzę­
tu oraz liczne poradnie, m.in. 
społeczno-prawna, żywienio­
wa i krawiecka.

Wierzbicki ośrodek jest 
32 tego typu placówką na te­
renie woj. radomskiego. W 
grudniu br. kolejny Ośrodek 
Nowoczesnej Gospodyni pow­
stanie przy pawilonie handlo­
wym w Garbatce. (am)

Komitetu Kinematografii przy 
Radzie Ministrów ZSRR oraz 
Związek Zawodowy Pracow­
ników Kultury.

Uroczystość odbyła się w 
Zarządzie Głównym TPPR 
w Warszawie a uczestniczyli 
w niej przedstawiciele amba­
sady radzieckiej i polskiej 
kinematografii. Dyplom jest 
jednocześnie wyrazem uznania 
dla całej załogi kina „Hel”, 
w którym Dni Filmu Ra­
dzieckiego w ub. roku obejrza­
ło ponad 21 tys. widzów na 
84 seansach. Podobne dyplomy 
otrzymało w kraju tylko 
11 kin. (mz)

Fot. Bronisław Duda

SOBOTA__________12.XI

Program I
739 Powracający obraz

— film prod. NRD dramat 
obyczajowy. Reż. Thomas 
Langhoff. Obsada: J. Wącho- 
wiak i H. Tenscher (kolor)

14.29 Radzimy rolnikom (kolor) 
1U0 Obiektyw — program woje­

wództw: szczecińskiego, ko­
szalińskiego, stupskiego 1 pil­
skiego

14.59 Dziennik (kolor)
is.ro Dla dzieci: Gromadka Misia 

Uszatka
15.39 Opowieści reporterów

— 2ycle jak western (kolor)
18.10 Latarnia Czarnoksięska

— Spotkanie III — Sztuka 
nożyc t kleju — film prod. 
radzieckiej pt. Szczątek Im­
perium.
Reż. Fryderyk Ermler.

17.30 Studio Sport
— Transmisja z międzynaro­
dowego meczu towarzyskiego 
w piłce nożnej Polska — 
Szwecja (kolor)

19.99 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Taryfa nlgowa

— film fab. prod. amerykań­
skiej •

32.19 Tysiące świateł
cz. IV — film estradowy TV 
włoskiej
Reż. Antonello Faląui
Obsada: Mina i Rafaella Car- 
ra oraz Franchi e Ingrassla. 
Nilla Pizzi, Adria no Celen- 
tano, Vasco Valdambrinl, Re­
nato Rascel oraz sekstet jaz­
zowy 1 zespół baletowy.

23.00 Dziennik (kolor)
23.1S Kino nocne:

' — Studium strachu — film 
fab. prod. angielskiej wg po­
wieści Conan Doylea 
Reż. James Hlll (kolor)

Program II
14.55 Coś za coś — film fab. prod. 

TP.
Reż. Agnieszka Holland (ko­
lor)

16.99 Uśmiechy starego kina
— Ze świata burleski — nie­
me komedie z lat 20-tych 

1639 Na żołnierską nutę
— program muzyczny (kolor)

16.55 Pasja, przygoda, ryzyko
Popołudnie podróży i przy­
gody — Podróże E. Dzikow­
skiej — ode. VH (ostatni) — 
(kolor)

1730 Telekino sprzed lat
— film z serii Wojna domowa, 
ode. pt. Co każdy chłopiec. 
Reż. J. Gruza.

18.19 Program lokalny
19.09 Dobranoc dla najmłodszych 

i program dla młodzieży (ko­
lor)

1930 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.39 Teleyariete

— program rozrywkowy TV 
czechosłowackiej (kolor)

21.30 24 godziny (kolor)
21.40 Portret człowieka

Współczesne malarstwo ra­
dzieckie (kolor)

22.03 Studio Sport
Sprawozdanie z półfinału 
I Międzynarodowego Turnie­
ju Bokserskiego o Meomoriał 
Feliksa Stamma (kolor)

NIEDZIELA_______ 13. XI

Program I
0.90 Teieranek

— w tym film z cyklu: Na 
skraju puszczy — film se­
ryjny pt. Wujek Raul i nie­
dźwiedź (kolor)

10.20 Antena (kolor)
19.43 Niewolnicy i Lordowie

ode. IV pt. Parlamentarne 
debaty — dokument fabulary­
zowany prod. TV angielskiej 
kolor)

11.49 Dziennik (kolor)
11.55 Rolnicze rozomwy (kolor)
12,23 Studio Sport
1X39 Zapowiedzi programu ł pio­

senka na życzenie
13.10 Grand Prix FSO (1)
13.30 Pinokio ode. 3. Reż. Lulgl 

Commencini
14.43 Konkurs na portret aktora — 

spotkanie fotoamatorów z 
aktorami Teatru Narodowego

14.33 Grand Prix FSO (2) 
15.03 Losowanie dużego lotka
13.13 Trybunał Wyobraźni: Salva- 

dore Dali — dyskusja na te­
mat twórczości kontrower­
syjnego artysty

16.03 STUDIO SPORT: mecz eli­
minacyjny mistrzostw świata 
w piłce nożnej: Rumunia — 
Jugosławia

16.40 Adolf Ciborowski — świat 
który widziałem

16.55 Gdzie dziewczęta z tamtych 
lat: Wandą Zieleńczyk — 
portret filmowy działaczki 
ZMW, autorki Marsza Gwar­
dii Ludowej „My ze spalo­
nych wsi”

17.30 Skarb Danversa: film sen­
sacyjny z serii „Rewolwer i 
melonik”, reż. Bill Bain

18-20 STUDIO SPORT: Praska łyż­
wa

18.35 W projektorze wspomnień 
Ryszarda Wojny

18.55 Piosenka na życzenia 
19.00 Wieczorynka
19.30 Wieczór z dziennikiem
2030 Omówienie programu i pio­

senka na życzenie
20.35 Polskie drogi odo. 5 pt. „Lek­

cja geografii”. Reż. Janusz 
Morgenstern w roli głównej 
Karol strasburger •

21.50 Konkurs na portret aktora (2) 
22.00 Zaproszenie do Teatru Dra­

matycznego: Kubuś Fatallsta, 
fragmenty spektaklu, w któ­
rych zobaczymy m.in.: Mał­
gorzatę Niemirską, Magdalenę 
Zawadzką, Wiesława Gołasa, 
Mieczysława Voita i Zbignie­
wa Zapaslewicza. Reż. Wl- • 
told Zatorski

22.25 Wielki Październik I Polacy
— film dokumentalny

22.50 Wiadomości Studia Sport 
23.00 Pitaral Polski: sprawa Jani-

ny Borowskiej
0.20 Zakończenie programu

Program II
SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE
9.09 Zapowiedź programu (kolor) 
9.00 Wesele Kurpiowskie (kolor) 
9.05 Piosenki o niedzieli
9.19 Turniej Hamletów 

(Piosenki o niedzieli) — (ko­
lor)

9.35 Marzenia dziewcząt 
(Piosenki o niedzieli) — (ko­
lor)

10.15 Wesele Kurpiowskie
— pr. inscenizowany (kolor)

10.59 Śpiewa Marion (kolor)
11.4*  Studio Sport

Transmisja z finałów I Mię­
dzynarodowego Turnieju 
Bokserskiego o Memoriał Fe­
liksa Stamma (kolor)

12.25 Z cyklu: XIII Festiwal Pio­
senki Rdadzlecklej — Pre­
miery Zielona Góra 77 (kolor)

13.39 Wojskowy Film Dokumental­
ny (kolor)

14.95 Muzyczna Teleteka
W programie utwory: Fryde­
ryka Chopina i Ludwiga van 
Beethovena (kolor)

1433 Dym w lesle
— film fab. dla dzieci prod. 
radzieckiej (kolor)

1535 Z cyklu: Maryla 1 inne
— program pt. Maryla We- 
reszczakówna (kolor)

18.65 Ni to ni owo
— teleturniej (kolor)

18.25 Prawda czasu, prawda ekranu
Ryzyko — film fab. prod. 
radzieckiej.
Beż. Aleksander Ortów.
Obsada: Ediszer Magałaszwi- 
II, Siergiej Sazontiew, Ałła 
Budnlcka i inni (kolor) 

18.9*  Stereo 1 w kolorze
— Recital E. Gajewskiej (ko­
lor)

19.39 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
19.09 Wieczorynka (kolor)
29.30 Dave Cash przedstawia

— Wujcio oraz Feralny dzień 
Reż. Richard Jackman (kolor)

21.19 Nie tylko o filmie
21.59 Klub filmowy

Uczniowska miłość — film 
fab. prod. angielskiej — dra­
mat obyczajowy.
Reż. Waris Hussein.
Obsada: Jack Wild. Marek 
Lester, Trący Hyde i inni 
(kolor)

PONIEDZIAŁEK 14. XI

Program I
16.99 Obiektyw

— program stołecznego woj. 
warszawskiego

18.29 Dziennik (kolor)
16.39 Sensacje z przeszłości

— Tajemnice z Przemyśla
17.90 Dla dzieci:

Zwierzyniec (kolor)
18.95 Stawka większa niż życie

— ode. XI — Hasło — film 
fab. prod. TP.
Reż. Andrzej Konic.

19.9*  Dobranoc dla najmłodszych 
1 program dla młodzieży (ko­
lor)

1939 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2930 Teatr Telewizji

A. Suchowo-Kobylin — Spra­
wa •

22.15 Camerata
— magazyn muzyczny

22.45 Dziennik (kolo?)
Program 11

SPOTKAJMY SIĘ RAZ JESZCZE
15.20 Jęz. niemiecki
1534 Zapowiedź programu 
1530 3 x R

(śpiewa A. Rosiewicz) (kolor)
16.19 Sprawdzić siebie

— rep. filmowy (kolor) 
1630 3 X R

(śpiewa A. Rosiewicz) (kolor)
16.40 Samotnie po Bałtyku

— rep. filmowy (kolor) 
17.00 3 X R

(śpiewa A. Rosiewicz) (kolor)
17.15 Zaproszenie do tearu:

Mąż i żona (kolor)
17.40 Kartki z albumu

(w oparciu o materiały Pol­
skiej Kroniki Filmowej)

18.15 Drogi przyjaźni — film dok.
18.25 2yciorys

— rep. filmowy
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

19.30 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2033 Trybunał wyobraźni:

Cyrk (kolor)
2L15 O tym czego nie było

z cyklu St. Hadyna opowiada
21.49 24 godziny (kolor)
21.50 Bolesław Mierzejewski za­

prasza
22.23 Akwarium

z cyklu Jan Ptaszyn-Wrób- 
lewski prezentuje (kolor) 

2235 Cyrk z rodzynkami
— rep. filmowy (kolor)

2X15 NURT. System dydaktyczno- 
-wychowawczy szkoły

WTOREK 15.XI

ŚRODA 16.XI

Program I
8.00 Droga przez mękę

— ode. III pt. Wojna — film 
TV radzieckiej (dramat) — 
(kolor)

16.00 Obiektyw
— program województw: 
gdańskiego, bydgoskiego, el­
bląskiego, olsztyńskiego 1 to­
ruńskiego.

16.20 Dziennik (kolo?)
16.30 Przed ekranem

— program o Wasiliju Szuk- 
szynie (kolor)

17.00 Dla dzieci: Entliezek-słownl- 
czek (kolor)

1730 Losowanie Małego Lotka
17.45 Rodowody

— Górnik — generał — o ży­
ciu 1 działalności Aleksandra 
Zawadzkiego.

18.15 Koncert Organowy Op. 4 nr
* Haendia (kolor) 
Solista: M. Pietkiewicz — or­
gany i Orkiestra Kameralna

Poznańskiego Towarzystwa
Muzycznego im. H. Wieniaw­
skiego. Dyryguje A. Duczmal. 

1830 Z przyrodą na ty 
19.00 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

1930 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Człowiek wiatru

— film fab. prod. włoskiej. 
Reż. Carlo Tuzzi.

22.20 Dziennik (kolor)
22.35 Studio Sport

— transmisja z meczu mię­
dzypaństwowego Anglia — 
Włochy. Eliminacje mi­
strzostw świata 78 (kolor)

Program II
16.25 Jęz. francuski
17.90 Na końcu języka

— Aby człowiek zrozumiał 
człowieka — esperanto (kolor) 

1739 Kino Filmów Animowanych
18.10 Technika 1 my

— magazyn techniczny dla 
młodych widzów

18.40 Program lokalny
19.90 Dobranoc dla najmłodszych

1 program dla młodzieży (ko­
lor)

1930 Wieczór z dziennikiem (kolor) 
2939 Studio Sport

— Wokół stadionów 
2130 24 godziny (kolor)
21.40 Afryka bez maski

— Pod Krzyżem Południa (ko­
lor)

2X10 Rozrywce na ratunek
— przedstawiamy turniej 
showmenów

22.55 Jęz. angielski 
2X25 NURT system zarzadzania 

gospodarczego PRL i jego 
przemiany

CZWARTEK 17,XI 

I

I 
f
I 
i

Wyk.: Balet Teatru Wielkie­
go w Moskwie, soliści — Na­
talia Bessmiertnowa i Jurij 
Lawrowskl (kolor)

w przerwie
ok. 21.45 24 godziny (kolor)
21.53 Spartakus

— d.c. widowiska baletowego 
(kolor)

23.10 Jęz. francuski (kolor)

PIĄTEK___________ 18. XI
Program I

730 Film radziecki — Czarny 
książę — kryminalny 
Reż. A. Bobrowski

16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kolor)
16.30 Studio Sport

Zapraszamy na stadiony
17.00 Dla dzieci: Pora na Telesfora 
1730 Z c. Motoryzacja i turystyka:

— Poradnik zmotoryzowane­
go turysty (kolor)

17.49 Zycie w mroku
— felieton filmowy (kolor)

17.35 Historia pewnej kamienicy
— ode. II — Kino Blo-Huzjon
— film fab. prod. TV czecho­
słowackiej'.

19.09 Dobranoc dla najmłodszych 
i program dla młodzieży (ko­
lor)

1930 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Robotnicze losy:

Gwiazdy patrzą na nas — 
ode. V — Pod ziemią — film 
ser. prod. angielskiej.

21.30 Studio Gama
— magazyn rozrywkowy (ko­
lor)

22.50 Dziennik (kolor)
23.05 Studio Gama (d.c.) — (kolor) 
2333 Kino nocne:

— Koszmar nocy letniej — 
film fab. prod. angielskiej 
(dreszczowiec).
Reż. Don Leaver.
Obsada: Joanna Pettet, Brlan 
Blessed, Freddle Jones. Nor­
man Rodway, Elsie Randloph 
(kolor)

Program II
14.30 Pegaz — magazyn kulturalny
15.15 Teatr Sensacji

A. Zakrzewski — Akcja Sza­
rotka — cz. I (kolor)

18.25 Z cyklu: Towarzystwo Wiedzy 
Powszechnej — Gdybym był 
naczelnikiem

16.55 Tajemniczy świat przyrody 
w programie filmy prod. pol­
skiej (kolor)
1. Paryscy
2. Tam gdzie Warta kończy 

swój bieg (kolor)
17.40 Paragrafy 1 my

— program dla młodzieży
18.10 Co dalej maturzysto

— program dla młodzieży
18.40 Program lokalny
19.00 Dobranoc dla najmłodzsych 

I program dla młodzieży (ko­
lor)

10.30 Wieczór z dziennikiem (kolor)
20.30 Konsylium

— cz. I — Oświata zdrowotna 
21.00 Achilles i miłość

— program muzyczny
Adapt. i reż. J. RzeszewskL 
Muzyka: Marek Sart.
Wyk.: E. Jarosik, H. Kullna, 
U. Lorenz, J. Orzeszkowska, 
2. Pietrzak, H. Abbe. L. Dą­
browski, M. Grudziński, A. 
Lajborek, L. Łotocki i balet 
Opery Poznańskiej (kolor)

21.30 Sytuacje
— Dlaczego kłamląf Podno­
szenie kultury pedagogicznej 
społeczeństwa

22.00 24 godziny (kolor)
22.10 Z cyklu: Opowieści Starszego

Pana: — Upiorny sylwester
— gawęda literacka J. Przy­
bora i zespól muzyczny (ko­
lor)

22.25 Konsylium — cz. n.
22.30 Portretowanie

— próba pokazania życiorysu 
Alojzego Andrzeja Łuczaka — 
działacza, pisarza, człowieka.

23.20 Jęz. rosyjski (kolor)
23.50 NURT. Podstawy spoleczno- 

-moralne

Programy szkolne TVP poda- 
jemy w codziennej informacji 
o programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką 
omawiamy szerzej poniżej.

TV zastrzega sobie możliwo­
ści zmian w programie.

, uratował go szlachetny gest na­
rzeczonej. O- ten właśnie gest 
toczy 6ię „Sprawa”, obnażająca 
system carskiej biurokracji. 
Przedstawienie przygotował rów­
nież wrocławski ośrodek TV. 
Przekład Bohdana Korzeniow­
skiego, reżyseria Wiesława Wo­
deckiego, w obsadzie m.in. Zyg­
munt Bielawski i Igor l’rze- 
grodzki (na zdjęciu). Fot. Ro­
man Gudra.

I Teatr Sensacji wystąpi w 
! czwartek (17 bm. g. 20.30) z I 
‘ częścią paradokumentalnego wi­

dowiska Andrzeja Zakrzewskie­
go pt „Akcja Szarotka”. Głów­
ny wątek stanowi napad zbroj- 

i ny w celu odbicia w Norymber- 
; dze w 1945 r. więzionych prze­

stępców wojennych. Drugim 
wątkiem jest sprawa rewindy­
kacji zagrabionych przez hitle- 

; rowców polskich dzieł sztuki. 
Widowisko reżyseruje A. Za­
krzewski, w obsadzie m.in. Ta­
deusz Borowski, Piotr Fron­
czewski i Henryk Borowski (na 
zdjęciu). Fot. CAF-KIoś.



10 ŻYCIE RADOMSKIE NR 267, 12-13 LISTOPADA 1977 R-

50-!ecie Technikum Przemysłu Skórzanego

Szkoła zrośnięta z miastem i przemysłem
Technikum i Zasadnicza 

Szkoła Przemysłu Skórzanego 
obchodzi swoje 50-lecie. Jest 
to jedna z największych ra­
domskich placówek szkolnic­
twa zawodowego- i unikalna 
w skali krajowej. Wiąże ona 
tradycje Radomia, jako sta­
rego ośrodka garbarskiego, z 
rozwojem nowoczesnego prze­
mysłu skórzanego, dla które­
go kształć; fachowe kadry.

Trzeba ■właściwie ' mówić 
już nie o szkole ale o wiel­
kim kombinacie, który w cią­
gu 50 lat opuściło 16 tys. ab­
solwentów. Ci wysoko kwalifi­
kowani fachowcy* * pracują w 
przemyśle skórzanym i gar­
barskim w całym kraju. 
Stworzono tam młodzieży 
"wręcz idealne warunki do 
nauki i pracy. Okazały jest 
kompleks budynków szkol­
nych wśród których stoi pom­
nik patrona szkoły, szew’ca 
Jana Kilińskiego. W budyn­

pobliżu drogi dojazdowej na 
Podkanowie, gdzie dopuszcza 
się szybkość 30 km na godzi­
nę. Liczne były też przypadki 
jazdy lewym pasem „Anglicy”, 
jak określa się takich, kierow­
ców tłumaczyli się jednakowo: 
„nikt za mną nie jechał, nie
było niebezpieczeństwa”. In­
nych wykroczeń odnotowano 
tego dnia kilkanaście w samym 
Radomiu. Przeważało przekro­
czenie dozwolonej szybkości. 
Do godziny 12 nie wydarzył Się 
ani jeden poważniejszy wypa­
dek, nie zatrzymano ani jedne­
go kierowcy w stanie nietrzeź­
wym. Natomiast bardzo liczne 
były przypadki niesprawności 
wozów’ WPKM, niewypełnia- 
nia przez ich kierowców kart 
pracy, poważne opóźnienia w 
komunikacji miejskiej. Jak 
twierdzili kierowcy WPKM: 
„nie sądziliśmy, że akcją obję­
to rówmież komunikację miej­
ską”. (be-de)

kach są sale lekcyjne, pra­
cownie świetnie wyposażone 
w nowoczesną aparaturę i po­
moce, warsztaty, których nie 
powstydziłby się niejeden za­
kład produkcyjny. Szkoła ma

CO i GDZIE

godz. n i 12.
..Brawurowe porwa-

USA, lat 15, godz. 16,

TEATRY
Teatr im. L. Solskiego w Tarno­

wie. Sztuka Moliera — „Chory z 
urojenia."’ pocz. godz. 16 i 19.

KINA
Bałtyk: „Cenny depozyt”, prod. 

Srane., lat 12, godz. 9.30, 11.30,
13.30. 15.30 1 20. „Śmierć prezy­
denta”. prod. poi. lat 12, godz.
17.30.

Przyjaźń — „Gorące polowanie”, 
prod. jap. lat 15, godz. 15.30 i 18.15.

Pokoienle: „Dopóki bije zegar”, 
prod. ZSRR, b.o, godz. 9, 11 i 13, 
„Ballada o żołnierzu”, prod. ZSRR, 
b>'o, godz. 15, 17 i 19.

Odeon: sobota: „Czerwony na­
miot”, prod. ZSRR, b o, godz. 17.30, 
20. „Październik", prod. ZSRR, b,"o, 
godz. 15.30. Niedziela: „Białe słoń­
ce” prod. ZSRR, lat 13, godz. 17.30 
1 19.30. „Baśń o Jasnym Sokole”, 
prod. ZSRR, lat 15, godz. 15.30. 
Niedzielą: Zestaw bajek godz. 13.

Hel — „Wniebowstąpienie”, prod. 
ZSRR, lat 15, godz. 15.30, 17.30 i
19.30. „Samotnik”, prod. franc. lat 
15 — godz. 9 i 11. Niedziela: Ze­
staw bajek

Walter — 
nie”, prod. 
18 i 20.

Mewa: kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy uL Nowotki 12 — 
Wystawa rewolucyjna Ziemi Ra­
domskiej w dokumencie.

Dom „Esterkl" 
Artystycznych — 
stwa Czesława 
n/Wislą.

Klub „Empik”: _ ...
wydawnictw’ radzieckich pt. „Mleż- 
dunarodnaja kniga i firmy „Melo­
dia” godz. 17, wstęp wolny.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konstytu­

cji 5 i nr 10 przy pt. Zwycię­
stwa 7.

Pomoc lekarska — punkt po­
mocy doraźnej internistycznej ul. 
Struga 57a. Doraźna pomoc-pedia­
tryczna — ambulatorium Pogoto­
wia Ratunkowego. Pogotowie 
Dentystyczne — czynne codziennie 
w godz. 21—7 rano przy ul. 
termana. Informacja Służby 
wia 406-77.

: Biuro Wystaw 
wystawa malar- 
Waszko z Solca

Wystawa płyt i

Toch- 
Zdro-

pogo- 
296-15.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, 

towie ratunkowe kolejowe 
pogotowie energetyczne 991, straż 
pożarna 998, posterunek MO 997, 
komenda MO 291-91, pogotowie ka­
nalizacyjne 400-65, pogotowie ga­
zowe czynne w godz. 1—13 (317-17) 
w godz. 23—7 (224-30), w niedziele 
i święta 4vJ-97, postój taksówek 
nrzy pi. Konstytucji 22S-52, przy 
dworcu PKP 268-88, przy Żwirki i 
Wigury 418-10. pomoc drogowa 981, 
informacja PKP 299-50, PKS 267-76.

też dwa internaty, boisko i 
obiekty sportowe.

A przed 50 laty zaczynano 
nader skromnie. Projekt u- 
tworzenia szkoły garbarskiej 
przez kilka lat nie mógł do­

czekać się realizacji z powo­
du braku funduszów na te 
cele w magistrackiej kasie. 
Dopiero z początkiem roku 
szkolnego 1927^28 zaczęła pro­
sperować jako prywatna, s 
więc bez subsydiów państwo­
wych, Średnia Szkoła Chemi- 
czno-Garbarska, do której 
na kurs I przyjęto 50 ucz­
niów', a na wstępny 34. Mimo 
różnych kłopotów organiza­
cyjnej natury, jakie przeży­
wała w początkach szkoła, w 
jednym z numerów „Ziemia 
Radomska”' z 1931 roku, w 
artykule poświęconym szko­
łom zawodowym, donosi: 
„... a weźmy inną szkołę za­
wodowy, z której słusznie 
Radom dumny być może. Jest

ZAPISKI REPORTERA
AKADEMIA. Z okazji 25-le- 

cia powstania Polskiego Zwią­
zku Niewidomych na ziemi ra­
domskiej odbędzie się 12 bm, 
w' Dzielnicowym Domu Kul­
tury Idalin uroczysta akade­
mia. W programie akademii, 
która rozpoeznie się o godz. 
14.45, wręczone zostaną od­
znaki PZN oraz przedstawiony 
referat oklicznoiciowy. Pierw­
szą część akademii zamknie 
program artystyczny. Wieczo­
rem o godz. 20 odbędzie się 
wieczornica taneczna.

PRZEŁOŻONY WYSTĘP, 
Odwołany został w dniu 8 
bm. występ zespołu Skaldów, 
który nie mógł się odbyć w 
zapowiadanym terminie wo­
bec nagłej choroby, jednego z 
wykonawców. W nowym ter­
minie zespół wystąpi 15-go li­
stopada, dwukrotnie, o godz, 
18 i 20. Bilety wykupione na 
poprzedni termin są ważne. 
Kasa WDK przy ul. Żerom­
skiego 53 ma jeszcze niewielką 
liczbę biletów w cenie 50 zł 
na koncerty w dniu 15 bm.

W MARTWYM PUNKCIE. 
Prace porządkowo-rozbiór - 
kowe prowadzone u zbiegu 
ul. Wąskiej i Witolda utknę­
ły w martwym punkcie. 
Przechodnie zmuszeni są o- 
glądać fragmenty nie do koń­
ca rozebranej, drewnianej 
chałupy. Wszystko wskazuje 
na to, że czas się zatrzymał 
przy ul. Wąskiej. Roboty 
również. Ciekawe, na jak 
długo? 

kraju, 
tech- 

młodzi 
w za-

to Szkoła Chemiczno-Garbar- 
ska...” Dopiero jednak w 
1939 r. po nadaniu szkole 
uprawnień państwowych per­
spektywy rozwoju stały się 
wyraźne. Przekreślił je wy­
buch wojny. W okresie mię­
dzywojennym szkołę opuściło 
171 absolwentów a jej zna­
czenie polegało nie tyle na 
ilościowych sukcesach lecz 
głównie że była pierwszą 
szkolą tego typu w Polsce. 1 
ten prymat utrzymała da 
dziś.

Każdego roku w szi.ole- 
kombinacie kształci się 2 tys. 
dziewcząt i chłopców, którzy 
zdobywają tu zawód obuwni­
ka, garbarza, kaletnika, fu­
trzarza. Garnie się tu mło­
dzież nie tylko z Radomia i 
okolic, ale z całego 
Uczniamj radomskiego 
nikum byli nawet 
Koreańczycy. Właśnie 
kresie współpracy zagranicz­
nej należy odnotować bliskie 
kontakty szkoły z placówka­
mi naukowo - dydaktycznymi 
o podobnym profilu w Got- 
valdowie i Liptowskim Miku- 
laszu w Czechosłowacji. Szko­
łę odwiedza wiele delegacji 
zagranicznych zainteresowa­
nych organizacją szkolnictwa 
zawodowego.

Owocna jest współpraca 
szkoły z patronackim zakła­
dem opiekuńczym RZPS 
„Radoskór”, który przyczynił 
się do wyposażenia szkoły w 
pomoce naukowe, a zwłaszcza 
dostarczył maszyny i urzą­
dzenia dla warsztatów. M.in. 
zainstalowana jest tam nowo­
czesna linia technologiczna do 
produkcji obuwia. W warszta­
tach, pod kierunkiem nauczy­
cieli, młodzież produkuje obu­
wie, szyje kożuchy, futra i 
wykonuje galanterię skórzaną 
7. przeznaczeniem na rynek. 
Jest to niebagatelna produk­
cja — roczna wartość wyro­
bów wykonanych w warszta­
tach szkolnych przekracza 50 
min zł.

Na obecny dorobek i rangę 
szkoły pracowało grono peda­
gogów, począwszy od pionie­
rów szkoły, jak m.in. nau­
czycieli chemii i działacz spo­
łeczny Henryk Suliga, jeden 
z dyrektorów przedwojen­
nych dr Juliusz Vorbrodt, ne­
stor garbarstwa polskiego i 
wybitny uczony doc. inż. Ed­
ward Krzywicki, mgr inż.

Bądź przezorny na drodze"

Ma ulicach radomskich i szosach
Podobnie jak w całym kra­

ju, 10 bm. rozpoczęła się Ra­
domiu dwudniowa akcja — 
„Bądź przezorny na drodze”.

Już od godz. 6.30 patrole MO 
i pracowmicy Inspektoratu Go­
spodarki Samochodowej Wy­
działu Komunikacji UW w Ra­
domiu przystąpili do kontroli 
ruchu, sprawmości samocho­
dów.

Nie jest to akcja — niespo­
dzianka. Była zapowiadana 
wcześniej w radio i telewizji.

Kpt. MO Andrzej Jedynak 
ze stanowiska dowodzenia 
wyjaśnia: „nie działamy przez 
zaskoczenie. Daliśmy możność 
kierowcom sprawdzenia stanu 
technicznego pojazdów...”

A mimo to patrolujący od­
cinek ulic Narutowicza, Dzier­
żyńskiego, i Starokrakowskiej 
sierż. MO Wiesław Dodacki, 
zanotował kilka przypadków 
nadmiernej szybkości jazdy w

Kazimierz Wańkowicz i inni. 
Nauczycielom i wychowaw­
com na czele z obecnym dy­
rektorem Technikum i Zasa­
dniczej Szkoły Przemysłu 
Skórzanego mgr. Kazimierzem 
Sucheckim, przyświecała zaw­
sze chęć służenia młodzieży 
swoją wiedzą i doświadcze­
niem, sięganie do nowator­
skich metod nauczania, kształ­
towania wśród młodzieży po­
staw patriotycznych oraz oto­
czenie opieką wychowawczą 
zwłaszcza tych którzy miesz­
kają w’ internatach. Młodzież 
ze „skórzanki” dobrze znana 
jest mieszkańcom Radomia 
przede wszystkim z licznych 
występów działającego przy 
szkole zespołu pieśni i tańca 
„Ciżemki”.

Dzisiejszy dzień dla szkoły- 
-jubilatki będzie specjalnie 
uroczysty. Jest to bowiem o- 
kazja podsumowania wielolet­
niego dorobku na wielu od­
cinkach działalności szkoły, 
która od pół wieku zrosła się 
z miastem i jego ważnym 
przemysłem, (n)

be-de
Zdjęcia Bronisław Duda

Jeszcze można usprawnić 
zimowe przewozy uczniów

Nadchodzi trudny 
młodzieży szkolnej, i 
jącej z odległych 
miejsc zamieszkania < 
nych szkół zbiorczych.

Oddział Osobowy PKS w 
Radomiu każdego roku, współ­
działając z kierowmictwami 
tych szkół, organizuje tzw. za­
mknięte przewozy dzieci i nau­
czycieli. W br. przygotowania 
do przewozów dziatwy szkol­
nej na okres jesieni i zimy 
skoncentrowane były na sta­
raniach, aby środki transportu 
były wygodniejsze, sprawniej­
sze, a przede wszystkim, by 
służyły większej, aniżeli w la­
tach ubiegłych, grupie mło­
dzieży. Cel ten osiągnięto, 
sprzedając bilety szkolne 2600 
uczniom, o 10 proc, więcej niż 
w roku ubiegłym.

Zdaniem dyrekcji PKS w 
Radomiu nie jest to jeszcze 
rozwiązanie idealne. Zdarzać 
się mogą — podobnie jak i w

czas dla 
dojeżdża- 
niekiedy 

do gmin-

Młodzieżowa Wszechnica 
Dziennikarska

Wszechnica 
województwa 

która podjęła 
r. redakcjami

woje-

MWD 
Tech-

„Z wizytą u was”
Rok temu staraniem ZW 

ZSMP w Radomiu powstała 
Młodzieżowa 
Dziennikarska 
radomskiego, 
współpracę
„Sztandaru Młodych”, „Walki 
Młodych” oraz „Życia Radom­
skiego”, informując czytelni­
ków o działalności organizacji 
młodzieżowych naszego 
wództwa.

14 bm. członkowie 
spotykają się z uczniami
nikum Ogrodniczego w Wośni- 
kach na imprezie pt.: „MWD 
z wizytą u Was”. Celem tej 
imprezy jest zapoznanie mło­
dzieży nie tylko Technikum 
Ogrodniczego ale również in­
nych szkół Radomia i radom­
skich zakładów pracy, z rocz­
nymi efektami pracy MWD, 
jak również pozyskanie do 
współpracy nowych członków. 
Początek spotkania o godzinie 
17. wstęp wolny.

poprzednich latach — przy­
padki (szczególnie w okresie 

" roztopów i śnieżyc) że autobu­
sy z tzw. normalnych linii pa­
sażerskich będą zatrzymywać 
się i zabierać z tras dzieci zdą­
żające do szkół.

Ale są jeszcze możliwości — 
jak informuje nas z-ca dyrek-. 
tora Oddziału Osobowego PKS 
w Radomiu, Maria Kowalczyk 
— zawarcia dalszych umów ze 
szkołami na przewóz dziatwy 
szkolnej. Tyle, że w godzinach 
poza szczytem przewozów 
dziennych — a więc od 8 do 
13. Z tą ofertą PKS już kil­
kakrotnie występował do dy­
rekcji szkół, jak dotąd bez 
większego rezultatu. Kierow­
nictwa szkół nie wyrażają bo­
wiem gotowości na zmianę go­
dzin rozpoczęcia i zakończenia 
nauki w szkołach, tłumacząc 
się różnymi trudnościami.

Czy jest to istotnie przeszko­
da nie do rozwiązania? Kiedyś 
podobne trudności wysuwały 
większe zakłady pracy i in­
stytucje, które jednak „dopaso­
wali’” czas pracy w okresie zi­
my do możliwości przywozo­
wych PKS. Wydaje się więc, 
że sprawa nie jest jeszcze 
przegrana. Tym bardziej, że 
dotyczy ona zaledwie kilku 

, szkół w naszym wojewódz­
twie, które przesuwając godzi­
ny rozpoczynania nauki zape­
wniłyby swej młodzieży wy­
godniejszą drogę do szkoły.

(be-de)

Sport w sobotę i niedziele
PIŁKA NOŻNA

W II lidze ostatnia kolejka 
jesiennej rundy spotkań. Wi- 
celider tabeli — Radomiak gra 
w Koszalinie z tamtejszą Gwa­
rdią i nie jest bez szans na 
powiększenie dorobku punkto­
wego.

Rozgłośnia Polskiego Radia 
w Kielcach przeprowadzi bez­
pośrednią transmisję z tego 
meczu. Początek relacji w nie­
dzielę o godz. 11 na UKF.

W lidze międzywojewódzkiej 
również piłkarskie ostatki. 
Prowadząca w rozgrywkach 
Bron podejmuje na własnym 
boisku Hetmana Zamość. Mecz 
rozpoeznie się w niedzielę o 
godz. 13.

★
Zgodnie z decyzją radom­

skiego OZPN zespoły klasy 
„rozegrają awansem trzy 

kolejki spotkań z rundy wio- 
sennej. W nadćhodzącą nie- 
dzielę odbędą się następujące 
™eczej Czarni—Blask (godz. 
i3 proch — Radomiak II 
Gerlach — Szydłowianka, Ko­
zienice — Mazowsze, Broń II 

(godz" 11 ^adion 
Startu przy ul. Wernera), Pc- 
wiślanka-Piiica Białobrzegi, 
Zwolenianka — PiUca WarkV

tenis stołowy
13 bm. godz. 10, sala szkoły 

podstawowej nr 14 przy ul.

Patronat lubelskiej uczelni rolniczej 
nad młodymi rolnikami z Bartodziejów

* Bartłodzieje, wieś w gminie 
Tczów, należy do tych jeszcze 
nielicznych w województwie 
radomskim, gdzie już wielu 
młodych rolników prowadzi 
samodzielne gospodarstwa. 
Wysoki tu stopień mechaniza­
cji prac polowych i w związ­
ku z tym duże zapotrzebowa­
nie młodych rolników na po­
rady, pomoc, szkolenie.

Dobrze więc się stało, że je- 
sienią br. „młodzieżowa wio­
ska”, pozyskała sojusznika — 
wykładowców i studentów A- 
kademii Rolniczej w Lublinie, 
którzy przyjęli patronat nad 
Bartodziejami.

Czyn Październikowy
załogi RWT

Ź nadwyżką i przed termi­
nem wykonała swe zobowiąza­
nia produkcyjne, podjęte na 
cześć Wielkiego Października 
załoga RWT.

7 listopada br. zrealizowała 
ona roczny plan produkcji eks­
portowej telefonów do ZSRR, 
ponadto uczestnicy 10 zespo­
łów walczących o tytuł Bry­
gady im. 60 rocznicy Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikowej i uczestnicy 500 
wart październikowych -wyko­
nali ponad plan części zapaso­
we do aparatów telefonicz­
nych wartości 7400 tys. zł.

be-de

Spacer z atrakcjami 
po Puszczy Kozienickiej

Komisja krajoznawcza przy 
oddziale PTTK w Radomiu za­
prasza na imprezę turystycz­
ną w Puszczy Kozienickiej, 
która odbędzie się 13 bm. W 
programie szereg zadań i nie­
spodzianek. Uczestnicy impre­
zy będą pokonywali liczącą o- 
kbło 7 km trasę posługując się 
kompasem. Wyznaczono limit 
czasu na „zaliczenie”, dystan­
su, który wynosi trzy godziny. 
Podczas leśnej wędrówki za­
planowano liczne konkursy m. 
in. strzelanie do celu, udziela­
nie pomocy w nagłych wypad­
kach i inne.

Po osiągnięciu, zaszyfrowa­
nej mety przewidziane jest o- 
gnisko, na którym ogłoszone 
zostaną wyniki, rozdane pa­
miątkowe plakietki i nagrody 
rzeczowe dla zwycięzców.

Zbiórka uczestników impre­
zy 13 bm, o godz. 9 przy szko­
le w Antoniówce (dojazd auto­
busem WPKM linii „9”), gdzie 
oczekiwać będzie przewodnik.

Życzymy dobrego relaksu!

Idziemy do kina

„Nieszczęścia Alfreda
W ramach stałego cyklu 

„Pożegnanie z tytułem”, w 
dniach 12—13 bm., w kinie 
„Hel” wyświetlana będzie 
francuska komedia sytuacyjna 
„Nieszczęścia Alfreda” reż. 
Pierre Richarda.. Chociaż o- 
biektem ataków w tej komedii 
jest francuska telewizja z jej 
wielkimi "widowiskami, obli­
czonymi na zabawienie naj­
mniej wybrednych widzów, 
polscy miłośnicy X Muzy ma­
ją i tak olbrzymią ilość okazji 
do zabawy i śmiechu.

W roli Alfreda Dumentin 
występuje Pierre Richard, re­
żyser filmu a zarazem komik 
francuskiego' kina. W roli A- 
gaty — Anna Duprey. Film 
kończy już tzw. licencję- i nie 
będzie więcej prezentowany 
na polskich ekranach. W ra­
domskim kinie tę komedię 
będzie można oglądać tylko na 
seansach o godz. 19.30. (mz)

Kujawskiej 2 klasyfikacyjny 
turniej tenisa stołowego w kat. 
seniorek i seniorów z udziałem 
zawodników woj. radomskie­
go.

PIŁKA SIATKOWA

W sobotę i niedzielę mecze 
o mistrzostwo ligi międzywo,- 
jewódzkiej w Radomiu (Pion­
kach.

W sobotę, w sali Czarnych 
przy ul. Lubelskiej 150 żeń­
ski zespół Radomki II zmierzy 
się o godz. 16.30 z Lechią Kiel­
ce (rewanż w niedzielę godz.
11.30),  a o godz. 18.30 męska 
drużyna Czarnych walczyć 
będzie z MKS Nisko (niedziel­
ny rewanż o godz. 9.30).

W sali LO im. M. Konopnic­
kiej przy ul. Kusocińskiego 1 
siatkąjki Startu podejmują w 
sobotę o godz. 17 i w niedzielę 
o godz. 10 KS Medyk Stara­
chowice.

W Pionkach siatkarze Pro­
chu zmierzą się dwukrotnie ze 
Skórzanymi Skarżysko (sobo­
ta godz. 17, niedziela godz. 10).

NASI NA WYJAZDACH

Koszykarze Budowlanych 
walczą o Ii-ligowe punkty z 
Lublinianką, natomiast siat­
karki Radomki z drugim ze­
społem tabeli — Gwardią 
Warszawa, (am)

W najbliższą niedzielę, 13 [j. 
stopada br. 100-esobowa ekipa 
studentów lubelskiej uczelni 
rolniczej odwiedzi podopiecz­
ną wieś. Cel wizyty zgodny 2 
wcześniejszym „zapotrzebo- 
waniem” młodych rolników, a 
więc: uzyskanie porad w spra­
wie modernizacji budynków 
gospodarskich, racjonalnego 
żywienia zimą bydła i trzód? 
chlewnej, dokonanie przeglądu 
diagnostycznego maszyn i u. 
rządzeń rolniczych ze szczegół- 
nym zwróceniem uwagi i in- 
struktażu na działanie wszel­
kich zaworów przy maszynach. 
To spotkanie robocze i patro­
nackie połączono z organiza- 
cją olimpiady wiedzy rolniczej.

Na spotkanie ze studentami 
i wykładowcami Akademii 
Rolniczej w Lublinie ZW 
ZSMP w Radomiu zapra- 
sza do Bartodziejów wszy, 
stkich chętnych młodych roi- 
ników z okolic. be-de

Zawodowym Pra- 
Przemysłu Spo- 

i Cukrowniczego,

12-13 bm. Radomskie 
Spotkania Teatralne 11

W dniach od 12 do 13 bm. 
w Klubie Robotniczym Za­
kładów Przemysłu Tytonio­
wego przy ul. Tytoniowej 2 
w Radomiu odbędzie się 0- 
gólnopolski Przegląd Amator, 
skich Zespołów Teatralnych 
pod nazwą: „Radomskie
Spotkania Teatralne 77”. W 
przeglądzie tym wezmą udział 
amatorskie zespoły teatralne 
z zakładów skupionych w 
Związku 
cowników 
żywczego 
którego Zarząd Główny wraz 
z Klubem ZPT są równocze­
śnie organizatorami Prze- 
glądu.

W radomskim Przeglądzie 
zapowiedziało udział 12 tea­
trów, zespołów poezji, tea­
trzyków dziecięcych i estrad 
rozrywkowych, które przed­
stawią na estradzie Klubu 
ZPT specjalnie przygotowane 
programy. Teatr poezji ist­
niejący przy Robotniczym 
Domu Kultury Cukrowni 
„Chełmża” w Chełmży przed­
stawi montaż wierszy współ­
czesnych poetów’ radzieckich 
pt.: „Dzień otwartych serc" 
w reżyserii Stanisława Bu- 
randta. Teatr Jednego Aktora 
z zakładowego klubu Opol­
skich Zakładów Przemyślu 
Cukierniczego „Odra” w 
Brzegu przygotował scenę - 
monodram „Kocham po Ma- 
jakówskomu” W’ reżyserii i 
wykonaniu Ryszarda Must- 
wiłło. Teatr poezji istniejący 
przy Wojewódzkiej Spółdziel­
ni Mleczarskiej z Koszalina, 
zakład w Białogardzie przy 
gotował program „Kapitan 
ziemi” w reżyserii Teresy 
Rużyk a dziecięcy zespól tea­
tralny' istniejący przy cu­
krowni „Łagiewmiki” w Ła­
giewnikach — „Kwiatuszek” 
Walentyna Katajewa w rei 
Teresy Bańkowskiej.

Teatr Lalek „Urwisy” dzia­
łający przy klubie ZPT w 
Radomiu przedstawi w cza­
sie przeglądu program „Czte­
ry pory roku — remanent w 
lesie” reż. Barbary Smrokow- 
skiej, do którego muzykę o- 
pracował Janusz Stefanowicz 
a scenografię — Marek Mio­
duszewski. Amatorski teat: 
rozrywki ze Skawińskich Za­
kładów Koncentratów Spo­
żywczych w Skawinie przed­
stawi program „Kubuś czaro­
dziej” w reżyserii Władysława 
Szklarskiego a teatr poezji 
z zakładowego domu kultury 
Zakładów Przetwórstwa 0- 
wocowo-Warzywnego w Nie- 
ledwi — „Sąd pamięci” Jego- 
ra Isajewa w reż. Haliny Pa- 
włoś. Podobny teatr poezji z 
bratnich zakładów w Łowi­
czu przygotował program „W 
hołdzie — Rewolucji" ret 
Krystyny Uczciwek i Danuty 
Pawlak a estrada poetycka 
z cukrowni „Izabelin” w 
Glinojecku poemat sceniczni 
napisany z okazji 60 roczni­
cy Rewolucji Październiko­
wej — „Wobec własnego cza­
su” w reż. 
skiej. .

Ostatnią grupę zespołów 
stanowią: 
teatralny 
ni w Małej Wsi z programem 
„Zielony metal” Jerzego Je- 
sionowskiego w reż. Ireny 
Chyczewskiej, młodzieżowa 
estrada rozrywki z cukrowa: 
„Łagiewniki” z programem 

■ „Złota rybka” Aleksandra 
Puszkina w reż. Teresy Bań­
kowskiej i podobna estrada 
rozrywki istniejąca przl 
międzyzakładowym klubie 
związkowym w Grudziądz11 
z programem „W hołdzie 
Październikowi” w reż. Jt' 
rzego Sadka.

Przegląd konkursowy roz- 
pocznie się 12 bm. o godz-
10.30 a występy laureatów 
następnego dnia o godz. 11-

Imprezami towarzyszącym: 
będą wystawy: książek ra­
dzieckich połączona z kier­
maszem radzieckiego plaka­
tu filmowego i teatralnego 
oraz rzeźby i malarstwa ama­
torskiej twórczości artystycz­
nej „Złote ręce". Wszystkie 
imprezy odbywać się będą w 
Klubie Robotniczym Z?' 
przy ul. Tytoniowej 2. (raz)

Haliny Wiśniew

dziecięcy zespól 
.Bajka” z cukrów-


